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KGRESPONDEN C Y A

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO.

C ?ęść druga.

Bo Panny Zofii Ilosengardt. r)

Fontainebleau (Seine et M arney 
r u f  St. Honot'6 N r. $ 3 . J  

dnia  * 2 7 . eseriycę, 1844 r.

Czyś ty ni&sbora, moja najmilsza, po l l j  swojej nawalnej pcW 
■droży? Trzy doby w powozie, c wałem, ■ bez wypoczynku, a niepo- 
chybnie i "bez snu, to i dla mężczyzny nielada byłby trud™ a cóż 
dopiero dla ciebie, niebogo? Niepokoi mnie .strasznie twoje w ą tli 
zdrowie, a na domiar biedy nie dajesz nam o spbłe ni wieśei, ni 
słyehu. Wiem, że duszek twój Był oehpPzy, rzęźw y/ ale1, ciało sła- 
biuchne, arcymdłe. ^Giiczny b.egy kwiatku, roślino-,'ty moja wiotka, 
powiewna, musisz mi się teraz słaniaP na ziemi w niemocy swojej, 
jak  powój tam za wiatrem od nułrza.'. Ą ,w  około cudzo, prrsto, n i­
jako. A Bó^' wysoko, a s-woi daleko. I  nie ma, tto b y  cię podniósł, 
pożałował, -podmuchał na zbolałe oczka i czołko. Sioskro moja, sie­
roto, poszłąś oto na ehleb nasz pW szeflni, narffchleb tu łaek i! Bóg 
ci pomóż na nowej krzyżowej clnjafze! Przysposobiony brat i jedynki 
tu  twój opiekun, nie nfttroskam w sercu? Geti c emi chę­
ciami i niegodną modlitwą U p rzy k rzam , się o ciebie całemu niebu 
Żebym to ja  prz; najmniej mógł ci w ęzem, kiedy ebeg*. u lż j:$  
Żebym ppjieszyć choć um iał? Gdżie tam, stary m arnotraw ca darów 

,i łask Bożych ukaranym  słusznie: jestem  jak w omdleniu, czuję

x) Później pani Bohdanowej Zaleskiej.
1
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niesmak i suchość w duszy, że nikomu ze innie rady, ni pożytku. 
Modle się za tobą, siostro! M odlą się, aby insi braciszkowie twoi, 
aby Aniolow ięteins& y otttczyji cię w twojem ustroniu. Niech cię 
tulą, jak to im samym tylko wolno, czystym i świętym duehoin nie­
bieskim. Niech tulą i cału jal słodko, pieśeiwie szepcą wciąż w 
d im k n : „Co wgine, brudne, niechaj zamrze na dnie, co smętne,
m gła^e, nirali w rosie opadnie. Pokój tobie i pogoda, siostrzyczko 
naszą ! |N ie  dobre ‘dziewczę, nie, zachmurzaj się no! ipie wywołuj bu­
rzy zawcześniff I bez tego ’ dosyć ci, ma dzień na swej iiędzy-P1
i t. p. i t. p.

Jtwie mi się co chwila wątek tego listu. Ani sposób ugodzie 
w| ton właściwy, tak ciągle coś niestrojnego hałasuje w duszy . .  . 
Tobie, siostroU&llrzydlatej dziś'św ieżą wiarą i świeżą niiłęścją, przy­
stoi wznieść się wysoko, wysoko w jfffeę, żeby nieba aż dostać i ucze­
pić sięągwiazdki Bożej . . . Biada mi, gdybym" pokalał czem złóte- 
piórka twoje' albo śmiał cię urzekać w ltfcie. Cześć i pokłon Anioł­
kowi Stróżowi twem u! Cze^J , pokłon od obojga!

Pomiińo to, że mi straszne i żmudne pisanie de .fciebie, sio­
stro, zw7racam jednak duchem po wiele razy co dzień w lubił go­
ściny do zamku nad morzem x). Zamek bo zaczarowany i śliczna
w nim panna, jak w bajce. W ody bezbrzeżne, popielate, spiętrzeń™  
Okolica zieleniejąca i cicha. Pokoik widny, malutki. Jak  ja  ciebie 
stąd widzę, Zośko! W idzę to niekiedy klęczącą nabożnie, jak anio­
łek , to zńowu w pl’a|g;u i rozczarowaniu . . . Czy ty mnie tak wi- 
widzisz? Czy odgadujesz, czem boli serce? go w nieni dla ciebie 
braterskiej czułości i błogosławieństwa? W ierzaj mi, moja droga, 
nigdytn nie kochał nikogo rzewniej. Żyje w niewysłowionem uczu­
ciu żalu i trwogi «|ciebie. Przeraża mnie^wój stan ; gorejesz i cierpisz; 
srodze. Miłdść taka, jaka opanowała całą twą duszę, należy się jeno 
samemu B.ogu. Opfócz Boga i oprócz biednej ojczyzny, nikt, zgoła 
n ikt niegodzien takiej miłości. A cóż dopiero ja ?  Nie mówię tego 
w7cale ‘przez pokorę, a j |  przez uszanowanie dla prawdy. Ja  niewąt­
pliwie mijniągodniejszry, bo fiawet już niezdolny wzajemności. Nie 
wymagaj niepodobieństwa <W|nnie. Szkoda ciebią Zośko, oj, szkoda! 

Mlyś młojlziuołma, niewinna, w samej wiośnie uczuć. Ja w głuchej 
juz jesieni, sterany burzami i skwai^m lata, ronię teraz listek po- 
listku  z mego wieńca, a w łonie noszę serce dawno uschniętej Ni® 
taiłem przed tńbą (laweych swoich dziejów, powiedzże samic, ozy po-

1j 'Chateau <te Moros w LaurM j hMsko Cimcarneau, w departa­
mencie Finistere.
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dobna na spopielonem zgliszczu rozniecać nowy ogień ofiarny? Ty 
mnie zawsze wyobrażasz sobie opro.Tnimfione^o" natclinieinem, m ło­
dziutkim zapaleńcem, jakim  byłem w pieśniach, kij^Jy te perełki 
z l t e b i  gdzieś duszy nizałem na różaniec dla ideah*ąj kochanki. 
Czyste złudzenie*} Czasy te minęły dawno i minęłyBniepowrotm.ej| 
Potępieniec brzmiącej a manie] sławy, widzę dziś, jak  myśl (floja 
więdniąje, jak ścina się w lód u d a c i e . .. Niechże1 prawda, siostro, 
będzie twoją ochłodą, pociechą i uspokojeniem. Zrozumiej obecne p o -! 
łożenie nasze, nastrój dusze do wyfokośei nowego pow ołania: zre­
sztą oboje zdajmy się na Boga, a będzie nam błogo, będfSe błogo 
i tu -i Gdzieindziej . . . .

Miałem tu w*tych dniach niemałe zmartwienie. OdebraliśmyI 
wiadomość z Ukrainy, że kochani nasi już nie prżyjadą fio wód. 
Nie wiemy jeszcze, co to ich nagle wstrzymało, boimy się, czy nie 
wzmogła się choroba Kostusi, ale zdaje się, że poSprostu odmówiono 
im pasportu. Śwysć się wolo Boża! Zanadto byłoby szezfseili] a jam  
nie zasłużył na nim Qd niejakiego czasu codzień gorszy, zmętniało, 
zgorzkniało mi w sercu. Pan znowu krótko mnie trzyma, bo 'He® 
tego w mig zapominam, żem tu posłany nie po rozkosze, ale po 
krzyże. Owóż wsaySfkie moje projekta i nadzieje w nic sięUozwiałyi. 
Świat mój i stan nie zmienią się tak rychło, jak  tom sobie rqił. 
Owszem, rad nie rad przykutym  znowu do miejsca na długp. Daj 
Boże, po starem u pieśnią żywot um ilić! Przyjąłem  zresztą tę wiado­
mość spokojnie. Alboż ja  od dziecka nie nawykłem do rezygnacyi 
i do różnego'rodzaju ofiar. Bóg wie, czego ja  już się nie obywał 
w tem życiu]? A  Okraina moja? a biedne rodzeństjj|f? a P o ls ra li 
a wszyscy i wssystko, .com kiedybądź um iłował? Święć się, święć 
się wolo Boża! Żebgp 'ijSJ mi choć, Zosio, ustatkowała się co , r ^  

|jM $j ? . . .  Kiedy ze mnie nie m a już ani chwały Bogu, ani pożytku 
ludziom, radbym  przynajmniej z cićttie aniołka niebiosHn piastować. 
Bądź mi, siostrzyczko, zawsze dobra, słodka, łagttdna, jak to umiesz, 
skoro chcesz. Pisz do mnie otwarcie, swobodnie, a spowiadaj się 
szczerze ze złego i dobrego. W  miańg, jak  mi się wypogą^zać po­
czniesz i ja  si‘ę rozw eplf,<a wtedy nie pożałujemy o b o je . . .

Twój brat w Bogu B . Z .

Do Panny Zofii Rosougardt.

™ Fontainebleau, d. 17. lipca 1844- r.
Moja najdroższa, z dnia na dzień doczekując się weselszej my­

śli, zmarnowałem dużo czasu. Żal i wstyd pomyśleć, że kilkanaście
1*
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S n i zwlokłem odpowiedź na twoje listy takie niewoląoe i najmilsze.
' Oskarżani Jadę. w sumieniu rano i wieczór i wyrzucam to słbie gorzko 
w modlitwie. Skądże ta opieszałość? Co mi jes t?  Nie wiem. Zdaje 
mi sf$, jakbym połknij? wszystkie te brzydkie, słotne chm ury, (fr.pd 
ffflwjttku miesiąca włóCząljgię pónacl ziemią! W duszy mdło, szaro 
i samotnie, myśl ołowiana cięży w dół, zapada ciągle w sen jakiś 
przykry, przerywany, a obudzenie się jeszcze niezifimiejsze, bo po­
czuwam się wnet do mnóstwa, mnóstwa win, za które oto cierpię 
ehlośtę Bożą. Zepsute bo ja  byłem dziecko, pieszczoch P ań sk i1 Dą­
sałem się kiedyś lada o co, niecierpliwiłem śród najśliczniejszych 
dni, napierałem*się to gwiazdki z nieba, to ptasiego mleka, to nie- 
wiedzieć jakich łakotek a Cacek . . .  a teraz Ojciec niebieski rózgą 
już pogroził i cyt, etat, sza! Za każdy dzionek pogodny -gotćfwbym 
dziś na kolanach dziękować i ani m ru -m ru  obiecać na zawsze. 
Osiężałóść mojd dzisiejsza, umysłowe to knjstw o, które mnie ohydzi 
w óeźaioh cudzych i włtisnych, a co gorsza, że najszczersze uczucia 

Serca ppdają w podejrzenie, oj! krwawa to chłosta! Nie sarkam też, 
ale s!g oMałownję i upokarzam w duchu. Oprócz jednej tej zasłużonej 
biedy1 uczepiła się mnie jeszcze iufca Od wielu dni dręczy in ięlbó l 
w  krzyżach, żb nie mogę dwóch minut dosiedzieć w krześle. Cobądź 
więc zacznę pisąłć list czy *o inszego) wnSt' Wstawać muszę, a by­
tem h a  nogach, oho ! stara drużka poety, co to ją  ‘Francuzi zowią, 
l a . fo&ipdu logis, -chwyta pod ręoe i nuż prawić>swoje brednie, smu­
tne, t-o wesołe po całych godzinjtch. W racam  do stolika, ale już nie­
podobna złowić wątku rzeczy, o sto mil gdzieś myśl odbiegła i nie- 

Jm ak , zniechęcenie zakwasza resztę dnia. Jak  cię kocham, Zośko, 
nie kłamię, najmniej dziesięć razy zaczynałam tym  sposobaan i u ry­
wałem list do ciebie. "Mógłbym jeszcze dodać na swoją wymówkę, 
że Zośka takoż winna trochę temu rozmarzeniu. Tak słodko i śli- 

»Qzrfie'*iaczebioC.e w swoich listach, że byłem ją ł odpytyw ać, zaraz 
ta szalona rfioja Jejmo.ść w a&mty: „A ćo? Kl>go zs stepu te słówka 
przypom inają? Hej. v ieźmy Zośkę nad E oś-Ę psaw ę, pokażmy no 
Porohy, Ostrowy i t. d." I jedziem, pielcim , wydajem za mąż, ró­
wnie się zdarzą, a tu  mija szaf?- •Przyznawani 'się-oto sam i szczerze 
do win}-, to teraz, siostrzyczko, pogroź paluszkiem n u - n u - n n ,  ukarz 
nawet, przestań pieścić, kochać jaki tydzień, ale broń ćię, Boże, 
mieć żal w sercu lub podejrzenie o nieezulość, obojętność’. (Jo bo ja  
tem u winien, że mnie tak niegodziwie wychowała M atka-U kraina?

Pomówmiyno poważniej. Niema co mówić, pod niedobrą jftkife 
konstellacyą zawiązała »się nasza przyjaźń. Nie umiem wyciągać ho­
roskopu na przys^ość, ale na razie ooś nam wszystko się rwie. Tyś
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żywa, tkliwa, zapalona, ja  bezduszny, ociężały, do niczego, .lak długo 
taki stan potrw a? trudno przewidzieć. W yobrażam jednak. ja® m u­
sisz się dziś trapić w sobie, skarżyć na zawód i rozczatowanie. 
Roiłaś tak błogo, słodko, mile, obiecywałaś sobie co inszego. Roiłftś, 
roiłaś, moja najdroższa Zofio! Rojenie Zawsze piękniejsze 8d rzeczy­
wistości. W ieczny zawód i rozczarowanie, to zapłata dnęz poęlyclrich. 
ba nawef- pospolity los chrześcian wszystkich na ziemi. Rojenie, 
ideał, nasz, będzie tu zawsze poronieniem. Żeby się kiedy iSeął wcie­
lił, żeby^się rojenie nasze spełn ił®  poznalibyśmy prawdziwy pokój 
i prawdziwe szczęście, pokój w szezjjlcju a więc r a j ! a wię.c inszy 
byłby już niepotrzebny. Dachy do nieśmiertelności stworzone, zado­
m owilibyśmy tu w f t ie J B ie .  Dzięki Bogu, że tak nie j^łt-! Dzięki 
Bog*u, |ffll rojenie serca jg l t ,  jeno przecźuPiem prawdziwego nieba’;, 
a mijlość tu  nasza przedsmakiem inszej w życiu v u M p .  Żyjemy, 
siostro moja, pod, jedną prawdą*Bożą, ale pod różnemi jej prawam i: 
Jfesteśmy względem, siebie w uczuc||ch , m yślach i nadziejach, jak. 
wiosna względem jesteni, jak wschód słońca względem zachodu. 
I  nie dziw, że w stosunkach naszych raz. coś na pozŁr niesklej- 
ne»go, a w R juncie tkwi melancilmlia pełna tajemnic i uroku. Z dwóćh 
kończyn oto żywota, Ojciec Niebieski pozwolił .nam teciee w obj®  
ciu, gdzieś w nieskończoność, gdzie n iłm a  tych różnic c^fen. gdzie 
odrodzim się w Nim młodziutkimi aniołami.

Ciągle wstnję, J,o siadam, ból i różne roztargnienia irńjgą mi 
myśli w głowie i spostrzegam się, że piszę bez sensu. Wcale c«iin­
szego miałem w duszy. Rzuciłem wT tej chwili wzrokiem na twój 
lis t. . . Czcić i widrrzyć przestań z^fojgfpi, bom człowjdr i grzesznik 
wielki, cześć i w iara należą się ,jSSp; świętości, a b  nie posądzaj 
o zdradę mego sffrca. Biada, kto komu stanie sie zupełnie obcy! 
W szak prawda, Zośko, że b y  odwołujesz, coś n a p is a ła ? . . .  W m oje 
ostatni twój list ucieszył umie bardzo. W y g ro d z iło  się niecowv du- 
.gzy, uciszyło się w7 serduszku. Pokorna#,, dobra, słodka, modlisz się 
rzewnie i gorąco, to jM arya Matka k*ch.a takie dzieci i wyjedna ci 
wiele, wieje łask u Syna, wyjedna ukołysanie w bohch i cierpli­
wość i różne, różue przymioty, których ci jeszcze niedostaje. Tylko 
mi się nie smuć, najm ilsza! Oj, z doświadczenia wiem, jak  to źle. 

pfre trzeba mnie w złem naśladować. S m u te k ^ w a sz n y  gyzecli, bo 
5smut.ek to brak ufności w miłosierdzie Boże, brak narTzłei w %m- 
trznóść. Smutek to rokosz ezłowieozelistwa naszego, panowaniei.zmy- 
słów. Jak tylko nMfehuieniem B óg 'n ie  mówi do nas, zdaje siu nam, 
że nas? opuścił. On tylko zasłonił obliczę! swoje na chwilę, ażeby­
śm y  mieli zaS&igę wiary, i dlatego, żeśmy niegodni czuć ciągle bez
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przerwy, jak nas miłość.Jego piastuje*, .znika On nam  czasem. A wtesly 
otchłań, atejjłau przed oczy«ja m gła\m  i straszno . . .

Dość, fjnszko, na dziś, już i nosek pióra spisał się, a mój tem ­
perujący gdzieś w Paryżu. Jak ty się masz, moje kochani) lube, 
ślicz/pe dziewczę? Mam w Bogu nadzieję, żeś o .swoim brzydkim 
kaszlu już zapomniała. Szkoda, Zośko, żo próżnujesz, mniejsza o czy­
tanie i pisanie, a)e muzyka grunt, jeśli fortepian ladaeo, to lepiej 
wróć śię tu nliżąj, a już też i tęskno nam za tobą. ©zy miałaś wia­
domości od matki ? Modłę się za nią i za tobą po wiele razy na 
dzień. A  myślę o Zośce niemal ustawicznie, ho koc-liara, bardzjo 
kocham.

Ukołysanie tobie i pokój w Panu, siostrzyczko!
B .

Mój s_bói w krzyżach przeszkadza mi w prasy. Nie mogę prze­
pisywać mojej Potrzeby Zbaraskiej. Czytam nawet, Rojąc albo cho­
dząc. O natchnieniu ani wieści, uciekło na . Ukrainę. Nie wyrzekam, 
bo Pan Bóg to nagrodzi czełnś innem , n. p. cierpieniem i rezygna­
c ją , któremi łatwiej kupić niebo niż hymnami. IJoezya to dar nie­
bezpieczny. Nie piszę więc wierszy, aJeż za to dumam. W ydumałeln... 
już nie ma m ielca .

Do księdza Floryana Topolskiego.

Fontainebleau. 20. lipna 1S44 r.

Chowaj Boże, abyśm y mieli za złe, żeś przeniósł się na nową
siedzibę! Jak tobie, kochany, drog*»Ojcze Flor-yanie,'  tak i nam nieba
Sin B o  a zielofiego obszaru dawaj co najw ięcej! Albożmy sio poro­
dzili na m ieszczuchów ?1M  potem, co nas możfe przywiązywać do 
tągo lub;-tego kąta na e z u ż y n i ?  Bolejem tylko, ześ sam , samiutki 
w pustce, jak  palec. W  Paryżu miatóś doktorów, różne drobne wy­
gody, A o fieś  to z tym , to z owym trochę rozerwać się, pogawę­
dzić. A teraz siedź i. dumaj m iędzyićzterem a ścianami, a #o tegoś
eJiory, zbolały wr całem ciele i w st£<S. Smutno mi i gorzko na 
wspomnienie, że pie mogę c:i nieśŁulgi, pociechy wT twoim biednym 
stanie, że nie mogę .codzie# po starem u choć przytulić do piersi, 
pożałować zemlaka swego, jakbym  to powinien i jakbym  rad z dai- 
SVj. Dziej się woib Boża !

U W  mój ukraiński druhu, 7$  ją ł się pióra. Praoa twojjj 
bęflziF z pożytkiem i zbudowaniem dla nas, ą tobie, samemu osłodzi
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nieco .nudę, choroby i pustkowie, roztargnie przynajm niej milo sko­
łatany umysł. Szczęść Boże, zdaje mi się, B  E r in a  listow aSK jw ła­
ściwszą, będzie dla twoich 'pamiętników, Jho nie krępujaajm yśJi ści­
s ły m  ładem historycznym, nastręczy ci pole do różnych ślicznych 
B fcjfów  i tkliwych uniesień. A tobie tego potrzeba, boS przedewszy- 
stkiern człowiek serdeczny, nasz brat Ukrainiec. Zresztą o Indyach 
wiemy skądinąd, tyle bo dzieł już nadrukowano, a ty tak pisz, aby- 
•śmy, nad Gangesem widzieli jeno wciąż świątobliwego missyouarza, 
.swego spółrodaka.

M ają tu dziś przyjechać do nas w gości X. Hieronim i Króli­
kowski. Może mi wskażą sposób posłania ci stąd kilkunastu franków, 
■bo przez pocztę rzecz to .'ajayniewygodna i żnuądna. W każdym ra ­
zie zapożycz się tam  u kogo tymczasem, a ja  za tydzień od dzis 
d ług twój osobiście zapłacili Oj, biedny ty, biedny nasz drogi w Chry­
stusie teracie! Ale myślę sobie czasem : Ecce wre non potes. duo 
gaud ia  habere, delectare 1lic in  immdo et postea regnare cum 
Christo.

Polecamy .isię obydwaj twojemu anielskiemu sercŁ i prosim 
o święte m odhtw y! Całujemy takoż ręce i ram iona z y.braterską 
ukraińską rzewnością.

Twój serdeczny
Bohdan.

-0 W itwiekim po dziś dzień ani wieści, ni słychu. Nie rozu- 
raiehi, co się znaczy, że nie dotrzym ał nam  obietnic^. Pospolicie 
zawżdy bywał mi słowny. Lękam się, ’ czy nie zachorował na seryo 
w mękach tam pryśnicowskich. Szkoda, ż.e lada szarlatanowi zaraz 
gotów uwierzyć. Ja  niewiele pracuję, dużo jednak czytam, a więcej 

jeszcze dumam i może co w końcu w ydoiłam . Dokuczał mi takoż 
.przez te dni słotne ból w krzyżach i ból zębów i zły hum or i t. d.

Ho zobaczenia się
B .

Do Panny Zotii Rosengardt.

Fontainebleau , 26. sierpnia 1 8 ^ i  r.

* Aż serce rośnie, a skacze, o płacze w łonie, tak mile i'słodko 
zaszezebiotała mi biądna, daleka, długo zasępiona, jaskółeczka moja. 
B łysnął jej złoty dzionek, to porwała si%- w lot ku ńiffbu. W itajże, 
-o! witaj gośijiu ty mój, pieściwy gościu od rtiórza! Spółcześnie skąd­
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inąd jeszcze zaleciał’ głos niewolący,, luby,, a nabrzm iały cichym  
smutkiem, jak  okolica tam. śród stepu a, mogił. Bóg wam zapłaćt. 
Chuehnęjyacie Da mnie razem, jak zmówione światłem i ciepłem 
swojem. Lekko mi, błogo, młodo_ w duszy, jak  ongi, kiedym bujał* 
na inszych wodach żywota, na insżymh piodach , które wste&z oto 
popłynęły na zaklęcie wasze, siostry czarodziejki! Nurek ja  niegdyś 
na oceanach Bożych, toż gotówbym zawrócić w głąb otchłani swoich, 
po konchy, muszle, po bialutkie uryańskie perły na paciorki, na ró­
żańce dla was^ obiedwie ulGJe pocieszycielki. Och! jakbym  rad śpie­
wał . . . Ale odśpiewałem już swój hym n ku wiośnie, a teraz brzydka, 
słotna, zimna jesień, to potrzeba s-tulic się w sobie, oniemieć do 
'Qzaigp, aż polecę do cieplic, gdzie insza piękniejsza i, bez końca bę­
dzie wiosna. Zośko, białoskrzydlaty ptaszku z mego stadka, tam cię,- 
tam zapraszam na piosnkę 1

Zośkę, jak  na ślicznie, ,iak do twarzy w świeżej sukience, jaką 
ci na święto swoje M atka Bo's{ca położyła pod głowy. Bądźże ba­
czna, roztropna. JSfoś ją  z poszanowaniem. Itlarya ma tyilgsw oieh 
aniołków, którzy ci po kolei przyniosą ins-ze jeszcze sukienki na ró­
żne świfta, ależ bądź zawsze, jak  dzisiaj, dobrą,, pokorną, kajającą, 
się we łzach i w modlitwie. W ytrwaj w dobrdn  do ko ń ca! Nie 
mów, dziecię moje, że to niepodobieństwo. Niepodobienstwp, m o w o  

te brzydkiej pokusy, którego nie zna wiara. Oprócz tej białej, czy­
stej sukienki, z palmą jaszcze w reku stanąć potrzeba przed Chry­
stusem, tak rozkazał sam swoim ulubionym. Żtjńej tu nasjze na ziemi 
ciągiem jest bojowaniem. W alka z światem nielada trudna, alesseect* 
przy sercu, dłoń w dłoni wspierajmy się, w kilkoro, a przezwyeię- 
żynr złośnika. Królestwo Boże jest wewnątrz nas, a więc i C h ry s te  
z nami, to nie lękajmy się nicź"ego[

 Moja draga! przejrzałaś już, bo wiesz dobrze* wartość
wszystkich rzeczy. Zacdieiewa się nam  używać,, a wierzyć nie chcem, 
że nie ma co. Gdyby na tej pustyni rósł jaki owo& niezatruty, 
czyżby nam  g!o nie dał Ojciec N iebieski? Gdyby choć jepen był, 
jeden tylko, jnżby się uziemia wygnaniem nie nazywała, jużlty i do 
nieba wiele tęskno nie było. Oj, znam ja  długą litanię twoich ż e b y !  
Wciąż niepokój dzwoni z łona, insze, iusze, znów potrzeby! liczba 
zer a nieskończona, niż chwil w życiu w ię fe  ż e b y .  A wszystkie, 
wierzaj m i/g rz e c h  i nicestwo. Zośko najmilsza, ogarnij eałą dusza- 
p i ę k n o ś ć  i zapommj się w niej, tyle bo twego, tyle ho naszeapś 
•Jedyna tu słodycz, jak powiada na/d spółukraiuslii M alcze|ki, „w wza­
jem nym  zachwycie s^rc wiernych, nipzgadnioiiych, zanurzyć owo źy 
£ig.“ Dąść tego dobrego! Nie jesjeąi dziś w usposobieniu kazne-
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dziejskiem, bo mi ustawnie gwarzą W myśli Zgłoski obydwóch sio­
strzyczek. Zeby ! ty wiedziała, co tam ta duszka ze stepu popisała mi 
wr estatnim  liście. Doprawdy, na kłęczkach trzebaby czytać jak mo­
dlitwę. kG« b« w tych jej dum airaeli i świętego zbudowa
nia. Eadbym się z tobą podbielił nauezką^bo  arey, arcynmdra, ale- 
dużŚ przepisywać i woift żywym kiedyś Ig łosem  wrazić ją  tobie 
w serduszko. lviedy ty j tó , Zośko, p rz ę d z ie sz  bliżej ku nam ? aby 
przynajmniej choć raz na miesiąc widzieć się. Strasznie tęsknimy za 
tobą obydwa. I Józef doprawdy, jak  zakochany w tobie, a mnie 
złość i zazdrość, że jem u więcej wolno niż mnie. JPrzyjeżdżajno 1 
Czas bo, cza^, abyś troszkę popracowała, próżniaczko! O muzy cg Ju ż  
an i'słyc liu , a Zośka wie, ; ż # t o  £le i nie do darowania.

Wielce, o wielce rozradował mnie twój list. Przeczuwałem' 
zawszg, że będzie z ciebie pociecha i zbudowanie. Czemuś wszystko 
dziś we mnie chwali Pana, jak  po zwycięstwie, czemuś dziękuję Mu 
za ciebie, jakbyś w ytrwała już do końca i wszystko już po końcu 
było. Módl się, siostro moja, módlmy się oboje! Oby Chrystus Pan 
był zawsze z tot%  abyś w każdej chwili czuła wejrżenie ftego na 
czfole, zwojem.

Bądź mi zdrowa, duszko!
Bohdan.

O sobie, moja droga, nie wiele mam donftsść. Jestem  zdrów,, 
krzyże trochę pobolewają, ale na to nie ma rady, to stan mój i wiek 
tak ciemiężą. Czytam dużo, dumam co niemiara, przygotowuję'. Się 
do 'długiej praijji na zimę, praca iłędzie prozaiczną, Me cóż robić, 
kietW Muza moja przeniewierzyla się, ucieka .gdzieś do młodszych. 
Oeży po dawnemu nie bardzo statkują, ale ręce, zdaje się, że w y­
bielały . . .

B .

Do Panny Zotii Rosengai-dt.

■ Fontainebleau, 4. wr^ehiia 1844 r.

feiostro moja droga! Iioghany nasz a świątobliwy Ojciec Flo- 
ty a r i’) skończył swoje cierpienia, usnął'lekko  w Bogu 26. sierpnia 
Nie ma cą  żałować zmarłego, bo złączył się z Panem swoim, któ­
rego miłował i któremu służył’ od najmłodszych lat, afe mnie ubyh>

Topolski, Jiapucyn.
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o tf na ziemi jaszcze jęd,no serce, przy którem tuliłem się w bole- 
Keiąwh moipb. Nięeh się święci wola Boża! Smutno mi tylko, sm u­
tno na śmierć, że nie zdążyłem do Paryża wczas, aląy.m zamknął 
n i l  powieki. Snać, nie byłem godzien tego za grzechy moje. Oby 
się jużgaioprawić! aby co rychlej pobłogosławił mi z nieba. Pogrze­
baliśmy rjjn ffaw ry an a  w Montmoren&y obok Niemcewicza i hnia- 
ziewicza. Poczciwa twoja Luiza w nieutulonym p|aczu odprowadzała 
z nami aż na crńentarz zwłoki świętego rodaka.

Powinnaś, moja droga, odebrać tę kartkę 6 -go wieczór lub 
7-go zraua. Zaraz biegmij do swego kościółka i wyspowiadaj się, 
abyś 8 -go mogła przystąpić fylo Najwiętsżaj Komunii na intenayę 
swego brata. Dzień ten (święto Narodzenia P an iA  Maryi) wielce 
jest uroczysty i tajemniczy w życiu jnojem. W  dniu tym  pożegna­
łem Ukrainę, w dniu tym pożegnałem W arszawę i„Polsi?ę, i w ró­
żnych latach różjS  'okoliczności życia wiążą-się z tym dniem. My 
tu gorttóo będziemy się modlić. I  ty, Zośko, módl się w podniesie­
niu ducha, módl się', do Bogarodzicy. Niech mi wyjedna u Sy-nnł 
nowe łaski i dary ku nowej epoce, która zbliża się dla ludzkości 
brzemienna wielkimi wypadkami. Ludzkość cierpi 'strasznie i dopo­
mina się cudu. Oud się stanie. Nastąpią niesłychaną1 próby i łzawe 
i krwawe. Błogosławioiiyj kto wytrwa do koiiea, kto wytrwa i w ciele 
tu wykształci się już gą ducha. Ciemno się wyrażam, bo ciemno 
wudze, bo przęd oczyma duszy g^iba m gła, brudne wyziewy ziem­
skie uwijają się ustaw n ie .lęgach  pomyśleć, jaki ja  grzeszny! Módl- 

,nay sig, siostro, społecfmie, bo nie darmo ja  twoim bratem . I  w tern 
tkwi Boża tajemnica, błogosławieństwo lub potępienie. Oczyśćmy, sio­

s tro , copr^dzej serca i m aśli w skrusze i modlitwie. Oząs ! o, czas! 
M arya Panna na chm ury żywmta zaświeci nam  tęczą, przymierzani 

zwojem  i rozradujem się po anielsku, wszyscy W  moi.-Oiebp© i wszy­
stkich moich opiece i łaskom Bogarodzicy poruczam i oddaje teraz 
i na wieki wieków Amen.

Bohdan.

Do Panny Zotii ltosonsardt.

Fontainebleau , 17. września 1844 r.

Bóg ,ei zapłać, dziecię moje, Bóg zapłać stokrotnie za |&ół- 
czueif i spółifci^tnictwm  w n® ożeństwie na diliu tyle dla mnie 
-pamiętnym urodzenia Przenajświętszej Maryi, Matki naszej spóhiej. 
jOńdowme było to twoje przeczucie! cudowmy .sen i cudowma, ty  a m a
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•duszko! Zbudował nas bardzo i słodko rozrzewnił twój ostatni list. 
Taka boś mi pobożna, pokorna, poczciwa, a miłująea i anielska, ż™ 
■doprawdy nie wiem, jak  na ciebie poohupha^ ażpby aiępokalać pro­
miennego czółka i białych łśn iąey th  piórek. UkoTzony w duch u 
i bolejący, powtarzam sobie w ciąż : P a n ie ! P a n ie ! ja  niegodzien. 
wcade takjph sióstr, takich twoich aniołków! Przeniewierzylem się 
Tobie bea końca, zmarnowałem w złości tyle łask i darów, miło­

sierdzie  Twoje przeraża mnie, jak  potępienie, bo surowa i coraz su­
rowsza odpowiedzialność Cięży na duszy. W  glinianej mojej, brudnej, 
.steranej lepiance, jak  ugoszczę ducdiy n ie b ie sk i*  które pukają usta- 
wnie_ do drzwi, do serca, takie czyste i piękne.i*Panie! P a n ie ! m atka 
moja poczęła mnie w grzechu i tarzałem się wielf lat w kale i po 

Śm ieciach tego świata, jakżej ich ugoszczę? Panie! Ty sam o s t r e j  
ich, niech przejrzą się we mnie bliżej i przelęknione niech pierzchną 
isobie co rychlej! — Droga siostro! pfzjjpatrzno się wskroś, jak ja  
brzydki. Jklnie przystoi śnić raczej o wfcsiennicy i popiełej niż o mi­
ii osikach i godach tu żywota. A  przecież dziwnem przeznaczeniem 
uwikłałem- ćiebie, mój aniołku, w losy swoje. Bogu jeno wiadomo, 
co się; w tern święci. Pokusa czy zbawienie dla obajga? Myślę* cza­
dem, że w skarbcu niebieskimi jest czyjaś wielka zasługa, niby we­
sel na moje imię, i zasługa cudza, bo nie mam ani odrobinki wła­
dnej. Owóż ta zasługą przeważa niekiędy moje winy, a wtedy dzieją 
się cuda Boże nademną are.ykrewkim i ułomnym z przyrodzenia, 
lnączęj nie umiemy sobie wytłómaczyć ani tych kilku błogich chwil 
w życiu, ani tylu natchnień i uczuć- świętych, ani miłości' tyłu du­
chów podniosłych, jak ś. p. F lnryan i wy, siostry moje. Po prostu 
śffflka to Bogarodzicy, której mnie, sierotę, powiefrzyłMI ongi w koły­
sce m atka moja, łaska ta ustawiczna zasłania mnie przeił*słusznym 
gniewani Syna. B ogaroigicafinl jak  niedawno rozkazała była anio­
łom swoim pożyezaiŁjimi skrzydeł, tak tSraz wam, duszkom, rozka­
zuje pożyczać tchu świętego, aż wzmocnię się i nabiorę siły na dni 
o s t a t n i e j  p r ó b y ,  łsie można wejść do nieba <befc palmy, do 
oeyśca nawet nie wnijdzie nikt z próżneąii rękoma. Czas mi, o wielki 
czas uderzyć- w proch czołem ," j^kajać* się w głębi dusz-y i jąć się 
oburjyjz pługa. Teraz dopiero zaświtał mi d z i e ń  z a s ł u g i .  W ła- 
snem, długiem, mnzolnem usiłowaniem zapracować sobie trzeba chleb 
ducłuęwy. Dawno to ja  i dobrze wiedziałem, ale w łasce widomej 
i skrzydlaty natchnieniam i tak się byłem aąizpieścił i roztargnął, ż$ 
jak  dziecię nie cłuiiałein wierzyć, iżby .cm słodkie, co miłe skończyć 
się kiedy miało. Jątrzę si$, bywały--niewymownie na wszystko, za 
.lada drobnostką; żyłem niejako w ciągłym  rokoszu przeciw Oy>a-
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trzności. Toż wielką miteścią seróe mi dzisiaj rozkwitać poczyna ku 
ludziom, sbom po raz pierwszy w idką ich nęcM! zrozumiał'. Praco­
wnicy to P iń scy  w diemnośąi, chłodzie, niedostatku i niebezpieczeń­
stwach wielu, a jam  dziś z wyżyn moich z s tffji pomiędzy nio.li, 
stałem, sig jako nąjniżśzy brat. Pokorna i cińha praca maluczkich, 
policzona niewątpliwie u Pana drożej niż dumne i brziniąde wie­
szcze narae zamyślenia. Bo jakże używamy na czas pożyczonych 
skrzydeł"?. . ,*Nie chcę o tem spornipać, oby i Bó^zaśpomniał'! W i­
dzę teraz jagno jak na dłoni i z ł e ,  któseni broił, i dobr»3 , które- 
gom nie spełnił. Mam szczerą chęć i wolę przeinaczyć .się* w j e- 

E t  L i w i e  s w:.o j e m .  Wymódlcie mi, sios%y, pokój, cierpliwość,.. 
sa tek , niech EhAe Panu i chwalę Pana nie po stażemu, ałę całkiem 
już prgemieniony. S iostro! uroczysta godzina próby, którą przeczu­
wamy oboje,/zadzwoni niebawem, tuż, tuż nad nami P a n ! Módl się, 
abyś nie powstydziła gjWwgscf Nim b ra ta ; abyśmy dłoń w dłoni 
stanęli przed k rz ffljn  na świadectwie prawdzie. Moja d ro g a ! w cu ­
downym, prześlicznym śnie twoim ja  to jestem  ta niemiła ofiara, 
ta c z e r w o n a  r ó f j a ,  nad którą Pan tak gorzko i okrounie bolał, 
ale ty, mój biały kwiatku, rozdobruchasz i i i ,  przebłagasz za mnie. 
Bóg ci daj, siostro, ązęściej takie widzenia, bo błogosławion, komu 

fjgię śni itOhrystus. Uświęciłaś już znabznie dziewczęcą duszkę twoją. 
Musi mile z niej buchać woń modlitw, kiedy ściągą aż z nieba 
takie dbrazki od Boskiego Oblubieńca. Zośko, módl się, bo po *wi- 
domu Pan Qię miłuje, a bądź pokorniejszą eodzień i lepszą, to i nas 
um iłuje w tobie. Jak  ja  się* tobą«*Qieszę, siostrfl^ pycho ty m oja! Jak  
ci z duszy błogosławię przy pacierzu rano i wieczór. Troszkę to tA i 
interesu w mojej modlitwie, bo oczywiście mieniam brzydką, zaśnie­
działą miedź za śliczne, jaśłie złoto. Zośko droga, -najdroższa, n ie j 
rachuj się ty ze mną, ale wyznaj wszystko przed Panem  za dobrą, 
monetę. W  niebie kiedyś Spłacę ci dług ziemski święte rui, niecieJe- 

-śnemi pieszczotami.
18. września. Wczoraj geście, a jeszcze bardziej mój ból w krzy­

żach, alb'0 krzyż boleśny ńie dały mi dokończyć listu. Zresztą : kartka 
do ciebie Józefa nie była gotowa. Dziś jestem  całkiem w inszem 
usposobieniu, a raczej bez usposobienia. f Od niejakiego czasu Fon 
tainebleau' nieco się zaludniło. Przybył tu na mieszkanie W ielogłow -. 
| l d  z żoną i córką, a z niemi na jakiś czas i A. Duński. Jesteśm y 
tedy w ciągłym ruchu, pa przechadzkach, to w pogadankach, bo- 
W ielogłbwscy dawmi znajomi i właściwie dla rrtts tu przyjechali- 
Oprócz te j#  m am  Stasia Toinasźfiwsldągo. Wzięliśmy go na" kilka­
naście dni na wieś, aby użył przecie iako tako swoich wakaeyi.
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Nowy ten świat fonteneblowski trzym a umysł w niemiłem roztar­
gnieniu. Odwykłem całkiem od tow arzystw a^ potrzeba się jednak 
przezwyciężyć, zwłaszcza, że-miiebawem urządzę się trochę inaczej 
i znowu powróci dawna cichość.

Zośko lńoja najmilsza! smutno mi wciąż po kochanym moim 
i świętym Ojcu Floryanie. Nie mogę się ukoić w żalu, z t; nie by­
łem przy jegn skonaniu. Gryzę się w duszy, bo istotnie przez moją 
na razie opieszałość, przez brak przeczucia opóźniłem usię o parę go­
dzin. Głównie jednak nie byłem godzien tej łaski. W yraźnie i nie- 
.mal dotykalnie taka była wola B o s k a ! ...............................................

Tow.iańszczycy siedzą eichó ma zewnątrz, ale wTewnątrz mają 
już waśń, herezje, słychać, wyprawili poselstwo do Mistrza, aby 
powagą swoją zatamował spór. Pani Hoffiuanowa już pewnie we 
Włoszech. Czytałem jej długi literacki lift do Pliehciny, rozmiło­
wała się bardzo w Trentowskim, z którym  się w  przejeździe przez 
Fribourg zaznajomiła. W  Pozlfańskiem prześladowania niewielkie, 
ale za to w Polsce Kongresowej i u nas na B ud Niesłychane. P ąn  
Bóg musi się już wkrótce zmiłować, bo zdaje się, że m iara złego 
dopełniła się. Szlachta je jg a k  broi po starem u i za nią to pokutu- 
je in  wszyscy. Boli serce pomyśleć, ja g ^ m y  źli i niepoprawieni i ża- 
lim się na Opatrzność i urągam y sprawiedliwości Boskiej. A  lud 
nasz? k ichany , poczciwy, święty lud! lata i s ió ^cia  mnogie cierpi 
okropnie i milczy i spodziewa się w Bogu. Och! w nim i z nim 
zbawienie nasze doczesne i wieczne. .....................................................

^ S io s tro  moja, pokój tobie, pociecha i podpora z nieba. Chry­
stusow i Panu i Matce Jego polecam cię. Niechaj cię wyhodują na 
wielką służebnicę sobie.

Krzyżem żegna
brat

Bohdan.

Do Pana Jana Koźmiana.

Fontainebleau, 50. września 1844 r.

Kochany .Janie! Dziękuje ci najuprzejmiej za serdeczną pamięć, 
■za nowinki i przggyłki z domu. Bóg ci zapłać za wszystko dobre 
dla nas. ĘisSig dziś kilka jeno Słów, bo nie mam czasu. W  obydwóch 
listach  nie położyłeś swego adresu, ale jadę .wnet do Paryża, to do­
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wiem się u księży lub uB iaro la  i za powrotem zaraz obszernie ei 
odpowiem na różde zapytania. O Karolu Z. an wieści, ni słychu, 
nie wiemy, co się to znaczy. W alerostwo 4) zamieszkali tu z jfA ng  
Przybył’ z nimi i X. Edw ard 2), niby to zdrowszy, ale po starem u 
w ątły-na siłach. Bóimy się, aby lrfu nasz ostry klim at nie zaszko­
dził, i ma raeyę X. Piotr 3), telisuj. trach ę d » a  na nieposłuszeństwo 
Edwarda. Lada dzieli spodzinwamyęsio X. Józdfa4), a X. Hiero­
nim  5) z twoim bratem  włóczą się po trzech królestwach brytmi- 
śkich. Nie wiemy, jak  nm się powiodły '.kazania w Londynie. Józef 
mój w P a ły  ż 11, ale za niego i za siebie ściskam cię i pozdrawiam 
najm ile j. iSpieśBtę się na statek parowy, a więc żąglftam aż dmWio- 
gadanki za kilka dni.

Tw tf najżyczliwszy w Bogu
Bohdan.

Do Panny Zofii Rosengardt.

Fontainebleau , 7. październ ika  1 8 M  r.

Moja droga! Kilka jeno słów napiszę, bo mam dziś i serąe 
bardzo ściśnione i myśli jak  na falach. Przybył mi nowy k rz ft, 
krzyż tak ciężki, że powinietibym upaść pod nim. Cóż na to po­
wiesz ? -Si# uparłam K%aje. Owszem czuję w duszy cudowne uspo­
kojenie i rezygnaeyę, które wyraźnie ktoś dla mnie wymodlił. 
W  krzyżu moim widzę, jakby osobną łaskę B»żą, jakby szczęśliwe- 
rozwiązanie dram atu, który się strasznie wikłał przez żywot. Koniec 
tuż, tuż! Siostra mojU rodzona6), któfj, najwięcej kochałem w ro­
dzinie, dostała obłąkania. I dziwne obłąkanie. Widzi wciąż to matkę 
naszą, to mnie i ugania się za nami w  nieutulonym płaczu. W  li­
ście do mnie Widat? Wielką boleść moralną, ajfe zaręczam, o wielu 
rzSczach mówi jak  najprzytomniej. Takie rozpasanie czułości, taki 
stan esaltaayi w kobiecie niemłodej, w matce dorosłych dzieci, z na- 
t f iy  cichej i prostej, napełnia mnie zgrozą. Coś musiało zajść, ezegt* 
nie rozumiem. Moje M atfcjąJ) i M isia8) pielęgnują chorą z oałife

ł_) Wiplogłowscy.
2) Puński vel Karski.
*) Semeneiik,o.
4) Hijbegcw
j  Kajali w tez.

ŚŁ) Antonina Linowska.
Wjt Pani Iwanowska.
8) Pani Poniatowska.
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troski.wościa. Urywam na tem, wolę ci to opowiedzieć ze szczegó­
łam i ustnie, za rychłena, daj .Bożą, widzeniem sięlnaszem  w Paryżu 
Módl się duszko na intencyę mojej siostry i za mnie także.

Gości tu huk, wciąż ktoś przyjeżdża, to odjeżdża i rad nie rad 
muszę przyjmować wizyty. Miesiąc Po wi»n®’acTowyeh krfraeyi. 
Wczoraj p rsj był Mickiewicz z żoną i Różycki! pajłkownik, ol^dw aj 
moi niegdyś najmilsi. Różycki był u nas dziś z kazaniem, kocha 
nas po staremu, ale najzacięciej wierzy w Towidński«>go. Spłakaliśmy 
się w objęciach. Z Adamem wczoraj Józef też samą miar sceny. 
Zapewne przyjdzie do mnie, bo zamieszka jakiś czas w IjfontaijŁ- 
bleau, dziś żonę wyprawił do Paryża z Różyckim. Powitanie będzie 
dla obydwóch bolesne, ale niech się świeci wola Boża! Jestem  go­
tów do rozprawy. Zdaje mi się, że umyślnie pg jyjH jffll, a^y na 
nowo kusić. Płaczą, że odrzucamy zbawienie i własne i narodu. Coś 
tam u nich gotować się mu&i, bo złagodnieli, zaczynają odwiedzać* 
znajomych, byli u jen. Myciąlskiego. Daj Boże 1 aby to nam wyszło-
na wzajemny pm ytak i pociechę.....................................................................

Brat
JJ.

Mam, Zośko, gołąbkę, która od miesiąca przhfeeiała do mnie- 
skądeś sama. Zapomniałem ci o niej napisać w dawniejszych listach. 
Osobliwsza kochanka i podziwia wszystkich, takiej przykładnej w ier­
ności, że ani na kwadrans nie odleci z pokoju ,chociaż otwarte wcąąż 
okna, a czasem nawet wyrzucam ją  na dwór u m jiln ie . Kto w ieB 
co się w tem święci? .Czasem sobie myślę, że ją  ktoś przysłał na 
zwiady.

Bo Pana Jana Koźiniana.

Fontainebleau, 11. paźdźje-r-nika 1844 r.

W w d  mi doprawMy, kochany Janie, że tak ci się źle odpłat* 
<Vun za twoje braterskie i uczynne postępowanie z nami. INIeina e b  
mówić, zadłużyłem ci się nielada pod każdym wzgteęlęęi, a osobli 
■wie pod względem listownym. Cóż na to powiesz? Pomimo codzien­
nej pi^ynuki nie mogłem i nie mp^liem jakoś zebrać się na list. 
Owóż poetycka ułomność! Ilu znałem br&ęi w Apolinie, każdy grze- 

K ff ł tem samem. W yraźnie żaden z nas nie ma na czaszce swej 
guza czy bossę pani de Serignę. Przyjmij ten kranologiczny ogólnik, 
za co chcesz, za jaką taką exkuzę. Mam ja  lepsze, poważniejss^Łale
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nie sposób je  tobie wyspowiadać. Główna przyczyna mego dziś wstrętu 
do k.or«Jspondeneyi, w ogólności do-' pióra, leży daleko głębiej, —  na 

•‘rsamem dnie duszy, tłie  pójB 9zd nią nurkiem, bo wpadłbym zaraz 
na zawrotne otchłanie, między YYirgiliuszowe regna inania. Żywot 
nasz taki omrocsny, tumannj., tofljciemno, chłodno, i niedziw, że 
czasem opadają. Co mam w głowie i w sercu, dowiesz się kie­
dyś -żywym głosem. Zawracam ̂ tady w powszedniość, w to, co Yol- 
ta-irą nazywał%'/« v ik m w  prose. Poniówim sobie o rzeczach potocz­
nych. o tein i owern, ąo* przyjdzie na myśl.

Zacznę, chyba od swojej okolicy. Od niejakiego czasu szumno 
tu i ludno w mojem Fontainebleau. Winogvrąd na swojpj dobie, bo 
ustawfszny ruch i hnk zdrowycli i chorych, cudzych i swoich, zna­
jom ych i nieznajomych. Micinewicz z żoną, Bóżyeki, Zan bawili tu 
kilka dni, ale sam tylko Bóżyeki był z nam i po dawnemu. Adam 
w jSgktarskiej z$cięto£ci. zapomniał na wieloletnią przyjaźń, ani się 
zbliżał,., chociaż wie,m, że w duszy nie njpte mieć do mnie żalu. 
ArFysmutno mi było, ale cóż robić? fewięó się wolo Boża! W alero- 
st.wo 1) zapfieszkali tu na dłuższy czas, do nich zjeżdżają fcię goście, 
księża i różne osoby świeckie. Z 'Waltfrodtwl i księży, jesteśm y wielce 
radzi,, bodk to brilf nasza, służąca w Zakonie Pańskim, uczćstniay 
nadziei zieińskieh i zaziemskieh Widzisz tedy, że nasze' miafśfećzko 
śród lasów- straciitAswńj pozór pustkowia.

M . . . . wyładniała, rozkwitła z pączka, całą gębą śliczna i hoża 
krakowska dziewa.. Mówię krakowska, bo nie ma w sobie nic rusał­
kowego, ani ruskiego, ani powiewnej kibići naszych dziewcząt, ani 

■głębokiego ióh i melancholijnego wejrzenia; niepodobfea zgoła do 
M aryi z p o w ia li  M alezestiigo. Żonaci mówią, że lepiej ! Nie wiem, 
ale sądzfl niewiasty wedle swego ideału, chociaż td* prawda, że go­
niąc za nim, zmarnowałem wiek i przyjdzie .pędobno ośiąść na ko- 

f&zTu. Żebyż to przynajmniej zm artwychwstali mi koszowi, toż wesoła 
icli a 'k o n n a  d rużyna1 Zresztą M . . .  zdaje się dobre dziecię. Pobo­
żnie wyśeBowftna, a wige łagodna, cicha, łacho się zdoła przybliżyć 
do ideału żjonki, jakiej cheiaŁ wieMi nasz J^ochanowski. Bozszerzy- 
lem się um yślnie1 z tymi s^Jzugółami, bo wiem, co pisali księ&i, 
a -i mnie takpż poruczono swatanie. Oiężkae w tęm ze ufną oprawa, 
bo inszy n jsz  ukraiński obyczaj. Bracia moi stepowi albo wykradali 
z niebezpftoaeństwem Laszki, albo czekali, aż same żonki do nich 
przyjdą, a nie Wdawali się w Jisfcy. Zawszeć w tem było zdanie na 
sąd 1 ’oży, chociaż niaco po barbarzyńsku. Żart na bok, mój kochany

*) Wielog-łoWscy.
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■Jasiu, wierz® z całej duszy, że małżąiistwo jąno sam Bejjj, kojarjzy, 
■czasem jako błogosławieństwo swoje, a c z a S n  na karę, wedle ĘM  
pni* ez)*fe^ości uczuć i myśli. Nic tu  nie nada roztropność czyja, 
ni wsiwstirie ludzkie zuchody. Trudno wybrać zgodnego to w a rz y s k i 
do podróży n. p.  do W łoch lub Szwajearyi, a cóż dopiero d t jp o -  
dróży całego żywo.ta? Nie s t r e f ę  ci więc M . . . .  'bo się to nie g o- 
-dzi w roziiiuieniu mojem. Pomogę wszakże niegodną modlitwą moją 
Łprzed fiaąfąrii. a jągli natchnie cię ku niefifróstanowieniem, to i le­
n ie j. Szczęść wam Bojże ! żawołain 7— i wtedy wysyłaj mnie w swaty, 
frrzepaszę się ręcznikiem, jako starosta wfeela, a umiem też z da­

wnych la t-n a  pamięć W jfcitfwa, to^bjsdą i krakowskie śpiewy.
W . paśdg ib iiika . Nie mogł<S*r wczoraj skończyć listu, bo mu­

siałem z gośćmi wyruszyć na rydze. O Przpglądftie twoim, koclmny 
■Janie, wiele" byłoby do mówienia. Z jaką myślą i w jakijn celu za­
mierzasz wydawać swój P rzegląd '? Na jakich współpracowników 
llazyR ? Dążenia kr.ytgmzne, mojem zdaniem, niepotrzebne w Polsce, 
a naw,e1s* ęftfkiem wstrętne masie czytającej putdicznośei. Mg co in ­
nego mamy w serc-ach i g łow ach , nie krytyki, teorye i t . ’p. Syn- 
deza nasza filozoticzna leży między ludep , niesformułowana dotąd 

ledwie ją  praeesuwają poeci; ale głębszą, rozleglejsza niż -wszystkie 
niemmtikie, które clzig widocznie maja. się ku schyłkowi. U nas po­
trzeba budzić ducha ku szynom, a więc pielęgnować wiarę, miłość, 
piękność, poezyę, zapał P t.  d., oddać je  niejako pod-str^ż i piastuń- 
stwo młodzieży nasżt$ i kobietom. Pani Ziemięcka przeczuła była 
eaki zawód dziennikarski, ale fatalnym  sposobem wpadła w mgłę 
transcendentalną i rychło zamroczyła się i oziębła. Z Heglistam i 
niech wojuje Cieszkowski a jeszcze lepiej Libelt, który jest nielada 
zapainikiem na Niemców. Strauss, Bruno Bauer, Feuerbach j spółka 
w & odni ^4 , aby kto z Polaków po d n i|ś ł przeciwko nim rękawicę.’ 
Młodzieży poznańskiej szkoda, ale nie ma rady, muszą ssać z owocu 
wiedzy nienij®ekięj, aż zgryzą kiedyś pesstkę i zakosztują gorzkiego 
jądra. Nie wiem zgoła, zkąd ci przyszła myśl Przeglądu: z natchnie­
nia czy z humoru pdjgttńa&ego. Mój Jan ie ,ku rhany , źle się udałeś 
po artykuły do mnie. My A l, ludzie planetarni, albo śpiewamy, 
kiedy nam dogrzewa' słońce duchowe, albo milczy m, kiedy zajdzie. 
Prozą tłómaezymy się ekj^jjpz musu i mamy w tem osobną swoją 
areywyroźumowaną i rozumną racyę. Owóż światło i Ciepło moje 
odeszło |adenin ie; słońce duchowe snać dzisiaj a a  iunom półs&rzu. 
Dumać mi teraz, to śnić w niemnoleiach, a modlić Się po eićnu, 
aż zaświta znowu dzionek. Nfeghno zaświta 1 to ujrzysz, jak  ochoczo 
i hojnie wesprę twój Przegląd. Teraz nie inuś iinnie, nie wymagaj

2
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rzeczy niepodobnych. Zresztą w tych leciech krótko mnie Pan 
B łg  trzyma, ze czaś.Sjn tchu braknie, coraz nowe nasyła krzyże, lu- 
boc niernad sity, bo pokój mój i rfizygpacya także się wamśgły. 
N iech się we wszystkiem święci Jago w o ta ! Doprawdy, błogo mi. 
w duszy. Obiecuje ci jednak, mój kochany Janie, do twego dzien­
nika żywot U. Topolskiego, spółukraińca i przyjaciela niego, którego- 
niedawno pogrzebaliśmy w Montmoreney. Cudownyż to m nich, od 
10-go roku Kapucyn, potem powstaniec, misyonarz w Indyach i na- 
koniaa p e c ie ^ y c d ^ n a sę tu  wszystkich. Coś anielskiego m iał w całej 
postawie, w obejściu się. z ludźmi, czysty św. Franciszek Salely. 
Eadbyrn, aby mi się udała jego biografia. Pomódl się na tę intencyę.

Cieszymy się, że ci się spedobąła nasza Konstancya ') . Praw da, 
że nie dorównywa siostrze 2), ależ bo nie łatwo znaleśó gdzie taką, 
któraby jej mogiła sprostać. Tamta, to Ukraina moja weiSfona, dach 
od stepów. Mato ją  znałeś" i w chwilach wcale niepociesznyeli. Żebyś 
ty czytał jej pism a! Kiedyś pokażę ci róSuie jej uwagi o religir,. 
literaturze, lilozóiii, narodowości i t. p. Tyle1 tam natchnienia, głę­
bokości, Blasku, a przy tein świeżości i prostoty,.* że klękać. Taka 
wszędy świeża i nowa. I nie jest to uprzedzenie moje. Nięmal wszy­
scy poeci polscy poznali w niej i uczcili geniusz. Niech to, kochany 
Janie, zostanie między nami, nawet przed siostrą' nie wspominaj, że 
wiesz o jej autorstwie.

E ę -fu h lic is  głucho. jLódBgjnaszą pielgrzymską trzym a le edlme 
p ia t. Odęzytuj z ,uwagą moją M d ła  Jjism , to zrozumiesz, jak je ­
steśmy. Zrasztą partye po dawnemu szamocą się w swojej czezośsi. 
Towianszczyki przycichli, jakaś waśń wewnątrz, ale się tają! Gro­
madka nasza żyje wciąż w miłośni i w zgodzie. Ksiądz H ieronim  
rośnie nam w oczach na znakomitego kaznodzieję. Książę Koman 
Sanguszko w Jeruzalem  z naszym Bentkowskim. Pojechało tam 
i wielu innych rodaków, a wiec dobry daliśmy przykład. Dziękuję.,, 
mój kochamy i poczciwy .Janie, M  wszystkie nowinki dobre i złe. 
ZaWsze tak nam pisuj. Tym sposobem będziemy jakby w domu. 
Osobliwie co się dowiesz z Ukrainy, takoż o Cieszko^ąkim, o Zy­
gmuncie. Bóg niech tam będzie z wami. niechaj was kocha i chroni, 
od złęgo.

f Bohdan.

.Ijlrafcma Konstancya Ezewtieka.
*) Hiatiina Dyoniżya Poniatowska.
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Do Pani Hrabiny K onstancji Rzewuskiej.

Fontain&blęcm, 12 listopada 164A r

Słóweczko tylko dziś, droga 'K ostusiu! W  duHy mojej zupeł­
nie, jak  nu dworze, słotno, szaro, jesienno, to wolę sumowaC sam 
w s o b ie ,\s61el wtórować myślam i w szum liści, iecących n& wiatry. 
Zresztą Jęzef wyczerpał Galkiem muterye. O j! liietna o 'ozem stąd 
pisać. Ażeby coś wydumać m iłfgo dla swoich kochanych, p o tra -  
baby doprawdy natchnienia, jak  do poematu. A +y wiesz, że na­
tchnienie to Boży dech, g»śe z daleka, aż z nieba. W szakfznfflz 
moją dumkę:

Świat omamień mych .pomału 
Niknie z pięknych mar ęLrużyną,
(SŁóraz rzad k i dni zapału 
I łzy czucia rzadziej p ły n y  •

Tak bo k a k ! Chociaż, kiedym to napisał, byłem bardzo mh> 
dziutki, a teraz to je s ||z ć  gorzej. N a okoio pusto, smutno, nijako, 
to zam i#>m  dzieji po dnie w seftu. Mówię w s e r c u ,  bo w duchu, 
w duchu nieśmiertelnym płomieni sjB zaw żdy . Ale płomjeii tez 
strzela jj-po w górę i nie ogrzewa już po dawnemu swojej glinianej 
skorupy, musiała się przepalić, spopielić. Płomieńiem tym  ducho­
wym chucham  na ciebie i na twoich po wiele razy na dzień w7 mę-| 
dlitwie, chucham i w .te j chwili. To znaczy się, otulam cię m il^ c ią  
świętą, czystą, braterską, w której w s z j^ y  !zjednoczym się kiedyś 
w Bogu. Pokój tobie, siostro, pokój i pomM  Boża w zapasach co­
dziennych z pokusanr’. Jak w tęczę, patrz, Kiciu, w anialską.ilaszą 
Nisię l) i w jej g w i a z d k ę ,  a cierp, a trwaj dd końca. N iem dlugó 
już będziemy się weselić razeŚŃi. I  Junka nasza to aniołek! Na ajb- 
daoh tu życia wątpię, aby znalazła gdzie miejsce. Po- naszemu p j |e -  
płacze i przeboli s^yój wiek. W powietrzu jej dużo św ie tn o  tchu, 
bo nie chcę chwalić •świeckiego jej talentu. Istotnie, zasłyszała coś 
z rozmowy mojej z AniołeinrStróSefnJ a dobrze, ae zasłyszała słschem  
dzieiyczęeym. W  serduszku jej, pełnem świeżych uęzuf, wykluł się. 
oto śliczny ideał, który, daj tkoże, aby wcielił się w nią %fiią, 
a przynajmniej po połowie ze rą n *  Kochana, kochana Junka roz­
rzewniła mnie do łez swojem wspflłdzuciem dla nieznajomego bra­
ciszka, to podziękuję jej kiedyś inaczej — piosenką. Jak  sję ty masz, 
Kiciu, na zdrowiu? Napisz, co mówi Schoulein o twojej Chorobie.

ł) Dyonizya Poniatowska.
2S
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O c h ! i ja  zfatn  twoja, chorobę. Keakcya to żyda, młodości, sil, co 
marnieją nieużyte, to w zemś<sjejswej pustoszą zawieruchą w sercu 
i w caJhm ęielś. ( fv przypominasz sobie, że u nas lud odgania z a ­
w i e r u c h ^  krzyżem Pańskim . To perechrestysia i skaży — eur tohi! 

K i  to h i! osena! IM isty^ne te słowa zapisuje ci na receptę lekarz 
doskonakf, lekarz z doświadczenia. Zfeśgńą, moja dro^ga, (trąjg Izy 
i dalej, daletl Nie zapomnij, Kiciu, że 19. listopada święto gwiazdki, 
urodziny iaszej Nisi. My w tan dzień raniutko przystępować bę- 
dziem do św. komunii. Uczyń tak.samol Na rożnych p u n k ach  ziemi 
stańm y tak razem w7 m iltóc i prz&l Panem , to tnoże wymodlim jaką 
wielką" łaskę dla kogo, a najlepiej dla j u d u .

Bóg z tobą, K ostusiu) Bóg z wami i z n a m i!
C ałuję,raz w czołko i po tysiąc razy w’ rączki.

Twój brat
Bohdan.

(Cią“  dalszy nastąpi).



H ISTO RIA  MALARSTWA
NA POLNOCY I W HISZPANII.

I .

W S T Ę  P .

Krajem klasycznym sztuki malarskiej są W łochy. Pod pogo- 
dnem niebem Italii jaśnieją barwy pełna pięknośc-i$Ls*voją, rysują 
się kształty wyraźnie nawet w oddali, a lud, żyjąc przeważnie na 
dworze, przywyka podziwiać piękność widomą. Tu powstały w śre­
dnich wiekach, podobnie jak niegdyś w starożytnej Heladzje, małe 
rzeczypospolke miąjskje, które szukały dla siebie chwały w tein, że 
mnożyły chwalę Bolą, idąc oto w zawody, kto s in  piękniejsaemi 
poszczyci św iątyniam i; tylko żje. niegdyś w G recji rzeźba dostarc-zala 
najzacniejszej dla świątyń ozdoby, że obawiano się długo we Wło- 
szeeh zbyt plastycznych postaci, k u ss^ y ch  B> bałwochwalstwa, 
i przyozdabiano kościoły zrazu mozaikami, jrtśhi3e j I  pottklepie- 
niach na zlotem tle, potem freskami po ścianach i wielkiemi obra­
zami na drzewie a później na płótnie wykonanymi. Nianogoda nie 
n is ilzy ła  fresków, wykonanych .na mmśteh cnffiaraycii, światła było, 
podostatkiem w kościołach,, a budownictwo liczyło., się z potrzebą 
m aW » n ą j księgi dla luclyi, nie umiejącego c z y ta * i  budowało tumy 
o sze^pkich nierozczłonkowanymi ścianach, na których można było 
malować do woli.

' MJtooga Północ *naJj lado wała długo włoskie i bizantyńskie wzoryji 
pokrywając wnętrza bazylik nieudolnemi malowidłami. Ale cę.lu lu­
bili ubogich chybiono, bo mrok zalegał prawie zawsze wnętrze ko­
ściołów o małych okienkach. Król, hrabia lub biskup, którzy łożyli 
na malowidła, i skromny malarz, który je  wykonywał, wysługiwali 
się na zbawienie duszy, tworząc swoje dzielci w pokorze direha,



PRZEWODNIK NA OKOWY I I?H*RACKI

ale dzieła nie oglądali u ierni. Aby zfcmu zapobiedz, musiano po­
większyć okna świąłyłi i uczyniono to. skoro większa szkła obfitość 
nafto  zezwoliła. Począwszy od jedenastego wieku zastąpił tedy śjjyl 
romański dawniejsze bizantyńskie budowy w Niemczech i N iderlan­

dach , we F ra n c ji północnej i w zimnej, północnej Hiszpanii. Zy­
skało na tem biulowmlftwo, pozbywając się jednostajnych m artw ych 
murów, a wytwarzając organiczny system rozczłonkowanych filarów, 
łuków i sklffiień, ale miejsce dla malowideł śeiennyeji skurczyło się 
nie mało, a znikło zupełnie, począwszy od trzynastego wieku, to je s t 
od chwili, w-której mocą konsekwentnego rozwoju raz przyjętych 
architektonicznych zasad strzelisty styl gotyęki wykwitł, najpierw 
we F ran c ji, ze stylu romańskiego" Przestrzeń dla malowideł prze- 
znaczolm zajęły (ffirołukowe okna, przedzielone m isternym i kamien­
nymi maswerkami, na liczne, jakby w ram y ujęte, wąskie a wyso­
kie pola. Tu tedy postanowiono mieścić obrazy i stworzono w itra® . 
A  było to zn»v zdarzenie astysjtyczno, obfitujące w skutki, przetlte- 
wszystkie*n dla budownictwa szczęśliwe, ważne jednak także dla 
rozwoju m alarstw a na Północy. Czarodziejskiem, mistycznem świa­
tłem zalane wnętrze (św iątyń gotyckich nabyło dziwnego uroku, 
fi oświeągnie tajemnicze wpłynęło na cały nastrój gmachów i przy­
czyniło si^ndo łeg.<P ż ś  kamieniarze starzy coraz lotniejsze, B rąz  
bąjeczniejsze stawiali tumy, poświjwająe coraz więcej Swiej^ca dla 
przepysznych jypkirejn, aż zamienili kościoły w jakieś zaczarowane 
Eżklarnie, w koronkę z kamienia, w której jedne tylko portale two­
rzyły większą przecie masę muru, tak że to, co było w bizantyń­
skiej hafldiaa jedynym  większym otworem, jedyną przerwą w m ar­
twej masie mnru, z a m ie n iłd H fw  tiWŁie gotyckimi, jakoby w kościan 
całej budowy. »

Ale i malarstwo uległo zmianie. Najpierw musiano poświęcić 
długie procesie świętych lub starców kroczące dokoła kościoła, długi 
fryz pod sklepieniem, opowiadający dzieje święte i masywną absydę? 
w której kolosalny Chrystus albo ogrom na BogarodziŁ zagadali 
w majestacie w otaezenin dworu niebieskiego. Każde okno musiało 
byfił osohhą dla siebie ąfałością, a w każdem olmie opowiadano in ­
nego świętego Legendę za pomocą obrazków tylu, ile było wąskich 
a wysokjcli przedziałów okna. $Te zdobyto-fłig zrazu na samodzielną 
Wófefeość i w ty ^ i  gdmienuycb \Yarunka*h; trzymano się nadal 
bizantyńskie!! wzorów, które usiłowano odtworzyć, alą nie kopiom 
wano już uraczy,śtyeh mozaik i frfe&ków Południa, związanych ściśją 
liturgic^ra trad jeyą, a zajrzano do rękopisów. Otóż winyety, zdobiące 
iT,i"pipy. c isz y ły  się od da^jen  dawna w Bizancyum swobodą nie­
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znaną wielkim wizerunkom, stro jącym ' cerkiewne ściany. Ilustrato­
rów ie Pisma świętego usiłowali samodzielnie opowiadać,1 a po mo­
dlitewnikach i przy jtekśtńe dzieł filozofii chrześcijańskiej mieszczono 
winyety alegoryczne, samodzielnie pomyślane. Mimo całej martwoty 
wykonania, opartego na obumierającej coraz bardziej klasycznej tra- 
dycyi, można takie winyety z zajęciem przeglądać, witając w nich 

Samodzielne artyęjpw pomysły a czasem naw et scęny ze współcze­
snego życia, przy których śmiano klasyczną chlamidę, albo klasy­
czną nagość strojem średniowiecznych Greków zastąpić.

Kopie północne tych winyet były dziwnie njewolniazeini. 
W  Niemczech przenoszono je, w romańskiej już epoce, żywcem do 
rękopisów, nie naśladując bynajmniej artystycznej swobody bizan­
tyńskich minyaturzystów, a kopiując owszem nowe pomysły i bizan­
tyńskie stroje z tą samą bezmyślną bojaźliwością, z którą wpjęrw 
malowano na ścianach przedługie postacie, ściśle wedle przepisów 
.greckiego podlinnika. Tak samo nie zmienione przeszły pomysły, 
w Gracy i nowe, z rękopisu na okno katedralne. Kościół budował ktoś 
z możnych; skromniejące z razu rycerskie rodziny, potem bogaci 
kupcy, a przeważnie cuchy miejskie fundowały w kościele okna bar­
wne, obstalując legendę swojegp patrona; i brał się szklarz do od­
dania tej legendy na przeźroczystych szybach. Był to rzemieślnik 
niezrównany, malarz żaden ; nadaw ał szkłu barwy pełne, głębokie, 
których połysk równał się połyskowi kamieni drogich, barwy których" 
piękno$sfi nie zdołali nowożytni dotąd naśladować, a za pomocą dro­
bnych sąybek, ujętych w ołowiane ramy, usiłował' odtworzyć popro- 
stu winyetę, albo tej winyety kopię. Nawet gdy chodziło o legondę 
zachodniego św iętegj, nieznaną na Wschodzie, nie zdobywano się 
na samodzielne kompozycye, jedno zmieniano napisy nad fenii sa- 
memi postaciami. Tylko ramy, w których szklarz m usiał swoje wi­
zerunki umieścił, i jjg jeryał, którym rozporządzał, zmieniały konie­

c z n ie  charakter kom pozycyi; postacie musiały się układać pionowo, 
musiały się stawać coraz' w^ższemi a dłuższenii; rysunek stawał się 
coraz pierwotniejszym, na każdy członek używano osobnej szybki, 
w osobaych ram kach ołęwianjsch, lak że figury stawały się podo- 
bnemi do najpierwotniejszej lalki drewnianej o członkach, zawięszo- 
iń reh  na grubych zaw iasach; nawet bardzo niedostateczne, zupełnie 
rudym entarne wiiłyet cieniowanie stało się rzeczą niedościgłą- dla 
nająt-arszyeh Szklarzy i musiano poprzestać na użyciu jednostajnych 
plam o siedmiu głównych barwach tęczy

>ś Gzem wspanialszą ozdobą katedry stawało się okno barwne, 
tem bardziej traciło znamię obrazu, tem bardziej było cudnie
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jaśniejącym wzorem, tem tru d n ij, było oku jM staka rozpoznać po­
stacie. Biblii ubogich nie byłoćjuż, po coraz pięknipjszych kościołach, 
•były tylko gdzieniegdzie jdrewniane iko*ny, na kt&i-ych przedlugie po­
stacie Boga lnb świętych występywały nieruehomie ze złotego tła, 
otoczone wiankiem winyet, opowiadających wprawdzie świHe dzieje^ 
ale tak małych, że je  tylko kapłan dostrzegał, kiedy stal przy ołta­
rzu, że nie istniały cllapólSa pobożnych rzeszy. Chcąc tedy tłczynićj 
zadość potrzebie pobożnej, tr&eba było przezwyciężyć przeciwny dotąd 
rzeźbie przesąd i uciec się do niej.

Rzeźbie nie było dotąd wolno przedstawiać postaci świętych. 
.Cierpiano eo najwięcej płaskorzćźblr, nie odstającą wcale od tła, re- 
-żniącą się jak najmniej od malowanego ikonn, i nawet Chrystusa*- 
ukrzyżowanego, postać na k-roeytikjjje bywała rytą tylko a nie malo­
w aną; albo pozwalano na złotniczą drobniutką robotę*z kruszcu łub' 
z kości słoniowej, zabawkę dla możnych, rzeszom niedostępną. Kie 
zabroniono jednak rzeźbie p rzy lepu  do kościołów, muzeów ówfcesnejf 
s Ł k i  i owszem przypuszczano ją  do ozdoby domów B gB eh. Rzeź­
biarze wykonywali ramę ściennych malowideł, ozdabiali odrzwia 
i ściany zewnętrzde starodawnym? bazylik i na grobowcach odtwa­
rzali postacie um arłych. Prawda, że i tu nie było prawie mpwy ani 
o posągu, ani ohnfćby o wypuklejszej płaskorzeźbie, że i tu  miano 
przed sobą tylko ryte w kamieniu, a pstro i jaskrawo ubVwione-| 
Sarysy, pierwotniejsze jeszcze od il?onów, podobnie jak późniejsze' 
okna, pozbawione cieniowania wszelkiego, w siedmiu barwach tęczy 
m alowane; ale rzeźbiarze niej potrzefeywali kopiew»ć« kompozycji tra­
dycyjnych; utwory ich n i l l  wyobrażały nawet najczyściej okre­
ślonego bliżej przedmiotu i "wyobraźni artystycznej zostawiono swo­
bodę. Na płaskorzeźbach jedenastego wieku widać tedy sceny 
myśliwskie i bojowe, Walki ze|sm okam i i poczwarami, centaurów,, 
gu-ślarźy. Rzefefcy 'W  wykonane tak grubo, że n %  można ich nazwać- 
dziełami sztuki, ale to nieudolne utwory swobodnej przecie' a rtysty­
cznej fantazji.

Rzeźba na Północy nie straciła tej swobodję kiedy nastanie- 
romańskie®) a później gotyckiego stylu zakreśliło dla niej większe; 

Padania. Kościół cały omal ao‘ się nie zamieniał w dzieło snycerśfcie:. 
składał się z sam ych tocaonfch filarów, gzymsów, odrzwi, głownie, 
maswerków. Każdy szczegół obrabiał kamieniarz, który w terfiafczć^ 
gól duszę wkładaŁ; każdy szczegół stawał się ośójmą, żywą ćałosgisp 
ożywioną jeszcze przez pokost jaskrawych barw. Na płaskorzeźby 
nie było juSm ie^sea f zamiast seeff; ndyśiiwskich i wojennych zaczęte-, 
lzjeźbić liście i powoje, usiłując#: '"naśladować i kształty i barwy n a ­
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tury, coraz bardziej wypukłe, coraz bujniejsze i piękniejsze; wiły się 
kolo każdego gzymsu, zd o bidy każdą g łow nicę; poczwary, smoki 
i^ e n ta u ry  poszły za przykładem tych roślinnych tworów, zamieniły 
się w wypuklorzeźby . a wreszcie, w posążki, Występujące wszędzie 
i we wnętrzu kościoła i na jego dachaeli, przypornicaeh, odrzwiach 
zew nętrznych; wzięła kamieniarzy ochola naśladowania natury, zwie­
rzęta prawdziwe sianęły obok poczwar dziwacznych, najpierw m ałpy 
i djabły zaczęły się wykrzywiać dokoła kościoła, wnet p rzy m ięs^ ł 
się do nich apiol i święty. Wizerunki um arłych najgrobow caeh ‘za­
mieniły ^je w barwne wypuklorzeźby ludzi śpiących lia ł ożu; lęgły 
na .poduszkach z .głazu, nieruchome wprawdzie, ale coraz lepiej 
rzeźbione postacie, ubrane w szaty współctfeśne, z rysów podobne do 
nieboszczyka, przyobleczone w barwy, przypominajtfe&e życie. BzeźbS 
stała się sztuką, bardziej żywotną i popularna, nierówiuel,vażniejszą 
od obumarłego; niewolniczego malarstwa.

Przyszło ted_y dłutem kuć biblię ubjjgięłi, a miejsce na większe 
rzeźbione kompozycye znalazło steitylko na fasadzie kościelnej, gdzie 
stały otworem trzy glębokię portale, ponad którymi biegł fryz z łu ­
b k ó w  małych gotyckich. N ajpierw  znów we F ra n c ji zaczęto na fa­
sadzie kościelnej głosić słowo Boże za fem o jiP  kam iennych figurek, 
a  rzeźbiarz m usiał poświęcić część swojej dótyehcansowejłswobody 
i m usiał się poddać przepisom teologą- wskazują<M8 , gdzie iak^ 
rzecz ma umieścić, i przypominająwgo przypisy dawjplgo podlia- 
nika, który przez tyle wieków krępowa?" malarza. Jednak zadanio 
było nowe i teolog m usiał usłuchać- rady rzeźbiarza, który sam je ­
den mógł wskazać sposób, w jaki kamfenie! kazanie można było 
w gotyckich odrzwiach rozmieścić, a techniczne rzeczy wykonanie 
trzeba było ze wszystkiesi kamieniarzowi zostawić. Poczuł J ję  tedy 
podniesionym w artystyćżnej świadomości, samodzielność pewną za­
chowywać nawet przy wykonywaniu ściśle już kościelnego, sakra­
mentalnego dzieła, a strzegąo*siję pilnie t-egp, aby dogmatom w bi­
czem nie uchybił, używał nowej tóehniki samodzielnie, doskonalił ją  
samodzielni® pytając się natury wciąż o radę i wncjsżąc miihowoli 
coraz to nowy szczegół, -wzięty z życia do swoich utworów misty­
cznie pomyślanych. Nieruchurnie zasiadali jeszeze w głębi portalów, 
nad samemi drzwiami, Chrystus albo Bogarodzica^ wypukłorze-źbą 
w kolosalnych wykonani rozmiarach, a naród świętych posągów pó 
niżach fasady przypominał zrazu jeszcze bizantyńskie ikony, chociaż 
ruch jakiś śmielszy, naturalny u koronowanego przodka 'Bogarodzicy, 
alb® u Panny jakiejś wniebowziętej zdradzał śmiałość artysty. P o  
archiwoltaah portalów miał za to rzeźbiarz pole doteoraz śmielszych
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popisów ; tu m iał wyobrażać sceny ze starego lub nowego testa 
mentu, albo z apokalipsy, takie zwłaszcza, które metafizyczne lub 
symboliczne miały znaczenie; wolno mu tu było także przedstawić 
powszednie zajęcia rodzaju ludzkiego, pracę, przez Boga ludziom na­
kazaną. W iec rzeźbiarz pracował niezręcznie, naiwnie, ale szczerze 
i swobodnie, uczył się anatomii ciała i praw kompozyeyi. Jeszcze 
nie poczuł się rzeźbiarz osobą, jeszcze nie m yślał o przekazaniu 
swego nazwiska potomności, ale radował się wrażeniem, jakie jego 
pobożne dzieła wywierały na tłum y, sam rósł i czując, że jego 
sztuka rośnie, doskonalił ją  nieustannie. My dziś oglądamy pokale­
czone posągi, pozbawione barw y; nie możemy sobie tedy wyrobić 
jasnego wyobrażenia, jak wyglądały, kiedy wyszły z rąk twórców, 
kiedy jaśniały jaskraw ą barw ą; ale musiały barwie zawdzięczać ży­
cie, którego im teraz brak, musiały na współczesnych robić wraże­
nie rzeczy pięknych, a dziwnie żywych w porównaniu z tem, co 
dotąd oglądali. Nowe drogi gotowały się dla sztuki.

Kiedy się rzeźba na portalu wyrobiła, weszła do wnętrza ko­
ścioła i stanęła na ołtarzu. Postacie wypukłe a 'barwne mogły być 
z daleka widnemi, choć były małe, zaczęto tedy główne zdarzenia 
żywota Chrystusa i Maryi opowiadać wiernym, stawiając ołtarze go­
tyckie, sięgające aż do sklepienia kościelnego, podzielone na mnogie 
przedziały, tworzące niby kartki księgi. Przedziały były zrazu małe, 
kwadratowe, ustawione w poziomych rzędach, spiętrzonych nad wła- 
ściwem miejscem, przeznac-zonem dla święcenia chrześcijańskiej 
ofiary, a widz m iał odczytywać święte dzieje, idąc okiem z lewego 
boku na prawy, a rozpoczynając czytanie od góry. W  każdym prze­
dziale wyobrażano z coraz większą swobodą jedną scenę biblijną, za 
pomocą posążków, malowanych jaskrawo pierw otnem i' barwami i ob­
ficie złoconych. Że przeniesiono rzeźbę do wnętrza kościoła, wyko­
nywano ją  z miękkiego m ateryału, czasem z alabastru, najczęściej 
z drzewa. Łatwiej dawał się ten matoryał rzeźbić, dokładniej malo­
wać, urabiano tedy posągi coraz swobodniej poruszone, coraz praw ­
dziwsze, coraz wybitniejszą charakterystykę, silniejszy wyraz nada- 
wano twarzom. Szukano więcej prawdy, jak liniarnej piękności, za- 
dawalniając się blaskiem barw i pozłoty. Pod dekoracyjną wspania­
łością w yrastał wybitny realizm, który pozostał i później przeważnem 
znamieniem sztuki poza W łochami. Świętym dawano rysy  współ­
czesnych ludzi, wyrazy przesadzano nieraz aż do karykatury.

Szybkie postępy rzeźby nie mogły pozostać bez wpływu nr 
inne sztuki. Złotnicy, porzucając- ciężkie bizantyńskie roboty, zaczęl 
wyrabiać misterne gotyckie cacka, pełne zaostrzonych kwadracików
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i trójkątów, zdobne w maciopkie pos&żki i emaliowane na płasko 
►figurki, nadając wszystkim niobom i fałdom szat swoich drobnych 
postaci pewną stylową końezastosć, zgodną z całym charakterem  
.gotyckiego stylu, w c-zein poszli zresztą za przykładem  rzeźbiarzy, 
fedobiąeych ołtarze. Także na witrażach śmiano teraz odstąpić od 
starych, hierarchicznych przepisów, wyobrażając coraz samodzielniej 
sceny nieraz raalistycznie pojfte, w których ludzie przyoblekali r m 3  
l«wnieze, współczesne, średniowieczne szaty. Największy postęp mo­
żemy powitać w winyetach miniaturzystów, zdobiących rękopisy hi- 
-łfelii, tudzież modlitewniki, przeznaczone dla książąt i możnych. Już 
w trzynastym wieku zaczęła się we Francyi praca około wytworze­
nia rzeczywistego, miniaturowego m alarstw a®  w ypinanego wodnemi 
farbami na pergaminie. Cłoifyęki styl i tu  oddziaływał nietylko na 

Rogate ornameuta, wykonane dokoła kartek, albo na pierwszych lite­
rach ro&dzialW, przypominających kamienn% roślinność a rzeźbione 
zwierzęta i poczwary kątedr; nifetylko na formie gotyckiego dodtąd 
pisma, ale także na ruchach i szatach ludzkich, ostro stylizowanych. 
Spotykamy się ze sęenami biblijnemi i symbołicznemi, wykonanemi 
tak fpflK .yczniB  że mogłyby uchodzić za obrazki rodzajowe, ł|*tfyby 

Się postacie malowane nie poruszały wśród bogatej gotyckiej archi- 
itektury. Ł r w  używano zawsze mało, cieniowano je przedie, próbo­
wano perspektywicznego t&a, pilnie usiłowano odd,ać prawdę.

Biimi artystyczny na potężnym francfląkjm dworze wyprzócfoił 
nawet pierwsze za Cunalmego i Giotta początki florentyńskiego od­
rodzenia, ale burza stuletnich wojen angielskich prztfrwała w poło­
wie czternastego wieku tak doszczętnie rofcwój francuskiej sztuki, 06 
żyła odkąd przez kilka wieków tylko słabem, niesamodzielnem ży- 

«aLefn, naśladując bojaźliwie obc# wzory. Tradyeya, poczęta w P a­
ryżu, rozwfflń, się jednak dalej w bogatych m iastach niderlandz­
kich. francuskiej i germsńskfej mowy, cieszących się republikańską 
prawie swobodą, pod rozumnem berłem  francuskich książąt B urgun­
dy a po ozęści także w pobliskiej Kolonii. Ztąd promieniały sztuki 
nąj Niemny, C&echy i Polska; albo daleko, aż g f M i na Hiszpanię, 
pozostającłt ^m ze^ d łu g i^zas  pod względem artystycznym  w zupełnej 
od Niclerlandów zależności.

Rzeźbiarstwo i sztuka miniaturzystów poczyniły tak znaczne tu 
postępy*, że były już  w pierwszych lecieeh piętnastego stulecia bli­
skie wydania prawdziwymi arcydzieł. G.eęhy miejskie przywykły teraz 
budować osobne przy kościołach kapliaE w których nietylko witraże, 
-ale takie i to przedewszystkie barwne rzeźby na ołtarzach opowia­
dały chwałę świętag '1 cechu patrona: w mniejszych rozm iarach za-
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dawalniano się prostszą, aje tein samem jaśniejszą kompozycją. 
Tworzono jedną.-tylko główną scenę nad ołtarzem, odgrywającą się; 
jakby warod tSityckiej kaplicy, i tworzono drewniano posagi natu­
ralnej wielkości. Okazywano je  jednak wiernym tylko w niedzielę 
i święta. Zaopatrywano bowiem ołtarz rzeźbiony w podwoje, które 
w dnie powszednie zm y k an o . Podwoje te były z wierzemi pokryje 
szeregiem skromniejszych, kolorowych płaskorzeźb; powoli przyzw j- 
czajono się ozdobniśisze kompozycye wypukłorzeźby wykony','ntf we 
wnętrzyi podwdjów. KieSy je  w święto otwierano, śiiawały tedy dwie 
mniejsze grupy barwnych r ® b  oktfło większej grupy środkowej 
i tak powstawał tak zwany tryptyk, długi ozas później przez m alar­
stwo północnie naśladowany, kiedy to malarstwo berło sztuki rzeźbie 
wydarło.

Cech malarski, istniejący w każdein znaezniejszem miejcie, nw 
m ogf jeszcze w czternastym  wieku rzeźbiarskiemu dorównać1, nie- 
m ógł nic przeciwstawić widnemu efektowi malowanych i złoconych 
poślgftw. Większe obrazy na drzewie malowano blademi, suchein-i 
farbami, w- ciemnym kościele mogły tylko na złotem tfc stać się- 
wklnemi, nie mając tedy nawet perspektywicznej gSęb', wyglądały 
z konieczności blado, przy rzeźbionych ołtarzach. Jedynie na minia­
turach, przeznaczonych dla bogiKizy a nieprzystępnych ludowi, mo­
gli się malarze ze swoim kunsztem popisywać. Tu za.K^to istotnych 
cudów ddkafywae. W  głębi obrazów malowano zielone krajobrazy 
i niebo prawdziwe, dajnć przytem dowody najgłębszej miłości dla 

jświeżej, wodnej, barwriej północnej przyrody i wydoskonalajtitT* dniem 
każdym perspektywę. Buchy ludzi, ich wyrazy, stawały się obraz 
bardziej wyrazistymi, ‘eclaz szlachetni ej wy mi i bardziej wzruszają­
cymi, choć się nigdy realistycznego pierwiastku i naweb pewnej por-
treWPej brzydoty m e  wyrzekły. Barwy wodne, nie tracąc na .blasku, 
zestrajały się w większa! z dniem każdym harmonię ; u ż y w a ją  zawsze 
tylko tonów pełnych, cieniowano coraz misterniej, St.udyowano coraz pil­
niej grę świateł taką, jaka istotnie bywa na Pó łnocy ; malowano dSbtze 
i corąz lepiej fantastycznie piękne architektury; szały zachowały
sztywne faMjHgoty<jk;e, ale zaczęto rozróżniać nmterye i ma.! owa e
przeźroczyste tkaniny. Nie była to jesz& e sztuka miniśtnraystów 
piętnastego wieku, ale była to już ^ l u k a  bardzo 'subtelna i bez- 
imifemi tw oręp w iuyet przygotowywali ra M e  grunt pod mające s i f f  
niebawem narodzi&^wielkie malarstwo północne.

Oczywiście był, m esra rb y ć  postęp także w malarstwie na drze­
wie, wyobrażajfeem  postacie większych rozmiarów. Ale mówimy 
o tem na dom ysł tylko, skoro pomników takiego tnafhtrstwaf si^g fe i
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I ta a y e ll czternastego wieku a poczętych na Północy, nie mamy pra­
wie. Najznakomitszymi są rzadkie obrazy Teodoryka z Pragi, m ala­
rza nadwornego eegarza Karola IVT., zapewne Niederlaudczyka z rodu, 

•osiadłego na świetnymi podówcą^s' ezeskim dworze. W  wiedeńskiem 
Muzeum nadwornem przechowują dzieło te g o ' m alarza  wyobrażające 
świętego Atanazego. Na złotem tle odmalowano naturalnej wielko- 

fcści popiersie biskupa w złocistym ornacie i złocistej zachodniej in­
fule, stojącego nad otwartą księgą i dzierżącego pióro w rgku. 

•Obraz ten zdradza rączej wpływy włoskiej szkoły Giotta, w ni- 
ezem nie jeaj, pokrew ny_ rzeźbiarstwu północnem u; w porówna­
niu z ikonami bizantyńskimi odznacza się prawdą pewną i swo­
bodą, a przedewszystkiem staraffnem wyeieniowaniem zawsze zbyt 
ciem nych karnacyi.

Bardziej od dzieł pragskiego malarza każą nam  się domyślać 
dokonanych w czternastym  już wieku postępów arcydzieła, jakie 
trzecie już dziesięciolecie piętnastego stuISeią wydało w Gandawie 
i Kolonii. Dla m alarstw a na drzewie, wykonanego sueherhi farbami, 
było jednak już dlatego niezmiernię trudno mierzyć sijfSfia Północy 
ze współczesnem rzeźbiarstwem, że nawet mniejsze wizerunki świę­
tych dla prywatnego wykonane użytku bywały malemi rzeźbionemi 
ołtarzykami, zaopatrzonymi w podwoje, na ks'ztałt tryptyków, rzeź­
bionych pę kościołach; chyba tylko skrzydła tryptyku przyozdabiał 
malarz obrazkami, jak  to widzimy na tryptyku, przechowanym w Świę- 
tokizyskiej kaplicy na W awelu; główny przedmiot, po środku usta­
wiony, wykonywał rzeźbiarz w drzewie. Tryptyk wspomniany poeho- 

Jdzi z ostatnich lat dziesiątków piętnastej* stulecia, a wymieniłem 
l«tu tryptyk dlatego tylko, żeby mnie polski czytelnik iatw iej zro­
zumiał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W o j c i e c h  D z i e d u s z y c k i .



NOWY SĄCZ
W E P O C E  W A Z Ó W .

Część d ruga .

*

R o z d z i a ł  I.

T o p o g r a f ia  N o w eg o  S ą c z a  w XVII .  w ieku.  —  J e g o  o b w a ro w a n ie  i s i ł a  z b ro jn a .

liia s to  Nowy Sącz położone jest na wyspie przedhistorycznego-
jeziora, którego Wody poniżej, tejże przedarły zaporę okalających go 
gór, uchodząc ku W iśle i morzu. Powstałe stąd rz e k i: bystry Du­
najec i w artka, choć płytka Kamienica, zagłębiając swe koryta, 
oberwały połogie wyspiska boki i utworzyły trójkąt, niby klin ostrzem 
ściętem ku północy zwrócony. Wysokość tego trójkąta od północnej 
strony, gdzie jest największą, nie dochodzi 15 metrów nad powierzchnię 
wody Dunajca, a ku południowi obniża się znacznie. N a tym  wy­
wyższonym trójkącie leży miasto, a wtfkoło poza rzekami ściele się 
śliczna sandecka równinka Ą, bujna i wesoła, uwieńczona dokoła 
owenr pięknemi wzgórzami, rzadko kiedy na gradobicie, częściej 
natom iast wystawiona na w ic h ry 2) i powodzie. Bujność i urodzaj­
ność jej, mianowicie poniżej owego przedarcia się Dunajca, nie
ustępuje U krainie; a kmiecie Kurowa zowią swą wioskę rajskiem 
jabłkiem , które Bóg upuścił, niosąc urodzaj na Podole.

Ą -O pochodzeniu i składzie chemicznym gleby w dolinie sądę- 
ckic-j, Dr. Kazim. Miczyńslri Spraw, komis, fizyogr. t. 29. Kraków 
1894, str. 192— 215.

3) W pierwszej połowie XVII. wieku cstęsto uderzały pioruny 
w baszty i wieźli miejskie, niszcząc na nich dachy. I  tak w sierpniu 
1603 r. uderzył piorun w basztę krawiecką; we wrześniu 1610 roku 
w basztę węgierską; w lutym tegoż roku gwałtowny wicher zerwał 
dach w bronie krakowskiej; w r. 1*630 uderzył piorun w wiezę»kolle- 
giaty i uszkodził ją znacznie.
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Miasto Nowy Sącz było niewielkie, jak wszystkie ów©z£sne 
warownie polskie. W  roku 1651. liczyło d o m ó w ; placów pustych, 
na których dawniej domy stały, 11; ogrodów 3 — prócz zabudowani 
kościelnych, plebańskich, klasztornych, szpitalnych, zamku krm lw - 
skiego i ratusza. Bynek liczył' w pienv.fz.ej połaci U ,  w drugiej 6 , 
w trzeciej 14, w czwTartej 9 domów. Oprócz głównego rynku i s tn ia ł^  
7 ulic, z pomiędzy których ulica polska liczyła domów 44, szpitalna. 
41, św. Ducha 11, młyńska fe.2, drwalska 22, furm ańska czyli wę­
gierska 16, róźarnu 1 9 1). Wzdłuż ulicy różanej, na miejscu dzisiej­
szego ogrodu i gm achu więziennego, rozciągał’ się obszerny pljraB 
zwany „Biskupie", na którym od niepam iętnych czasów aż do XVII. 
wieku stał dwór biskupów krakowskich (curia episco2>alis). Oprócz 
powyższych, znajdowało się w obWfHe miasta domów szlacheckich 
ogółem 9 2). COf^ię tyczy spisu ulic, domów i ich właścicieli, po­
siadamy nader cenny współczesny ryykaz, ułożony przez Stanisława 
Hignarowicza, mieszczanina sandeckiego, z okazy i wybierania składki 
na piechotę Im ci pana Henryka Kaszowskiego, łowczego wołyń­
skiego 3), i na piechotę hetm ańską 1. kwietnia 1651 roku. Spis ten. 
byłby bez -wątpienia nieocenionym dokumentem do topografii miasta 
w XVII. wieku, gdyby obok nazwisk właścicieli dumów podawał 
również ich imiona i rodzaj zatrudnienia. Podług planu miasta z r. 
1831 odpowiada, dawnej ulicy polskiej dzisiejsza ulica Kazimierza; 
ulicy szpitalnej: ulica krakowska.; ulicy drw alskiej: uliga jagielloń­
ska ; ulicy furm ańskiej: ulica K ościuszki; ulicy różanej: ulica pijar - 
s k a ; ulicy m łyńskiej: ulica lw ow ska; nazwa zaś ulicy św. Ducha 
utrzymała się dotąd.

Prawie każdy dom rynkowy był gospodą zajezdną, a większa 
część miała w zaułkach gorzelnie lub browary. Kościołów znajdo­
wało się 3 : kollegiata, franciszkański i norbertański. W skutek wojen 

jfezwedzkich, morowej zarazy i rożnych kontrybucyi wojskowych wy­
ludniło się miasto do tego stopnia, że w r. 1704 było w niem do­
mów zaledwie 122, a na przedmieściach 67 4).

ł) Wszystkie te nazwy ulic występują już w XV. wieku: platea 
poloąioalis, lłospitalis, sancti Spiritus, molendinalis, ngnalis, yectoralisa 
seu imug®riesjis, rdsarum.

s) Wiclogłowsfeich, Strońsldch, Markó-S ,̂ Tabaszowskicli, Jordanów
i Jaklińskich.

8) Józef Wolf: Senatoro^vk!, i dygnitarze wiel. jfsięstwa litew. 
13S6— 1795, Kraków 1885, str. 13*1, pisze go miecznikiem wołyń­
skim.

4) Bcjestr miasta Nowego Sandeża z przedmieściami 1704 r.
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Wszystko to razem wraz z starożytnym zamkiem, przez Kazi­
mierza Wielkiego w zniesionym, opasane było nnrm n kamiennym 
IB łokci wysokim a - 2 ł/g szerokim, i stanowiło właściwe miasto, do 
którego wiodły 4 b ram y : grodzka (porta vastremi$) i krakowska 
■-(^racomensU) od północy, m łyńska {m ohndintiliz) od wschodu, 
a węgierska (hunijarlmUs) od południa. Prócz tego były 3 osobne 
furty : od strony Dunajca grodzka czyli miejska, od kam ienicy szpi­
talna, a od przedmieścia w igierskiego różana. Na planie miasta z r. 
1783, nakreślonym ogólnikowo niewprawną ręką, oznaczone są, 
oprócz kościołów, zamku królewskiego, ratusza i innych ztiafczniej- 
sżfch  budynków, także 3 dawne bramy m iejskie: krakowska, m łyń­
ska i węgierska. N a późniejszym planie z J804 roku. który aż do 
•ostatniego pożaru J894 r. wisiał w sali ratuszowej, widać było je ­
szcze odłamy i szczątki murówr fortCCznych i niektórych bttózt..

Obropę m iasta stanowiły mury, bramy, wieże cayli baszty 
i okopy 1). Od półnooy, tuż przy dawnem ujściu Kamienicy do Du­
najca, stoi zamek królewski na najwyższej wyniosłości miasta, z prze­
cudnym widokiem na góry i Dunajec. Budowla jego niezbyt okazała 
przedstawiała obszerny gm ach jedno-piętrowy, na którym, jak jeszcze 
po roku 1860 utrzymano szezktk dowodzą, wznosiła się wysoka 
attyka ż otworami okiennymi, która niezawodnie dSeh zakrywała. 
Gmach ten po środku załam any był nieco w kolano, a umocniony 
czworoboczną basztą, w czoło na zgięciu wmurowaną, i dwiema 
osobno zbudowauemi po skrzydłach. BaSzta kowalska z prawej strony 

•od północnego wschodu, z mocną Szkarpą i attyką, należąca właści­
wie do dawnych murów fortecznych miejskich, stoi po dziś dzień 
i nosi niezaprzeczone piętno baroka włoskiego, podobnie jak ratusz 
tarnowski lub Sukiennice krakowskie i wiele zamkówr podgórsko- 
węgiąrskich, w yrestaurowana więc widojSznie dopiero po owym wiel­
kim pożarze J t i l l  r.

Od zachodu, od strony Dunajca, prócz baszty narożnej, bro­
nił zamku H u r podwójny, wyższy i niższy, panując nad mostem

D Okopy, otaczające wokoło miasto, wielkim kosztom usypane były, 
dlatego to ikoihisye królewskie z r. 1543 i 1615 orzekły, ażeby nikt nie 
ważył się paść bydła, koni lub trzody po wałach miejskich, gdyż mia­
stu pogranicznemu bardzo są potrzebne, a przez pasienie roztaczają się
i psują. Nie pierwsza to zresztą wzmianka o warowni saudtekiej. Już 
bowiem WEadysiaw .Jagiełło nadał przywilej, datowany w Niepołomi­
cach 16. marca 1405 r.. mocą którego oło CzchowjKie od-towarów, 
przypadające królowi, przekazuje Sączowi, wszelako z warunkiem, aby 
jo obracano na naprawę murów, baszt i rowów obronnych. Akta grodz­
kie T. IX. str. 16. Lwów 1883.
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i przewozem. Od północy 'broniła baszta środkowa, ludzie* druga 
narożna czyli owa kowalskfe1 wraz z bram ą zamkową S M i grodzką, 
ponad którą mieścina się stancja  pisarza grodzkiego. Z baszty tej, a ra ­
czej szkarpy jej, wychodziła wazka furtka grodzka uboczna, po ważkich 
schodach wiodąca na dół ku Kamienicy, -wpadającej opocffl do Du­
najca, do dziś dnia istniejąca. O kilkadziesiąt sążfii na wschód od 
•bramy grodzkiej stała bram a miejska krakowska, a nad nią potężna 
baszta, zwana szewską od cechu, który jej m iał bronić. Dalej na 
wschód-od niej, na skręcie dzisiejszego starego żydowskiego okopi- 
ska, stała w półokrąg stawiana baszta garncarska*. Te dwie b a s z ty  
szewska i garncarska, opolem na półnąSiy wschód zwrócone, stano­
wiły narożnik, panujący nad mostem i gościńcem krakowskim, oraz 
brzegami rzeki Kamienicy.

Zamek z swemi basztami, mure-m między bramą grodzką a kra­
kowską, ustanowił najzupełniejszą obi one'od północy Przekopu zamek 
nie miał, bo położenie samo blizko 15 metrów wyniosłe, tudzież 
nifećo dalej rzeka Kamienica utrudniały oalkiem przystęp. Wjazd do 
-obu bram był bardzo przykry, a z obu stron strzegły go strzelnice 
baszt, bram i murów, których ominTić nie było sposobu. Zamek nie 
stanowił osobnej twierdzy, jak n. p. zamek w W iśniczu albo wr Lu- 
bowli. lecz był tylko dobrze uforłylikowanym narożnikiem miasta. 
Z tego powodu nie m iał też# obwarowania zewnętrznego od strony 
miasta, ani fos ni wałów — z ulicy polskiej przechodziło’się od razu 
na dziedziniec przed$igmaeJfem. zamkowym.

Baszty były piętrowe, o moanem Sklepieniu, i miały wewnątrz 
lawety drewniane pod arm aty czyli,' jak  wówczas mówiono"! „wiąza­
nia poił. strzelba1". Przed pożarem miasta w 1611 r. wszystkie baszty 
bez wyjątku pokryte były dachówką: później zaś pokrywano jedne 
z n :ch dachówką, drugie prostym geirtem. Każda baszta mieściła na 
dole „eekauz“ (Z e u g h a w czyli składy przyborow wojennych, na 
piotrze zaś strzelnice z wszelkim rynsztunkiem. Szczyty baszt zdo­
biła zwyczajnie gałka mi€;dziana z cłuyrągiewką ruchomą, po wlewni­
kiem lub powietrznikiemjfewaną; na niektórych jednak wznosiły się 
figury, wykonane przez miejscowych snycerzy, o czem wyraźna 
wzmianka w aktach miejSkioh pod rokiem ltilS , 1 6 5 y r) i 1678 2).

1) Act. Consul. T 61. p. 189.
Z sporu, powstałego między garncarzami aa Woźnicami, dowia­

dujemy się, pe „s&ilptor Adam Beyk fabricayit stątuam ligneam, in 
fijMiiini I ilr turris seu propugnaculi eKpositam, pro spinma 50 flor. 11 

Actum in praetoiiio sandecensi feria TI. ipso die Praesentationis B. Yirg. 
.Mariae. Anno Domini 167S.



34 •PRZEWODNIK NAUKOWY I» LITERACKI

Dachy baszt zamkowych były ukryte, czyli były otoczone tak zWfjjtią.
Bramy obszerne i sklepione, brukowane kamieniem, mieściły 

w dole izbę dla broinnego, a w górze piętro obronne z gankiem 
naokół wewnątrz. Bram a' krakowska miała na grobli zwód, a na, 
dachu dla odcieku rynnę, i była pod gontem. Sam zwód był blacha 
dóbr®  K ity , a zwodzono go łańcucham i, które chodziły na koło­
wrotach.

Muyy jUBeczne były także pod gontem. Górą szedł od strony 
miasta, czyli od strony wewnętrznej, ganek drewniany i strzelnimi^ 
których wyraźny ślad zachował się dobrze po dziś dzień w murze, 
łączącym zamek z basztą kow alską1). Podobny mur, wysoki na 12 
łokci, opasywał' miasto od strony wschodniej wzdłuż rzeki Kamienicy 
aż po bramę m ły ń sk ą2). W  tej stornie broniły miasta, a przede^ 
w szyj|kiem  kościoła i klasztoru norbertańskiego, oraz kościoła ko.l- 
łegiackiego, dwie ośbbne b asz ty : piwowarska i sukiennicza, na sg- 
raym zaś krańcu ku południowi wznosiła się nad bram ą młyńską 
czworoboczna baszta kuśnierska^ a od ulicy szpitalnej wychodziła- 
furtka do rurm uza (wodociągu).

W spomniana bram a m łyńska wraz z wznoszącą się nad nią,. 
1 2  łokci wysoką basztą 3), tworzyła narożnik od stgoijiy południofyi- 
wschodniej i przedmieścia węgierskiego i stanowiła główną obronę, 
gościńca grybowskiego.

Od strony południowej ustała korzyść wynioślejszego połśżejęią ;* 
.ręka ludzka musiała więc tutaj dopomódz. Dgrom ny, na kiikadziSfłtąt 
łokci szaroki a głęboki przekop ciągnął się od Kamienicy aż do Du­
najca w wygięty luk, a wzdłuż niego od strony'mia^Ąa długi m ur fcTr- 
teczny *), którego środek zajmowała silna, zwodzona brama w ęgiereka")

’) Przy tej baszcie znajduje się wzdMi muni podobny ganek z ka­
mienia, r\a który wiodą schody kamienne.

*) Brama młyńska, już w XIV. wieku istnieć musiała, skoro Ka­
zimierz Wielki na ijipcy przywileju, wydanego w Kralowie 1. listop. 
1368sr., pozwolił Sandeczanom rozszerzyć tę bramę. I)r. Piekosffisfci: 
Kod. dypi. małop. T. Lir. p. 857.

3) Act. Castr. Bel. T. 114. p. 744. anno 1(318.
4) Od Kamienicy aż do Dunajca rozciągał się podwójny mur, 

z których wewnętrzny był grubeffei przeszło meter, zewnętrzny 'zaś _oo- 
najmniej 2 x/2 metra, a cala przestrzeń między obydwoma murami, wy- 
nc&ąea 7 metrów, byfa^napełniona ziemią aż do samego wierzchu, tak 
iż (jak się utrzymała jeszcze dotąd tradyćya) kilka wozów mogiło Obom 
siebie swobodnie jechać.

5) Brama węgierska odległej sięga starożytności, już bowiem wr r. 
1488 znajduję wyraźną o niej wzmiankę. Aćt. Scfcb. T. 1. p. 21.
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z potężną basztą bednarską. Po skrzydłach tgjże tkwiły w półokiSM 
dwie b asz ty : krawiecka i tkacka.

* B ram a węgierska, najpotężniejsza ze wszystkich. mialaPżwód 
z silnych dębowych forsztów |§f ■ mocną kutą b lachąjlb ity , a potężne 
haki podtrzymywały łańcuchy przy zwodzeniu i sp i^ czan in . Główny 
trakt do W ęgier wiódł tą bramą, rtjeh w niej był ciągły; za każ-' 
tLp.ro więc zwodz-eniera pjmc.stu przynieaojjię i przywiezione błoto 
spadało do przekopu, dlatego wyciągano je cebrami, aby nie było 
przeszkody napełniania przekopu wodą. Baszta węgierska rów-nie 
jak  i brama, były pod gontem. W  bramie byH  furta, a w szaroko 
płaskich oknach wisiały groźne orgajik1 t. j. broń palna z kilku luf 
z łożoną; w bramie tej była także obszerna strażnica, którą wT latach

x) Forszt — dyl, deska, tarcica.
2) O budowie baszty węgierskiej pidfechowjfl' się długi i szczegó­

łowy li^estr w archiwum m iej^tiem : r Tncipitur regestrum fortalioii ppr 
famatos dominos cousules protune resident^s: liartholomeum Gruczka 
proconsuJom, Felicem Strasz artium bacalaureum et notarium antigmim, 
Jęseplmm Miluek,' Nicolaum Libfflp;, Petrum Piwniczny, Simonem pan- 
nitonsorem comparatmu. Qui es Sancti Spiritus gratia inflammati atque 
illustrati, unanimi eonsep i yetetanorum consulum tociusque commnnita- 
tis ad icf aaeedanta. cupientes itague deiensioni maiori huius cm tatis 
proi idere, eandemcpue bene munitam snjs posteris relinguere, et ut fama 
memoriacjpe suornm posteiorum longe lSiteqiie per orbem commendabili- 
ter diffnnderetrir, Yaleatgue uberius per posteros nostros Ejuniri, edifl- 
oari atque celefcrius predicari, fortalicium penes portam hungariealeir 
noyum cepimus jj»6 #Gari. Quod per magistrum Albe.rtum de Libuszf 
feria II. post festuni sanetornm Apostolomm Petri et Pauli inchoatum 
edificari fundamentaqne iaoefe ei.usdem fortalioii ineepit anno Cristinie:
S.alntis ?555. Quomm Deus omnipotens sua ctemeątissima gratifl prin- 
eijpium adiiware consilibque ad fiiMn perduce.fe dignetnr.“ Z powyż- 

■ *szego zapisku i dalszego szczegółowego rejestru widzimy, że budowa 
tej baszty z ciosowego kamienia trw ała od 1. lipca 1555 do 6 . roar&s- 
155J r. Rysunek baszty wykonał Szymon E^zieląji, pisttrz miejski 
któryjdostał zato 36 gr. Kamieni dostarczano z Jamntęyoi Kunowa, ws 
pplizkich  Sącza. Wapno łamano w Paszynie i wypalano na mż e ; w r 
1556 wypalono go w dwóch piecach lia jed&iYraz 6 6  korcy. (MówneAi 
majstrowi,- Woj-jt&chowL z Libuszy, płaoOfto tygodniowo po yiO. gr. | k a - 
niień.iarzom tygfldnifrwo.jflą 24 g r . ; pisarzowi miejskiemu, który dogtą 
dał ustawicznie robót, tygodniowo także po 24 gr. Okna w feasycie za­
opatrzono żęlaznenii okiennicami: dach eoljryto gontem i pomstowano 
olejną faijjik Ogólne wydatki wynosiły 117 grzywien IIW o^ey  1 & de­
narów. czyli 283 'złp 17 gr. 12 denar. (Bsgestenm pioYent. et ćąi||i- 
but. sititatis Neosandec. aji. 1555— 1 5 o »  T. 101. p. '1— 171. Aż do 
regulacji dzisiejszej ulicy wałowej w jesieni 1825 r. stęrfczały jegzcze- 
potężne szczątki fundamentów tej fcranny i baszty.

3*
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1648— 1655 zamieszkiwał' "M atyasS kołodziej, plącąc z niej czynszu 
rocznego 4 elp. 24 gr. M J\liska i węgierska brama, podobnie jak  
krakowska i grodzka,! m !eśćilja| bromoegn w iafeie ogrzewanej pie- 
cfem, a piętra m iały zbfwjTie z gankam i i strażnicami.

Prócz węgierskiej bram y imała tylko furtka różana, p rż y o z j^  
biima zgrabną wi#jjyczką, wiodła ku węgierskiemu przedmieściu.

Potl inurem stało kilka chałupek miejskich 1), zamieszkałych 
przez biednych komorników, plącących ozynpz roczny z iw ego  pod- 
murza. Za dkOpesn, a po części i w okopie ku Dunajcowi, były 
liaefadKlaady, % których jeden zwał .się „roratnynP , gdyż dochód 
z niego szedł lią nabożeństwo roratne w kolegiacie.

> Strony zachodniej od Dunajca, prócz rzeki bystrej i głębokiej, 
bronił klasżtor franciszkański i m ur nadbrzeżny, cmmls^y się, od 
owego, głębokiego przekopu aż do zamku, miejscami podwojony, 
z blankam i2) ; wyszyStko pod gófitem. Própz baszty rzeźniczej za kla­
sztorem franciszkańskim, stała na lliskupiein druga okrągła baszta 
kram arska, a trzecią z ktftei była już. narożna zamkowa. I>* DunajCa 
wiodła furtka w środku muru, ^prowadząca takSK do ogrodu fnmei- 

pzjfaiiskiego obok zamku. Ogółem broniło m iaita i zamku 1;3 baszt.
Furty  wszystkie, któremi zwykle się. przechodziło, m iały koł<|| 

wrot mocny dębowy, dla łatwiejszego zatrzymania przechodniów.
Fundusze na utrzym anie tych murów i baszt płynęły z ceł od 

wina, składu krnszlów i innych towarów, przewożonych przez m ia­
sto lub spławianych Dunajcthn *) ; następni^z Bfeciej miary z dw<Wh 
młynów królewskich na kam ienicy, z folusza i traezli; tudzież 
z dzierżawfy sołtystwa w Pałkowej, za umyślnem nadaniem  królów: 
Zygm unta A u g u sta4) i Zygm unta 111. *). Bramy wszystkie zamy­
kano pod wieczór kłódkami, klucze zaś odnoszono do 
aby M i fiikomu nie otwmrano. Stąd to jnż w r. 1543 zawyrokowali 
kcpTiisarze królew ny, że brajffi. miejskich nikomu w hocy otwierać 
nie wolno, chytra tylko w nagłej i ciężkiej potrzebie Iłzpltej. W  lu- 
tym jzaś 1610 r. „ordynował' woźny z rozkazania Jegomości pa'na 
modstarosciego, SSbastyana Gładysza, aby każdy z miasta wy-

W  Ja iaąh  1 6 4 0  i 1 6 4 7  zna jdu ję  7 d o m k ó w  pod  m urern  m ie j ­
sk im ,  z k tó ry c h  p łacono  po 1 *tp. czy n szu  rocznego.

s) B ia n k i  —  r o d z a j  w y s ta w y  w  muracdi,  M y l i  R y j j e u .
s) P o r ó w n .  D oda tk i  o a  końou  tom u  1. n r ,  1. i III.
4 ) P o k u m .  w y d a n y  n a  se jmie  w  P io t rk o w ie  10. m a ja  1 5 6 7 .
5 ) N a  sejmie w a r s z a w s k im  12. m a r c a  i 6 3 1  r.  Yolum. Leg. 

III .^S Ó .
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Jj^Bżał, gdy na,^vieży w bęben uderzą, żeby bron w noląy nie otwie­
rano “ r).

W księgach miąjskieh Perce.pta et .D ^triljm a l& W r - ld ^ T  
przechowały sig, -dotąd ifinogjc i szczegółowe wydatki na naprawę 
pojj^yńcszych baszt, bram i murów fortecznycli3). W  r. I ^ w p ą -  
dało nawet miasto niejakiemu m \nmv.i, mularzowi. domek z ogrodęiu 
za rzeką Kamienicą, &żeJ)}*źą>to ciągle za opłatą naprawiał nadpisy­
wane murjf i natychm iast dawiał znać, atfpietgrftzi ruina*)*, W  p rzĄ  
ciągu 1 i  -lat J&1BA6— 1657) wydano ogółeąn n a  te u :,G(;l 1.003. azłp. 
22 gr. ■

Poza mnraini miasta rozciągały sjg  dwa przedmieścia: większe 
czyli węgierskie, od południa poza bram ą węgierska, z ?> ®ścio- 
ł a m i : św. Walentego, jśw. H ikołaja i św. Wojciecha.; tudzież grzed- 
inieroi# tomiejfile, poz,a m łyńską bram ą i za rzeką Kamienicą, z ko­
ściołem św. Krzyż;*, zwane także Ztaka-mi.enicą. N a przedmieściu 
większeni były dwie główne ulice : kdługa i średnia. Na obydwóch 
przedmieściach było 1652 r. ogółem domów 1 4 3 4).

Załogę m iasta stanowiło mieszczaństwu), obowiąaane bi/cmiii 
miasta swego w czasie^w ojąnnyołi napadów. Każdy m ie s z a n in , 
przyjmując prawo mie!|s'kie,. obowiązjrwał*$.g„w przeciągu roku  dac 
miastu liakownieę nową lub przynajmniej-, muszkiet. Każdy oech miał 
sobie przydzieloną ba.sztę, ożyli wmżę. miąjską, ktjóra raz na zawes^e 
miała być opatrzoną w  „strzelbę" *), pritrch, kule, knoty, broń i org-ż. 
~W NYU. wdekń cećtb kowalski brónil bram y grodzkiej i baśzts, w ła­
snej ; cech szewski bramy i baszty krakow skiej; ęeohĘkuśnierski 
bramy i baszty m łyńsk ie j; ogoli bednarski bram y i bajały węgier­
skiej. łnnycb zaś bnszń wokoło miasta broniły (BcJtiy: ganiftarbki, 
piwowarski,^»kienn'iqĄy, krawiecką tkacki, kramarski i rzeźniczy. 
Natomiast, ba#żt zamkowych broniła kolejno §Jraź,‘ z.lążona z pachoł­
ków w s i: Królowej polskiej i rnfkiej, czyli tak zwana „stróża zam­
kowa".

‘) P is trib u ta  f .^ jb S .
3J  Por. Annesa na koppu rozdziału.
s ) Acta. Consnl. T.^&% P- 466. '

'  Be gest r poborowy na piechotą, hetmańską, ułożony ptf-z<fii«]J a-
kóba M ogilańskisgs i Ambrożego Jaciliimowięza, nriegtfczan sandack ick '
6. kwietnia 1652.

■’) 'Pod tym wyrazem ęGzumiano ogólnie wszelką broń palną, tak 
ręeeną jako i wałową. Zob. r^ądkie dziś dziele — Iliffca U^piia: Ar- 
chelia i;. ,j. nauka o strzelbie. iJBtflŁ 1643, in folio z 60 rycinami. —  
Diego HSfEan I m  kapitanem  artyleigu w Antwerpii. Ijzieło fma nn.jprzid 
po hiszpańsku wydane, później "t? niemieckiego na polskie przełośone.
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Niektóre cech) sandeekie przechowały w swych księgach do­
kładny spis zbroi z lat 1551— 1*52. Największe zapasy zbroi posia­
dała w 1594 r. baszta kowalska obok bramy grodzkiej: Hakownic 
11, zbroi 8 , %7,y‘szaków l) 9, obojczyków2! 6 , zarekawiów- ^  pary, 
rękawic 3 pary, ltękawie pancerzowych para, pancerzów 8) 2 pary, 
rt^ziiic 7, iriieezó\v*^| szabel 3, Tsalabardów4) 6 , rożnów 5) 2, pro- 
chowmie 6 , ładunków 2, form So n R zn ic1!i) 6 , knotów 4.

(Kjfjjb szewski, liczebnie yejŁen z największych w SJpczu, m iał 
w swej baszcie pad bramk krakowską w r. 1602: lłakowmic 8 , pro­
chu do strzelby begzulkę 1 , lontów 6 , zbrpi białej *  7, zbroi Cźa'r- 
lie j*) 4, pałaszów dobrych 91, rusznic dobrych 11, zbroi gorszej- 2, 
szyszaków 13, ładownic 4 proębownie 4, rogów 3, hahibarjów  3, 
*i$ęjezepów 3, glewie 10 3, ładunków 60, w garnku próchu funt 1, 
zareltawie parjcerzowó, rohatyny 10).

W  baczcie cechu kuśnierskiego nad bram ą m łyńską znajdó- 
się w r. 15$1 : Zbroi szmelcowanych 6 , zbroi światłych do­

brych pancerz, szyszaków' 4, mieęzów 5, glewie *5. halabardów Śf, 
szeM in 11), rusznic 4, prochownie 2, hakownic 3, kul żelaznych do 
hakownic ($ , rękawice | żelazra czarne, 3 kusze z he warem ,a), 
przyłbica stara zła, haczków do wieszania zbroi 12. W ydano zaś 
na! rusznicy z k rzosem 1*) złp. 1 |L na procłfownicę 2 :/2 g r - ; na rze­
mień do proohownicy lji § r . ; za worek na pancerz 4 g r . ; na 'pasy 
do miaozów 5 g r . ; za. 2 knoty i prÓęhownicę 9 gr. W  r. 1593 w y­
dano na hakownigę. 9 talarów -węgierskich.

kj Szyszak — hełm, wysoka przyłbica żelazna.
3J .-Obojcjzyk —  część zbroi żelaznej okrywającej szyje.
3) Pancerz — blacha żelazna da piersi.
'*) Halabarda —  siekiera na długiem drzewcu osadzonaj kopia 

z oksza, A »B 'Z .
s) Eożen —  szpada, narzędzie do pchnięcia, przebicia.
£) Forma do rusznic — do odiawania kul.
7) Zbroja biała, światła — polerowana, błyszcząc*

Zbroja C z a rn a ,  s z m e l c o w a n a  — c z a r n o  p o c i ą g n i ę t a .
!l) Glewia — dzid i. włoczniu. ,
“ 5  Hohatyna — włócznia z szerokiem ostrzem, na długiem drze­

wcu osadzona.
n ) Szełelin - włdepnia, oszczep.
1S) Kusza czyli samostrzał —  przyrząd-do rzucania strzał,i Wogóle 

pocisków, naciągany hewarem (z nióta.oHęber) lub lewarem. Jużi sta­
rym (jrelfom i Rzymianom znaną była kusza, catapulta, pahntona, 
onager, torjnentum, ballista.

1:3) Krzos —  krzesiwa, zapomOlfą,któregą Wzniacano*ęgień do pod­
pału rusznic.
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W rok po wojnie chSńiimskiej (I6 ’ź2) znajdujemy w te jżS ba- 
-SZWe: yHąkowiiic dobrych 6 , starych *!; rusznic małych 2, muszkie­
tów d, z tych 2 z krzesątn, rurka M W  jedna nie osadzona, mie­
czów staroświeckich | | ,  pdłaszów 3, halabardów 4, szefelin, oszczep, 
.głewia, prochow nią 3, knotów 4, zbroi 3, z tych jedfia zupełna, 
szmelcowanych 3, zbroi czarnych 2, szyszaków 5, póltrzeci kuszy 
i hewar, prochu półbeezki większe, kule żelazne i ołowiane, skrzy- 
,ifa z zamkiem, w której proch, m iartuch 1). Sprawiono 1 parę ha- 
kownic długich za 18 z łp .; wydano na 1 a j  funtów prochu 7 złp.

* W baszcie cechu bednarskiego nad bram ą węgierską mieścife 
się w r. 1606 : Zbroja na 4 pachołków, kapelusze™ ) 3, obojczy­
ków 4, hakownic 4, rusznic 5, mieczów 6 , oszczfpów 2, halabar- 

■ dów 2, s u l » ,  i i  kiB&e, bęben, prochownie 6 , ładunków 3. form 
.małych 11, wielkich 2, kul wielkich 65, m ałych 120, knotów 4.

W roku zaś 1617: Zbroja na 3 paćhołków, hakownic 7, ru ­
sznic*^), pałaszów 2, halabardów 2, prochownie 4, knotów 2, łado­
wnic 4, prochu beczka i kule nieliczone, 3 kusze, mieczów nowych 
para.

WrtszCie w roku 1622: Hakownic długich 6 , krótka siódma, 
mieczów 2 , pałaszów 2 , cztery zbroje z obojczykami, a dwie z ka­
peluszami, blach na zjjfoje 13 sztuk, rusznic 5, knotów 4, form 2, 
kul 200, pr&ehownic 3, ładownic 2, prochu beczułka zab ita ; w pro- 
chownicy jest proch na rozchody.

Z powyższego zestawienia i innych jeszcze zapisków pokazuje 
się, fte za Zygm unta 111. zbroi cechowej ciągle przybywało w miarę 
.rozwoju cechów 4), tak że między rokiem 1591— 10.22 w czterech 
głównych basztach, broniących gościńców : krakowskiego, grybow

4) Miartuch — miareczka do proclm strzelniczego.
2) Kapelusz — przykrycie głowy z blachy.
3) Sulica — dzida długa.
4) W dawnych aktach miast polskich XVI. i'X V II. w. przecho­

wało się ,nie mało zapisków o ówczesnej zbroi. W  zbrojowni miejskiej 
w Tarnowie, tak ratusznej jako i cechowej, znajdowało się w r. 1555 
między innymi rynsztunkam i: Dniało wielkie, hakownic wielkich 23, 
mniejszych 25, kul żelaznych do hakownic kóp 2 7 ,: kul ołowianych 
kóp 20, form do kul żelaznych 15, prodiu kamieni 20, flaszek na 
p ro łf 21, harkabuz {•strzelb) 3, rusznic 8 , mieczów 9, kapalinów 
(hełmów) 17, pf&ytlric 10, tarcz rackich (husarskich) 12, halabardów 
17, oszczepów 19., drzewców osadzonych z proporcami 20, kos spiżo­
wych 8 , żelaznych 4, chorągwi 5, bębnów miedzianych 4, zbroi pan­
cerzowej (z miskami czyli misiurkami, obojczykami, napierśnikami, szor- 

.■cułni i nakolankami) na 32 pachołków. . .  Z aktów miasta Tarnowa.
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skiego i węgierskiego, znajdowało się stale samyc-h hakownie 35,. 
rusznic 28, kąsz z hewaram i do rzucania pocisków 6 . kul żelaznych 
do h a k o w n itz  górą 2 .0 0 0 , kul ołowianych p o  rusznic niezliczona 
liczba, prochu becząk 4, zbroi zupełne, pancerzowej na 35 pachoł- 
korf;, pałaszów 2 §, form wielkich i małych do odlewania kul 1 2 , 
halabardów 1-8, prochownie 19, oszczepów różnego rodzaju 14, ła ­
downic 8 .

Broń chedożono od czasu do czasu, zapijając przytim  półach t.e: 
lem piwa. Stąd to często przechodzi w księgach wydatków tak m iej­
skich, jako i ceckowvcłi: „Do tarcia zbroi półaohtfcl piwa braciom 
dano na szpik do szpikowania hakow nie; na oliwę do napuszczania 
zbroi. “ Obowiązek ten czyszczenia broni spadał na młodszych braci 
cechowy cdi.

W  r. 1625 uchwalono, „żeby młodsi pancerze wycierali swym. 
kosztem, a starsi w nich chodzili." W roku zaś następnym  (16S6-) 
na zebraniu Czechowem orzeczono: „aby młodsi szanowali a rm a t/. 
K tós/by co popsowa! z igraszki, jak to czynić zwykli, zaraz niechaj 
da naprawić. A niechaj jeden będzie dozoruą, który będzie oddawał 
i odbierał armatę. A ten, któremu to poruczą, jeżeliby niedbale swój 
urząd sprawował, ma bydź karany, bo niepotrzebnie nakładamy. 
Takowi młodsi aby nie strzelali niepotpz«m ie.“ W ybierano też zawsze 
dwóch młodszych ku tem u: jednego do hakownie, drugiego do przy­
bierania i rozbierania zbroi.

Pomimo tych ehostrzeń niebardzo doglądano zbroi, mianowicie 
w czasach spokojnych, zaćo oczywiście kara odpowiedna wymierzaną 
była. Dnia 8 . lipca lb'29 r. zapadł na Bartosza Grybowskiego i Ma- 
tyasza Mikołajczyka następujący wyrok starszyzny 1 ŁeChu kuśnier­
skiego: „Ponieważ wymienieni bracia z wielkiego niedfeałstwa wieży
dwiema kłódkami n® zamykali, i owszem lada kiedy na też wieżą,
chodzili — pono gołębie zbierając — przęto nakazyjemy im, ażeby
do dwu niedziel, pod winą pańską 1 0  grzytłien, miecz takowy, jak i
zginął, do cechu oddali, także prochu funtów 26 .“

Oprócz cechowe;,, posiadało miasto jeszcze zbroję wat uszną dla 
obrony miasta i Rzpltej, -składaji^ąi aft z wielkiego działa, kilku 
działek mfiiejszych, śmigowuic, hakownie, muszkietów i kilku par 
organków; żelaznymi pasami pociąganych . Działa stały na toża'ćh 
i kołacŁ, a w czasie pospolitego ruszenia wieziono je  nieraz i na- 
Okraine.

W  r 1626 osadzano tę miejską zbroję, t. j. dorabiano do niej 
łoża i koła, a było oprócz hakownie i organków także jedno działo 
wielkie jo  ' kalibru i troje dziadek mniejszych. Jerzy  Tymowski, ku-.
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piec i liinar ówmzesny, trudnił sie tern, doglądając robjfflkolodzieja 
wwgiędem. kół, do których osobny łjw ider spopfą.dzit: musiant); stel­
m acha, co wycinał osie i przyprawiał łoża do dział; kowala przy 
okowaniu dział, oraz J p fh ta rz a  1), który je  osądzał. Lunar sam do­
starczał w ^ H , k tó fjc łi kosz pljacił po '2 złp. i kilka grosffiy.; żelaza 
po 3 grosze funt, a wkońeu smoły i lubryki 2) — snadź łoża malo­
wano na czerwono, a okucie napuszczano na czarno.

Burm istrz Jan ffiykawski wpisał to wszystko do księgi w ydat­
ków nadzwyczajnych miejskicdi :

—  Za świder do wywieilćenia k «  pod działo i od wywje|ęenia 
ich dałem kołodziejowi 2 1  gr.

—  Za dwa kosze w7ęgla do okowania. tegoż działa 4 złp. 4 gr.
—  Za sztab żelaza, w7 którym funtów 30, na okowanie tegoż- 

działa 2 złp. 15 gr.
— Za trzy ćwierci i 6 funtów* tf.ąlaza na okowanie tegoż działa 

8  złp. -
— Stalmachowi od przyprawienia łoża 3oj działa 8  złp.

Za 25 szyn żelaznych na okowanie tegoż dniała, każda 
sźynalfpo 8  gr. =  Gyzłp. 2 0  gr.

— Kowralowi od okowTania ilgo  działa 2 0  złp.
— Za kosz wTęgla*do osadzenia trz B k  działek 2 złp. J'2 gr.
— Za c&tnar żelaza do okowania tych działek ,'10  <złp.
— Woanicy, który odwiózł te działka i forsztów7 6 do szychfe- 

rza, na piwo 10  gr.
— 'Stalmachowi za 3 osi pod te działka 24 gr.
— Kołodziejowi za 2 pary kół ,pod działka złp. 20 gr.
— Szwehterzowi od osadzenia tych działek 14 złp.
— Kowalowi za 2 szyny do tych działek 16 g r. -
— Za sm off i za lubrykę do tych działek 6 gr.
—  Kowalowi od okowania typie 3 działek 24 złp.
Za te wszystkie roboty wypłacono og(#em 104 złp. 28 gr. 3j.
Zbroję ratuszną chęrlożono i naprawiano również^ od czasu do 

czasu według potrzeby. Tak ri. p. w7 r. 1616 za 2 pary kół pod or­
ganki i od oprawy ich dano kowalowi 24 g r . ; w r. 16l26 sil sznik 
dla wyebędożenia organków, hakowrnie i dziatek 2*4 gr. w7 r 1644 
od wytihędożenia dział i^organek 2t) g r . ; w r. 16i8-stelm acJiow i, co*

M S*ychtarz, i syftarz, sychtnrz, od uiem. SgMtft, w ffab ial łoża 
czyli oaacLy do* broni palnej, tudzież w7iJ&elką przymfleĄjiośe do niej.

•  S) Luttiryka albo rubryka, z łać. ruber — O sielska flink&g sub­
stancja z ziemi, csbrwonej.

3) Pistributa extraordinaria an 1626 f. 91
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robił Ą Jrary pod śrnigownice, a do czwartej doprawił dyszel i po- 
Tęi-ga, jrlajwt 4 zip., kowalowi, robił r e f 1) 24 na kola pod strzelbę, 
2 zip. 1'2 g r . ; w r. 1655 za 3 E jy n y  żelaza do łoża działa wiel- 
driego 1 złp. 6 &•.

Proch tłukł puszkarz w puszkam i miejskiej, zbudowanej w r. 
lecz częściej kupowano .go i trzymano w beczkach, a regi- 

mentarz miejski przesypywał g>o ód jfca.su do czasu. Saletry dostar­
czali salgfcrnicy okoliczni. Najwięcej wyrabiano jej w Grybowie i oko- 
łicznycłi wsiach, jak w Białej wyżnej i,.fiołkow ej, gdzie wielka jej 
>0;blitośd w skałach łupkowych iłowatych. Najsłynniejsi saletrnicy 
(16&0—1.630) otrzymywali zadatki i ohowuązywali się dostarczać iflo 

ty^Jdni „lutrowanej dobrej saletry" po kilka kamieni, po półeet- 
jiara, aź>do 5HBtjiaróJl naraz. W  r. 1 <>20 cena saletry była: 15 
zip. za cetnar, a w r. 1626 już 85 zip. Kupiec Jerzy Tymowski 
l w i  saletrnikom srybow skim  nie zawsze płacił pieniędzmi, ale i sło­
niną, masłem, suknem ^).

Pródz Grybowa także i w Jóąćku wyrabiano saletrę. Błeczanie 
mieli swą miejską saletrnif, i prochownię, i miejskich saletmików. 
W yrabiali salętre z popiołu, któregą korzec płacono po 18 gr. Wa- 
rzcmo ją  w umyślnych na to piocaćh i przecedzano przez płótno do 
rożmaityćji .naczyń, mianowicie w koryta. Od wyrobu jednego ka­
mienia saletry w r. 1649 prhjfcćmo tam 1 V2 .złp., a wytłuczeiiia 
kamienia pr&ehu w miejskiej dębowej" stępie 2 złp. ; od prochu do 
dział pHacono 15 gr. od funta.

Kule do hakownic i muszkietów odlewali bracia cechowi w oso­
bnych formach, a $za$ffmi sprowadzano je  skądinąd. Tak n. p. 
w księdze 'cećhu bednarskiego 'zanotowano pcyl dn,iam 1 0 . lipca 
1670 r .:  „Za kule do hakownic, których w licż&rie było pól trzeci
kopy, dał S tanisław  E S M sk i 1 złp. 19 g r .“ Kule żelazne trzy­
mano w .fa ra c h , a od, czasu do czasu także przesuszano, aby nie 
.rdzewiały. Knoty do podpału hakownic kręcili powroźnicy z lnianków 4).

1 Beta, ryta, roc-hwa —  obręcz.
* ) .'0  budowie puszka-rni przechowały się szczegółowe ''zapiski 

w księdze Wydatków 1628 r. Pod r. zaś 1635 zanotowano: „Za obręcz do 
puszkami na w ił  i czop, k if ty  daliśmy pJjfchy robić, 1 złp. 33o.jfr.“ 
Mestety nigd.zie nie ma wzmianki, gdzie, stała owa puszkarnia.

■’)  K j y a r y J I  k u p ie c k i Je rze g o  T y m o w sk ieg o , o k tó ry m  "bliżej 
w  io ed . YI1. i V III.

?*) Pod rokiem 1644 zanotowano : „jp, lnianki na knoty do strzelby 
1 złp. —  położnikow i od robienia tych knotów 18 g r .“
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W  celu wprawiania mieszczan do broni odlew ano ćwiczenia, 
czyli „okaadwauia zbrojne1' (nmnstry). Odbywały się cztery razy do 
roku, podczas jarm arków : na  $*v. W ojciech, św. M ałgorzatę,
św. Stanisław i św. M arcin"— a to dla okalania gotowości w obro­
nie miasta,. przeciw w szelk i*  nieprzyjaciołom i napastnikom. Nie 
była fc ostrożność zbyteczna, kiedy zjiójćy podgórscy jarm arki napadali, 
aniesw orni żołnierze, i^wawolna szlachta zjechawszy,do miasta, zwyczaj­
nie „tfroili h u c z k i"4) i dopuszczali sie rozmaitych wybryków i nadużyć.

Zapraszano wtedy do ręginieutowania świadomego wojjenki mie­
szczanina, iecz Ł jgfeg$iej szbąc^cica podnpad!%o, osiadłąge w mie­
ście, a najbardziej radzi byli mieszczanie iścr pall rozkazy jakiego 
■porucznika lub rotmistrza, jj$eli w&śnie p r z y w a l ' lub przej^fflal* 
a dał Się uprosić. Wdzięczne miasto Jego Królewsliiej Mości iiife 
przytomniało te i ugościć p inów  wojskowych, zapisując to do księgi 
wydatków. I tak w r. 1644 w pisano: „P fied  wyjazdem chorągwi 
draganskiej z miasta, rotnrstrzow i i oiitfeom, którzy przy monstrze 
generalnej miejskiej byli, duło ffii kontentacfji 3 garnce wifia za 6 

złp." W  czerwcu 1651 r . : „Dla pana Kra&iza regim entarza naljjka- 
*yi, za półgam ea wina J złp. 6 g r .“ 2). Zwykle zaś stoi tam : „Be- 
gimeirtarzówi pieyhcfy miejskiej" albo „rotmistrzowi pieehutęemu 
podczas jarm arku  i m onstry jpiiejskiej: 1 z ip .1', alb® nawet tylko 
1 2  gr. — według tego, jak  i kto regimentowa!'.

Obok regim entarza głównemi osobami podczas okazowania byli: 
dobosi i jh o rę ż y , o których też często sąc .wzmianki w wydatkach. 
Tak n. p. w r. 1651 : K łfioszow i, co był na okazyi, ,6 g r .“ ; in ­
nym znów razem notow ano: „Chorążemu miejskiemu i doboszowi
podczas gejjeraluęj. moiistry na gorzałkę 1 0  g r .“ albo „porucznikowi 
i bębeńiście miejskiemu podczas monstryi jarm arcznej M f g r  “ Cza-J 
sami, jeżeli się zdarzyło, że dragonia-stała w mieście, wzywano |do- 
bosząifdragnóskiągo, jak w r. 1644, gdzie zapisano: „Doboszowi dra- 
gańskiemu podczas monstry miejskiej, także trw&g węgierskich ®), za 
prajte 1 złp, 3 g r .“ W okazowanie P rze lan o  do tarczy.

Choijpgąpty miąjska wielką* powiewała nad cliłem uzbrójonem 
miaszfflaństwmrn, lecz dla moriftry oddzielne hufce nosiły*bddzielne 
clnxrąg\fie, których p roporce4) do drzewek ćwiekami na trokach?) 
przybito były, a gbrą  szczyty miały rzeźbione:

3  H u^ek — ^radosny albo swawolny okrzyk, 
f*®? Ibstribffta f. 1 13, 138.

D Morowe powietrze grasująoe na Węgrzech.
■*i) Proporzfc —  chorągiew, sztaąmto 

Troki — i'*erfiienie.
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Bęben piechotny drewniany, malowany, częstemu ulegał' zepsu­
ciu. Skóra, mimo Częstego smarowania tej żółtkami i gorzałką. pę­
kała pod silnem uderzeniem doboszów .miejskich, a sięrrszy c^cetiu 
sajwskieap dostarczał nowej Za czasów JaTia Kazimierza sędziwy 
Jan  utyrus tfiiejedjieeo zfifcj&j wziął za nową skórę, do bębna., którą 
obszywał rymarz, a R usam i sam miejski dobosz.

JPsuł »isd zaś bęben pieehotnj, bo oprócz pkapowań .głównych 
bębniono Leń prĄ ' wszystkich. większych procesyaeh : na Ylielkanpc,. 
Zielone Świątki, Boże U ,  św. M ałgorzatę, gdyż pyzy każdej wy- 
stępywało mieszczaństwo pfebrojno pod swym regim entaraein. Bot- 
mistfrz miejski z doboszem za każdem wystąpieniem w usłudze uro­
czystości kościelnej otrzymywali kontenkrCye, i to czasem hojniejszą, 
niżeli na nionitrze wojennej, boć nabożne mie^ężaijjstwo wierzy łój, 
iż Bóg j^st panem zastępów, ham anem  hetmauóyy, iż ludzię. strze­
lają a ..Bójk; kule nosi!

H a monstre wojenną i ćwiczenia p o c h o d z ili  nie tylko mie­
szczanie, ale Wkgłoźnyeh czasach w ęjeiinjch także i obłapi- pod­
dani wsi miejskich, biorąc w nich udział czynny. Miasto racie i n 
b i g i  raczyło piwem. Tak n. p. w r. I 6 ,ó£ zagotow ano: „Panom 
mieszczanom, którzy na monstre wychodzili, według dawnego zwy­
czaju na achtel piwa 4 złp. 10 g r . ; chłopom, k ttfcy  ,4ia monstre 
przyszli z innych wsi* na achtel piwa 4 złp. JO g r . ; dla panów 
kolegów, gdy z moiietry przeszli, za 2 garnce wina 3 złp. 0 gr..?, 
dla regimentarzów, którzy byli na menstrzjr, za '/„ g S h S 1 wfefflj Ć4 
grd‘ ^A Podóbny zapisek znajduję. spod roMejfa 1 £>56: „Za aditele- 
piwa na jeneralną monstre*- jeden dla panów nręsżezan, drugi dla 
przedniieszjłząfi/a trzeci dla wsianów (sir), aby uccedente alitpio cam  
ochotniej szli do murów- i obrany, liż z łp .: dla panów kolegów, 
którzy na tejże monstrze 'prezydowali za 8  garn®  wina Jo z i p . ; dla 
dwóch regimągtarzów półgarnca wina 1 z ip .; na piwo dla różnych 
osób znaczniejszych, którzy o jii  pruesentf.s przy tejże m onstrze, 
1 8  N r. I  •i ). j

Co rok, zwykle w maju, posyłało miasto ,pachołka zbrojnego 
w- paflfc&rzu na okazowanie wojewódzkie pod Kraków, płacąc mu za 
podroż 1 0 — 12 złp. I tak znajduję w aktach żę za czasów- Zy­
gm unta III. pan Tomasz Pytlikbwicz, zwany pospolicie Tomnsiem, 
długoletni rajca (K ilii— 16&G), łubiany i szanowany powszechnie 
m ajster krawiecki, używany był wielokrotnie do tej honorowej po-

B Bistributa f. 2 0 1 . 
sj  D istributa’f. 219.
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s l s i .  Był to koutyngen-s miasta na pospolite ruszenie, na które prócz 
tego dostemzalo' miasto skarbowych wozów.

Po pierwszym rozbiorze Polski i przytyęzeąi.i t. z. G alicji do 
-Alustryd w r. 1.772, mury fortecztifc VNowęgo Sącza okazały się już 
Jfeezyżyteczfiymi; it, będąc znaSznife nadwerężone, same^ooraz bardziej 
upadać zaozyhaly. To też zgorszony tern pan Ignacy SSpaksfchek, 

fej k inżynier cyrkularny-, w swój relacji urzgdowej z 29. grudnia 
1786 r. z oburzeniem powiada: „To miaStp było dawniej opasane 
mitrami, które jednak od strony rzeki Dunajca na zachód całkowi­
cie zapadłe, a wtfgóle bardzo sfeą uszkodzone i upadkiem grołsąąg. 
Tutejszym mieszczanom na mocy przywilejów nadano tyle gruntów  
i wsi na utrzymanie mui*ów, z .tych- jednak dochodów widocznie 
nlwtft najmniejszej cząś.tk' nie obracano na n ie“ b). W  innej znów 
relacyi tak się w yraża: „To miasto było murami etoczońe, które,
■częścią przez wojny*, szwedzkie zniszczone zostały, z ręsatek zaś wry- 
soko jeszoafr sterezą,eycli murów, ponieważ groziły niebezpieczeń­
stwem z a rż e n ia  ś ń , zezwolono mieSjzczanńm budofcall domy."

Poyyyżlsza Hflacya pana Spatschka piętnuje gnuśność i niedbal­
stw o miesjćzan .sandeckich, którzy swym obronnym mirrom samo- 
•chcąc dozwolili upaść. Zdaje mi się jednak, żo nie samych injesz«zan 
wyłączna wtfuii wina, lecz przedewszystkie.m ogólnego rozprężania 
w narodzie, częstych stacyi i poborów wojskowych w epoce Sasów, 

•różnych klęsk elem entarnych, wogóle opłakanych finansow ych'sto­
sunków, które w X7 LII. wieku przygnębiały i m inowały powszechnie 
jniasta polskie.

W czasie dritiiego rozbioru Polski w roku 1791j> róże,brano po 
większej czyści dawne mury forteezfie rd^ćin z .^rzema b ram am i: 
krakowską. iiiły,ńską i węgierską. Resztki stjenjząciych murów i baszt 
zniesiono i z ziemią zró-wnano po roku 1804. W roku 13^4 stała 
jeszcze na skręcie flta reS ) żydowskiego okopiska, tuż obok5' dzisiej­
szego gościńca tarnowskiego, do połowy zburzona i z rui nowana  pół­
okrągła baszta garncarska. Obecnie z idawnąj warowni miejskiej po­

1) Dicfee Stadt war vor alten mit Mauern umgeben, die ab er an 
der Seite <tes» Dunbjec ITusses gegen Untargang gftnziich eingefalleu 
hberhaupt aber gag selir bescMdigt und baufiillig bind. Deneu Biirgern 
shid Kraft P rm łeg ii so vielfe Grimie und Dorfer blws anr U.ntferhal- 
tóng diesśr Mauenijzugogeben 'wordeu, ton  welclum Einkitnften abe 
SlHhbarlich liiclit das niundaste liieranf yerwendet wowluti. (Inyentarium 
°d«r Hauptyerzeichniss aller liier kreissigeii so wohl zur .EmporRebung 
.geeigntli. ais nk-ht- f  óeigmateli StMtJfA und Miirkten, nebst ibren Bemer- 
kuagen vom 2W Bą$un.ber 1786).



4(3 PRZEW O DNIK NAUKOWY I L ITER A C K I

został dotąd, ale tyli o w  czsts&e, gf|boki i- ®fęroki rów, który w .każdej 
oliwili można było dawniej zawodnie i tak połączyć rzelri Dunajec 
z Kamienicą, owTe naturalne linie ob ron i#  grodu ftróez tw o  utrzy­
m ały się trzy potężne ściany z dawnych forteeznycly m u r ó w: jedna 
za dziSiejszem i.ięzialliemicM sst.roj.fy Dunajca;  d ragą w ogrodzie ple­
bańskim  od strasy  K am ienicy; trzecia niedaleko od poprzedniej 
w ogrodzie jezuickim ; ttffiszflje baszta, kęSvaIsfiSji}) tuż przy żsCmku, 
z strzelnicą o 9 otworach arm atnich, stojąca jeszcze mocno mimo 
tylu burz i wichrów, k |ó | |  przeszumiały nad nfy, —  jako p$jępny 
świadek niegdyś świetnego, dziś upadłego podkarpackie©  gfodu. 
B adacz ząjś i m iłośnik przeszłóśai słusznie z poetą powtórzyć może-

Nie miej nadzieje w baszoieoli murowanych,
Ni w twoich wałach tak miąszo sypanych;
Go ręka zrobi, druga skazić może,
Jeśli nas Twoja moc nio wesprze Boże!

(Z pisma 1577 ir.)

A  N  N  E  X  A.

W yda tk i na naprawę 'warowni miejskiej.

1618 r. — Gfeślom od oprawienia wieży przy młyńskiaj .bronie, 
która się byłaffllMj* od ognia, kiedy gorzaja młyńska ulica, 1 zip.; 
kotlarzowi od }vjJycfetowania bani na toż wieżo 1 0  gr ; malarzowi 
'od pomalowania, bani i powiewnika na bronę młyńską 1 2  g r . ; -toiuk- 
rzowi od poprawy dachówką wieży zgorzałej u młyńskiej b ro n ®  Spili- 
wienia dwu baszt krawieckiej i tkackiej 2 złp. 15 gr.

1619 r. — Mularzowi 'Kuflowi ad stęplowania wieży kramarskiej 
10 gy.;; mularzowi Sebasfyanówi, co począł murować filar pod wieżą 
okrągłą kramarską, z a  dzień i na gorzałkę 13 gr.

s 1620 r. — Mularzowi od robienia baszty na gzpitalskiej ulicy 
między murauu o z łp .; kamiennikowi od 2 0  sztflk kamienia lia natbjffl 
żniki dopijże baszty 2 złp.; za 3 wozy wapna 4 z łp .; mularzowi od

■i Qwa baszta domaga się konk^nej naprawy. Bada miejska 8 
listop. 1881 i ponownie* 2jh. lu t  1884 uznała potrzebę ochronienia sth- 

fiwZytnej UkSatfiąpFKy zamku starościńskim przez odpowiednią renowację, 
naoo plan i kosstorys miał być wypracowany. Dotąd jednak ów zamiar 
lije przyszedł do skutku. ( j K
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roboty tej -baszty 3 z łp .: murarzowi, co robił kolo baszty bednarskiej: 
i [koło strażnicy w węgiefelcięj bronie 25 gr. : cieśli, Co robił koło basżt- 
na Biskupiom, za 2 dni 10 gr.

Ir6’2j2 r. — Zmówili „nwiowja* z mularzem wymurowanie baszty 
u młyńskiej brony i sztukę murn. od ktSłpjymówili za ~8« złp., dali 
mu ad rationem taj roboty 8 złp. 1 0  g r . ; mularzowi, ęm rcMł kolo 
ł)»szty rozwalonej, dało sio Órfłp. , mularzowi, co ba'szlę murował, 
1 0  złp.

1023 r. — Od murowania baszty za uliaą młyńską i dwu sztuk, 
ranni obalonego, według zjednania z mularzami aa 52|złp., (laliśmy ad 
rationem takłęge zjednania mulaiezowi z Podolińca 26 złp.

1636 r — Mularzowi od opraw y' murów miejskich, co oprawił 
sztukę muru za Pawłem złotnikiem i kratę wprawił w mur za kościo­
łem św. Plucha, 3 z łp .: kowalowi, za kopę bretnali i za klamrę dfję 
baszty u brony węgierskiej, 1 z łp .; za k łó i l f  wielką, do brony w igier­
skiej 3 z łp .; cieśli od oprawy baszty u brony węgierskiej, ąa $5 kóp 
gontów, tateże i za 5'0 sztuk drzewa na potrzebę miejską IS.złp. 13 gr.

1629 i'. — Mularzowi, co robił koło baszty młyńskiej i krawie­
ckiej, dalb' się 11 zip.

1.630 r. —• Mularzowi, który robił Ifc i^m uru  od baszty kowal­
skiej do brony krakowskiej, dało się 4 złp. ; mularzowi od»pftprawiema, 
murów i filara od brony krakowskiej, dało się 6  złp.

1634 r. — Mularjzowi od oprawy murów miejskich nad Dunaj­
cem koło furtki .20  zip.; za wapno do oprawy tychże murów l t ipzl'p.

1635 r. — Mularzowi, co robił kslo muru na t^zpitalskiej ulicy« 
130 z łp .; temuż mularzowi, co robił gdzieindziej koło muru, 30 złp. , 
za wapno do Krużlowej 30 złp:; za wmpno do Grybowa, ce'Piątk‘owia- 
nie zwrozili, 76 złp.: kowalowi za gwoździe do krakowskiej* brony 
z. okrągłe mi głowami nr. 31 po półtoraku =  1 złp. 15 gr.

1636 — Na cetnar żłiaza ? |B p 0prawTę w bronie węgierskiej^ 
8  złp. 15 g r  : za kłódki do krakowskiej brojjiy datom ślusararwi 1 zip. 
10 gr.

1638 r. — Pan Jan Koszwic, kollega i ln w  nasz, produkował 
'reg&str wydatków■ na wystawienie muru nie malej wielkości, i zaś znowu 
na podmurowanie na drugijm miejscu także s i f c p  nie malej. Na który> 
wydatek', mianowicie na rzemieślnika, wapno, drzewo, tard.ee i robo- 
tniki, odebrał 1  ,rąk SoTn. Wilkofskiego burmistrza in praesontia wszy- 
stkich kollegów, za słusznym rachunkiem przed nami uczynionym do­
statecznie, 343 zip. 20 g r., które expensował.

1640 r. —  Na 3 piece wapna do robienia b&szty 31 złp.; za 
wapno do b.aszt^ obalojjej 49 złp. 10 gTi; mularzowi od roboty 40 z lp it
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za rzezanie dębowych forsztów w Wńfczu na spust do węgi«yf8kii>j bramy 
1 zip.

1641 r. - Na basztę kramarską, za 5 blach, ćwieków 3 k»py, 
18 funtów minii (farby czerwonej) po 6 er., garnca olejn, 7 zip. 
& g r . : za 4Q00 gontowych gwofdzi ze Spiża na poKrycie baszt miaj- 
skich 6 zip. 2 0  gr.

1 6 jK  r. — S p ro w ad zo n o  ma pokrysfe* m u ró w  uiictjs.kir-.li : $ 9 4  kóp 

feontów. 94 S^ym roździ i 142 sztuk drzewa. za 190 z łp .|* ^  gr.
1646 r. — fiarncaszori na (rKjjji ditMiówck na basztę nad młyń­

ską ttom ą zadałem 15 g r . : panu Andryszowi za gwoździe na basztę 
węgierską i za szyny na miejkką potjjgebę flaleili ■>( zip.

1|>48 r. — Cieśli, który budował rusztowani0 na lwóch basztach 
dla armaty, 1 zip. ; mularzowi, który robił kolo muru miejskiego od 

•Dunajca przez 3 dni, 1 zip. 15 g r . ; cieślom od naprawienia wiązania 
do strzelby w baszcri&gfzeźniczej 1 zip.; te iS e kowalowi za zawiasy 
i wrzeciądzo do drzSli i bretnale 1 zip. 1 2  g r . ; za kłódką do bramy 
krakowskiej 1 z ip .: kowalowi, co robił skoblów 11  do zwodu do wę­

gierskiej 'brony, 1 zip. 14 gt.
W ó *  t .  — Mularzowi, który mur i basztę za Pawłem złotni­

kiem podminował, 38, zip.
1656 r. —%Dieśli, ktiirf robił wiązaftie na dwóch basztach era* 

strze lby .t. j. nji kuśnierskiej i rzeźniczej, .1 zip.
1-657 r. —  Multwjgowi. oo wybił dziurę na baszcie kramttrśkiej, 

* 4  g r . : mularzowi, co n» ,b»szve węgierskiej mur pyzekopał i ojiien 
d woali na organki, poprawił, 15 g r . : cieślom, którzy M o  baszty pusky 
robili, dałem 1 zip. 10 gr.

dalszy nastali").

K s. J a r  S ycjański  T . J .

r



ZARYS POJĘĆ O NARODZiE.
Część druga.

R O Z D Z I A Ł  I.

W p ł y w  literatury n o w s z y c h  c z a só w  na rozw ój ś w i a ­
domości n arodow ej plemion europejskich.

Pod wpływem poje* o swobodzie indywidualnej i społecznej, 
wypielęgnowanych początkowo na firfliMe angielskim a z tam tael 
p rzy czep io n y ch  przez Hran-cuzów na kontynent europejski i za ich 
przewod&tog rozszerzonych na wszystkie, -istotne a nie pozorne, ogni­
ska cywilizacyjne obu półkuli świata, — kiełkowała, krzewiła sig, 
zakwitała i niosła owoce idea narodowościowa, poszukując praw do 
wolnego umysłowego, i społecznego rozwoju oddzielnych plemion, 
obdarzonymi poczuciem swego w łasne#) jestestwa. Lecz także i inne 
kultiifsflne czynniki, acz drogą zupełnie odmienną i z wręcz przełi- 
wnyeh ppwodów wytkniętą, zmierzały do .rozjaśnienia, wzmożenia 
i uwidocznienia konieczności tejże samej iie i, dając przez to dowód 
jej głębokiej 'prawdy, z^wotnóśći i . siły. Cóż. bgwiem w « ą  może 
świadczyć o potędze dama idei, jeżeli nie to właśnie, że zajmuje ona 
takie środkowe stanowisko, do którego się, dochodzi z zupełnie ró­
żnych kierunków, że jest ona IŚfesniKiem pojęć, wychodzących z za- 
śad sobie na pozór wrogich i nieprzyjaznych, że jednocz® ona ele­
menty skrajne, hasła przeciwnych strołmictw, dążności na pierwszy 
rzut |k a  wzajemnie się znoszące, jak  liberalizm z jednej a konser­
watyzm z dmgii-j wSr-ouy.

Istotnie też zamierzając w rozdziale obecnym badać wpływ 
innego duch o w eg,o czynnika na rozwój pojęć narodowościowych, 
a mianowicie wpływ literatury, musimy na samym wstępie zazna­
czyć, iż ujawnia ona prąd, p&wstaly z przyezynj^lyaiąfitralnie przeci-

4
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p n y c li prądowi pojęć polit.fcqj(eh. J fR e li --prąd polityczny ąjólnie* 
poczytywano za francuzki, jako najprzem ożilej i najwybitmej po­
chwycony przez umys'1'y encyklqpecf75tiŁT francuzkich oraz ze względu 
na widownię praktycznego urzeczywistnienia tego prądu, a miano­
wicie na wielką rewolucfyę w epoce schyłku XVIII. wieku, — to na­
tom iast prąd literatury był z gruntu i z istoty rzeczy antifrancuzkim, 
był opozycyą przeciwko pojęciom, narzucpsyin światu przez ErancyD, 

ibył buntem przpoiwko regułom i konwenansom, któn ustanowiła 
w dziedzinie twmftćzości literackiej, był walką z przfesądluni, unice­
stwiającymi ducha na rzecz przyjętej i zatwierdzonej zwyczajem 
formy.

Aby to uprzytomnić, przypomnijmy sobie, że od połowy XVII. 
wieku wpływy francuzkie zaczęły ogarniać cały kontynent Europy- 
Jak już powiedzieliśmy na innem miejscu naszej pracy, świe,tnoś(ś 
dworu wersalskiego, w tym  władnie czasie wchodząca w okres pełni, 
służyła za punkt atrakeyi i wzoru dla wszystkich innych m onar­
chów. ^Obyczaje, mody, gusjja i ubiory ztanttąd braue były przez 
ogół świata wyższego. Co pochodziło z Prakcyi, znamionowało ogładę 
i wykwintność, a język francuzki stał się mową dw-orów i  arysto- 
kraayi, rugującfw  zupełności dotychczasowe, pochodzące z epoki hu­
manizmu i odrodzenia używanie języka włoskiego. W wieku X V llI. 
znowu angielskie i>det; swobody, szerzone we Drancyi przez tamecz­
nych filozofów, a jednocześnie 'bujny wt niej rozrost' nauk przyrodzo­
nych i ścisłych budził w Europie jeszcze większy pąpęd do uczenia 
się języka franetizkiego. Znajomość jegb stawała się konieczną wtedy 
nieigJko dla kół dworskich i wryższej szlachty, lecz, dla ca?ego wy­
kształconego ogółu. Nie miał naówczas prawa do nazwy uczonego 
ten, dla którego byłyby nieprzystępne dzieła myślicieli franluzkich, 
ówczesnej epoki, a ztąd język francuzki był khiczęuu d f  przybytku 
nauki dla wszystkich tych zarazem, którzy w mniejszym lub więk­
szym stopniu łaknę]' wiedzy, chwytając' chciwie wiadomości o go­
rączko wm feaprzątającem umysły w owym czasie slódzeniu praw na­
tury i praw bytu społeczeństw. Czytanie Diderota, Woltera, Iłodssaąu 
lub Montęscpiieu go w oryginale było potrzebą każdego m yślącego 
człowieka, a dykóyonarz Bayle’a stawał się Hieledwie nieodzownym 
podręcznikiem dla osób, pragnących byd świadopiepii roz.strzyghięćia- 
danęj kwestę i w duchu parmjącógo prądu ńlozohcznego kkrzez to 
wpływ franeuzni ogarniał zaraz^Jn wszfdzie szerokie koła .średnich 
warstw społecznych, wnosząc w nie wraz z potrzebą języka i poję­
cia, wyrosłe na gruncie francuzkim. I)o pojTłć tycli wprawdzie nale 
żały w wielu razach pojęcia krzywe i spaczone. Takim był ówczesny:



ZARYS PO.IĘjb ’oĘŃ A RODZIE 51

ateizm n. p., oparty na szyderstwie i naigrawaniu się z czynników,., 
wnie,sionyćh w życie I jo łecy K  przez religię, w któnym dowcip wal­
czył o lepsze z erudycją  z wielu względów niezmiernie powierzcho­
wną. M Ą  była miedzy uinerni filozofia uzmysłowienia życia, rozwi­
nięta przez llelwdiyusza, a ostatecznym Wynikiem której mogło być 
tylko odrzucenie wszelkich praw._fetyki i zaprzeczenie jej potrzeby, 
zfirówno jak i zrzifceftie się wszelkiego* postępn w rozwoju i pielę­
gnowaniu uczuć m oralnych.

•.Do ujemnych 'stron oświaty franpuzkiej należała i ta niezmier­
nej yagi okoliczność, że duch i tło owoczesnej literatury pięknej 
doprowadzone zostały przez Eęancye do stopnia bezbarwnego naśla­
downictwa jteasów odległych, nie mających bezpośredniego związku 
z epoką danej chwili i jej potrzebami. To albowiem, • co odrodziło 
myśl we W łoszech za czasów hum an:zmu i pchnęło ją  na świetne 

w y *  w literaturze, przeszczepione na grunt franeuzki, przedzierzgnięto! 
się w konwencyonalizm form i deklam acji streszczający się we 
wszech władnym  podówczas psendokMisyDyzmie. Za jego to wpływem 
utrwaliło Sfe przekonanie, że tematy szczytne, boljperskie, a więis 
^ ‘maty, nadajaee się do poezyi literatury pięknej, winny 'by^fczfel7- 
pane zp świata starożytnego, a w szczególności z dwóch uprzyw ilęl 
jow anyeh w dziejąc! składników cywilizacyjnych tegoż św ia ta : G p - 
oyi i Kzymu. Tym sposobem zapanował na, wszystkich polach 
twórczości poetyckiej uświęcony zwyczajem przymus, krepujący swo­
bodę i polot myśli i wtłaczający ją  w ram y muru na spagóh' chiń­
ski zakreślonego, — zużj-eie zaś tematów, czerpanych wciąż w tra- 
gedyi z jednego i tego samego źródła, przesada i brak wsTelkiej 
prawdy w sielankach, snutych na tle życia arkadyjskiego jałowość 
i rozwlekłość po'6zyi opisowej czyli dydaktycznej, —  wszystko to 
razem wzięte sprawiało przesyt i znużenie, wywołując, p o tr^b ę  Sporu 
przeciwko spowszedniałośei literackiego twórczego kierunku, snują­
cego się wciąż ut-artemi ścieżkami raz na >zawsze przyjętych prawi­
deł i reguł.

Ihotesf; przeciwko ciasnej atmosferze^pojęć konwenansowych 
ojawniHsię niebawem we wszystkich krajach Europy w formie zbyt 
widocznej reałkcyi, poszukującej innych pierwiastków, bliższych i wifl[ 
cej odpowiednich uczuciom społecznego ogółu. Jfteakdwę tę do»sć poffl 
wszeclmie podciągają badacze dziejów lkeratury pod zjawiska walki 
romantyków z klasykami, uważając, zwrot ów w literaturze za jedno 
z wykwitem nowej szkoły7, zwanej romant-tozuU. Gdy jednak właściwa 
szkoła rom antyczna nowszych czasów7 ujawniła pewne tylko wybi­
tnie fe  charakteryzujące cechy, gdy powszechnie uznawane w7 niej

4*
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są pewne tylko odcienia 1'antazyi poetyckiej (leg en d arn ą*  i nadprzy- 
ro d zo n ® P — świat podań rjf^ rąg ic ti i świat guseł’ i czarów),, Sgrty 
przytem za przedstawiciel' jej poczytywany jest zwykle dość zregztn 
nieliczny zastęp poetów o nastroju moąiio ich odróżniającym od re­
szty, 'gdy jl y i  owa szkoła, pomimo naw® śwńetiYyph nazwisk, które 
się w niej nie w jednym  kraju zaznaczyły (jak n. p. Mickiewicz 
w Polsce w pierwszych próbach swej twórczości), przetrw ała czas 
krótki i była znamieniem, rzec można, jednej zaledwie ehwuh dzie­
jowej, —(jfelnszniej przeto upatrywać w niej należy wyłącznie jeden 
tylko z wielu, jakkolw iek w istocie swej niezmiernie doniosły objaw 
reakcyi przeciw a j  formom pseudoklasycyzrnu, które pchnęły litera­
cką twórczość na nowe i nieznane przedtem drogi. Gdybyśmy na­
dawali zbyt szerokie znaezeńie roniantyzmdtyi, naówczas musieliby­
śmy się zgodzić na przytaczane niekiedy zdanie, iż „Szekspir był 
pierwszym romantykiem*, to jest odnieść początek kierunku roman- 
tyczpągo do epoki, w której nie mogło być mowy o jakiejkolwiek 
walce, klasyków z romantykami Zkądinąd nazwa romantyzmu, wnie­
siona do dziejów, wywoływała za sStoą rozmaite poglądy, skutkiem 
<feego nadawano mu i nadaje się^dotąd w różnych sferach i krajach 
znaejphie' odmienne, podczas bowiem, gdy j,edni wodzą w nirn prze­
ważnie zwrą«t ku swojskości i podaniom rodzinnym "), inni, jak na 
przykład niemieccy protestanccy' pisarze, upatrywali w nim widmo 
wstecznych, poflłu |f nich, pojęć zwrotu ku katolicyzmowi i poczyty- 
wapśspij przez nich prawie za jedno z katolicyzmem, absolutyzmowi. 
M niemali bn;i nawet, że zwsrot rom antyczny w literaturze nastąpił 
pod wpływem rządów i sfor rządowych. lękająfytSi się o utratę 
swego wpływn i p o p ija ją c y &h skutkiem .togo rycerskie ideały wie­
ków śretniflłi, które datekdkwięgfj sprzyjać mogły teruIe.nc.yom mii- 
narchicznym,, niż nowe polityczne hasła wolności i równości. Ze 
względu też na poohwyęM e z upodobaniem przez romantyków śre-

1) if’. K. (Krupiński) w artykgffi swym: „Romantyzm i jego
skutki" (At&uenm 1877, tom Ii. str, I s J  i 138), reasumując zdania
0 romantyzmie, rozprószone u teoretyków romantyzmu, dostrzega w rze­
czonymi kifmmkir mwstępnjącB efcrtfęnty skhiuowe : „uczucia tagjnfe za 
przeszłością, mistycyzm, ojyentalizm. metafizykę foJJgijną lub pantatsty- 
czną i gminnej pódauia," — J&żeli zwrócimy uwagę, że orvent(d'izin
1 metafizyka nie ponow ią cechy nio&jłtąezii&j każdego ntwarn rdma,lity­
cznego, pozostawałoby uznać 'za istotna i nieodmienne cechy .rcnuaiity- 
z m u : tęsknotę za przeszłością i z'wi'ot ku gijiinuyui podiiniom, w któ­
rych tajemniczość i cudowność występuje sama przez się, jako nieuni­
kniony atrybut fantazyi ludowej, czyli ostatecznie zwrot ku swojskości, 
ku  picrwiafijł^in rodzinnym, narodowym.
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dniowiedfcne tem aty oskarżano ich dość powszechnie o ugądzanie się 
za ideałami przeszłych wieków, które ani odpowiadć\ją*olSicuym po­
trzebom, ar.i m r a f  być stawiane za wzór rTżiąiąjszjm pokoleniom, — 
z powodu zaś wprowadzenia do poezyi fantastyczuegOtpićrwiast1 u 
w id m 'i upiorów, zaklęć i caarowni& pomawiano o rozkiełznaną i ^ j  
rączkową fantazję, podniecaną wytworem najniedorzeczniejszych uro­
jeń, a ztąd nazwą romantyzmu zaczgli historycy określać złączanie 
i odbieganie od phawdy życiowej oraz gonienie za złudzeniami lub 
za marami wyobraźni, wywołanymi przez oblfd w rodzaju walki Pon 
Kichota z wiatrakami. W życiu miano romantyka pozyskiwała zwy­
kle (,sobist<jj|® której czyny uie zgadzały się z pwiktteznemi potjżS- 
bami chwili i która nie mogła sobie zdać jasno spraw yrz cńlów 
p rz e d n ią  powziętych, a ztąd też pomiędzy innem i sS.harakteryzo- 
wano tem mianem monarćhę, k tó iłgo szlachetniejsze i lepsze porywy 
paraliżowanie były po części brakiem woli, po części zaś niezrazu- 
niieuiem epoki, wSród której żył i jej wymagań \).

Tak wita uważając romantyzm, .jafeo jeden z charakierystycz- 
nych, nacechowanych mianem szkoły, chwilowych objawów ogól­
nego prądu w literaturze, zwrócimy uwagę na wszechpotężne eywi- 
lizaeyjne znamiona owego prądn, w którym myśl ludzka, zrzucając 
krępujące ją  powijaki, znudżSna jednostajnością roztaczanych wciąż 
prBćl nią obrazów głtedko-lzjmskiego 'świata w sztucznem świetłe 
konwenansów, Szukała ożywczych pierwiastków w hlifflSj pokrewnej 
dziedzinie, przenosząc się z upodobaniem w świat domowych trady- 
cyi, zespolonych z dziejami odrębnych plemion, szozapów i Bajów .

W szeregu krajów, w których zwrot ten nąi].ierw.iej i najsil­
niej się uwidocznił, staje znowu przed nami Anglia, tradycyjna 
kolebka swobód polity&sdj^h, jak  gdyby na stwierdzenie takim, iż 
rozwój swobód ogólnych stoi w bezpośrednim związku z rezwojem , 
myśli wTe wszelkich innych kierunkach. Niemniśj na zwrot w kie­
runku narodowym oddziaływała w A.ngHi znaeząpj inna przyczyna, 
a liyla nią naturalna, poiibudzpna niechęcią narodową rea\v?yą p!rze- 
ciwko wszćjjstkiemu, <żp francązkie,feięgająca lat niezmiernie dawnych. 
Wiadómo, że w epoce średniow iecz,^ A nglia była zagarnięty cał­
kowicie przez wpływ francuzkr, którego pozbyć się nic nn fek  
w ciągu trzech stuleci. 0 "d bitwy pod Hastirt^s wT r. IĆ Id  zdobywcy 
A nglii, Norm an i narzucili jej swój własay jjgzyk trajfauzki, uczyniwszy

A Mamy n a  myśli 'F ryd e ryk a  W ilhe lm a LY., którego ochrzcił 
tem  mianem Joh annes  Scherr  w  świetueiti swem dz idę ,  no^ziMum ty- 
t u t :  „Yom .T.( 18.4(5 h is  T05ft. E ine  weltgftioliiclitlielie TJaęigikomodie."
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gt> wyłącznie uprzywilejowanym w państwiS. Był on wtedy językiem  
urzędowym wszelkich aktów i dokumentów, językiem dworu i ry- 

ijbrstwa, językiem szkół, językiem stoSnnków towarzyskich klas w yjej 
stojących. Miejscowe narze©$ anglo-saskie musiało mu ustąpię, 
ograniczywszy 'swój zakres do najzwyklejszych stosunków życia* ro­
dzinnego pod strzechę domową. Panowało ono odtsM w sferze ludo­
wej, po za nią zaś utrzymywało się wśród tych posiadaczy ziem­
skich, których dobra me zostały odebrane na rżecz zdobyweów nor- 
mańslfich. Stusunld takowe trw ały w A nglii dopóty, dopóki żywioł 
zdobywczy sam w ciągu lat nie zfltolifl się, ściślej z pokonanymi 
anglosaksonami, ściślejsze zaś *zespc|giie wywarło swój wpływ na 
przywrócenie w kraju językowi angielskiemu naieariegognu stanowi­
ska bez względu na to, iż dotychczasowy język zdobywców '-stał 
bezwarunkowo na w yższym , stopniu rozwoju kulturnego. Jakkolwiek- 
bądź n a lin g e m y  aa p irelszei«żn y odbywała się powoli i stopniowo; 
zaledwie w r. 1363 za panowania Edwarda III. język franeuzki wy­
rugowanym został z sądownictwa, w charakterze wykładowego usu­
nięty zbstał z® szkół niedługa potem w r. 138f>|jw parlafne-neie je ­
dnak przetrwał jeszcze wiek cały, gdyż ustąpił ztamtąd dópiero w r. 
1483. Tak zwolna i nieledwie krok zą 'krokiem odbywała się tam 
walka z narzuconą obczyzną, s ie jg  w sercach miejscowego ogółu 
zarzewie Fem głębszej nienawiści ku “ it-oplemieiinemu szczepowi 
francuzkiemu, odbijające się i dziś jeśzezsrpo upływie wieków- w an ­
tagonizmie pqję<5, w narodowych uprzedzeniach i w tradycyjnej pp- 
lityce, w moc której krzyżowanie wzajemne interesów' stało się nie­
mal najulubieńszf-'zasadą dwjóeh państw  ze sobą rywalizujących. Po 
owem też powolnenr wybiciu się Anglii na niepodległość, zaniechała 
ona przez czas długi brpe jakiekolwiekbądź wzory z Pranćyi, szu­
kają^, w sobie immej punktu oparcia do dalszego rozwoju i snując 
z m iejpow ych czynników przędzę swej własnej, wybitnlę oryginal­
nej' i samodzielnej myśli. Znakomitsi poeci tameczni wieku XIV. 
i nawet, XVI., jak (Jbauęer fOzopr) lnb Speftc&f (Speńser) są jeszcze 
pod wpjywęfm włoskich wzorów odrodzenia, lecz juz w końcu XVI. 
Stulecia występuje olbrzymi gieniusz — S z e k s p i r  i zostawia po 
Sbbie całą skarbnicę utworów najpełniejszej co dó swego charakteru 
oryginalności, w których prawda uczuć, znajomość życia i działali 
ludzkich świecą w całym blasku. Nie istniejsF dla niego żadne ram y 
ciuądych prawideł, żadne przywileje na rzecz żywiołów, wśród któ­
rych ma się obracać tragizm  „-ęaeniczny. Czsirpie on wątek z rozmai­
tych epok i spojluizerj.stw, odległych i bliskich; dostarczają mu treści 
zarówno w ypadkiH  dziejów starożytnych, jakoteż średniowieczne po-
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■dania z dziejów duńskich lub .szkockich, zdarzenia historyczne z dzie­
jów  ojczystych oraz wypadki, zaczerpnięte z życia werońskich lub 
weneckich patrycyuszów ; bohaterami zaś jego obokytarorzym skieh 
Koryolanów, Juliuszów Cezarów i Antoniuszów lub greckich Pery-*| 
kłesówv i Tymonów5 są zarówno królowie i królewicze, jak  niemniej 
istoty przez europejskie społeczeństwa odpychane: zbliżony swą cerą 
do rasy czarnej Maur i pogardzany żyd, mszczący się za poniżenie 
■swego szczepu dziką żądzą krajania przekłętfego chrześcianina. Jest 
tam i społeczeństwo średniowieczne w realnej swej postaci history- 
-cżnej, w całej pełni najprzeróżniejszych typów, począwszy od ksią­
żąt i wodzów, jest świat rycerzy, uosobionych bynajmniej nie w przy­
jętej powszedhriiglgodówczai? postaci niezłomnych bojowników honoru 
lub rozegzaltowanych w ielbieieliłposłusznych ślepo skinieniom swej 
damy, jest i świat urojeń tej epoki, — świat duchów nadpowie- 
trznych. świat czarowmic, zaklęć i upiorów7 —  ow7S‘ bujne źródło, 
z którego, potem czerpała obficie treść swoją szkoła poetów rom an­
tycznych. Zarazem w formie i toku sztuk dram atycznych niczem 
nie krępowana swoboda akcyi, przenosząca wudza w coraz inną wi­
downię, wbrew odm ienn i,od  owej uprzywilejowanej we Francyi, tak 
w owym, jako też i w następnym  czasie klasycznej jedności czasu 
i jedności miejsca, jakkolwiek zkądinąd odmieńność tych nowych 
torów sztuki nie . może być przypisywaną wyłącznie samemu Szeks­
pirowi, lecz i innym  współczesnym dram aturgom , a w szczególności 
hiszpańskim (Lope de Vega). Nic przeto dziwnego, że w przeciągu 
■długiego czasu sztuki Szekspira, rewolucyjnością eo do formy i tre­
ści, budziły prawulziwą zgrozę w lubownikach ścisłych reguł, jakiemi 
otoczono rve Francyi twórezoś? dram atyczną w wewnętrznym i ze­
wnętrznym jej zakresie. W szystko to atoli, o czem wspomnieliśmy, 
nie przedstawia dla celów naszej praay tak ważnego znaczenia, jakie 
ma w7 sEnzęgólności pewna pojedyncza strona igeiiialuości Szekspira. 

..-Ić.st. nią mianowicie zwrot ku przeszłości historycznej swego wła­
snego kraju w .całym  szeregu wspaniałych dramatów dziejowych, 
jakimi są Henrykowie i Kyszardowie. Tu potęga wielkiego drama- 
4u$gf, poruszając sert:a swego narodu obrazami walk przeszłych* do­
mowych pokoleń, dała zaraztai wszystkim innym  narodom śwuetny 
wzór pi’elęgnow7ania najbliższej domowej tradycyi, badania dziejów 
swych przodków i idąoągo w ślad za tein zamiłowania własnego 
kraju z tein wszystkiera, ct>,j stanowi jago- wybitną odrębność od in ­
nych, a wiec zwyczajów, prawa, religii, jako czynników miejsco- 
■,wręgo uspołecznienia, oBęjmująąyeli w7 .sobie wraz z językiem  cało­
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kształt narodowości, Czyli narodowych uczuć i wierceń społecęeń- 
stwa, kraj zamieszkującego.

Potrzeba było jednak długiego czasu, aby genialnośji Szśk.spira. 
zrozumianą została jurzez świat literacki innych krajów. Spłynął 
wiek cały, zanim w Niemczech przełożono i rozpowszechniono jegy* 
utwory, a od Tej mianowicie epoki —  od ukazania się dzieł Szeks­
pira w obcej szacie, zmienia sjię stopniowro kierunek literatury euro-?' 
pejśkiej. EozpoCzyna się w ąjwuBu zwręt narodowy, który .się uwy­
datnia nie wTzędzie wprawdzie i zawsze, lecz przynaj mniej w utwo­
rach najznakomitszych wieszczów. Nie mamy miejsca śledzie w swej, 
pracy wszystkie drobiazgowe znamiona uow.ego ruchu, z koniecaiośjti. 
więc Ograniczyć się musimy na najdonioślejszych taktach i posta­
ciach. D '0 tych przeto zjawisk należą w X V III wieku dwaj potężni, 
poeoi niemieccy —  S z y i  1 e i i G o i t h e .

(Ciąg dalszy nastąpi).

1. Sn itk o .

Sprosiowanię, omyłek, które się w kra d ły  w  ostatnich zeszytach 
„Przew odnika'1 z zeszłego roku:

9g6 wiersz 2 od dij® po wryrazie „oddzielnSli“ dodać „języko­
wych “

927 „ 23 od góry zamiast „iwzejrzeB&BSŁ czytaj „prZyji 
rzec, się“

, 15 53 zamiast y)gólnśj“ czytaj „wspólnej'1
932 „ 7 „ zamiast „jednostka‘■ czy®  „jednostką'"

w  „ 7 od dołu zamiast „yodatkowoj-1 czytaj „podatków1
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O STROJU N A R O D O W Y M  
W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ,

SŁO W O  W S T ł^ N E .

Włz^Wko, co nam przypomina odrębny ijjrt polityczny ojczy­
zny, co" było właściwością iKŁnljni-ejmą cechH narodową, powinno- 
nam być znane i zarówno szanowane, jak t r ą d y ®  politycznych 
dziejów, przekazanych nam przez przodków nfoszych. — Do tych 
pamiątek należy ̂ i strój narodowy, który więcej, niż w jakimkolwiek 
narodzie Europy, wyobrażał Cechę dążności politycznej we wszy­
stkich m om entach troski naszej o niepodległość ojczyzny. X a tern 
się opiera intetas i obowiązek nasz poZTiania wszydSkięgo, co w7 piĆM 
wiastkach i rozwoju swoim było prawdziwie n a r o d o w e  m.

P.ó utracie bytu politycznego, ptfstać kraju szybko sii zmie­
niała pod wpływem cecthy bwólno-europejskiej, której I f t  dawała 
francuszczyzna. - Ostatni — smutnej pamięci —  król polski, przykła­
dem swoim i wzglgćlami, przekształcał już za panowania Swe^Sl oto­
czenie tronu. Liczne grono pochlebców i zalotnic w tórow ało, tej 
propagandzie g u s t u  — a nawet mhlemaneęo poatępu i c ^ jw i l i -  
z a &y i  — więc już prŁed upadkiem tronu, Etanolu tej reformy wielH 
przygoto,, an o : -aSpN! korona runęła, wrogie nam rą^ jy  roz winęły 
swoja S o g ie  a nienawistne dla wszystkiego, co polskie, panow ania 
więcej trwoga, zobojętnienie i ptrchlebstwo, działały^krzętnie na zmianę 
społeczeństwa, kierującego się według przysłowia niedołęgów: „Ka 
czyim wózku jedziesz, tego piosnkę śpiewaj."

W yjątkowe tylko były przykłady n i e p o p r a w n y  c jh , którzy 
nie zmienili ani sposobu myślenia, ani języka, ani zwyczajów domo­
wych, ani stroju. Dzisiaj, starym  chyba już ludziom, pamiętne mogą,
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§)je jeSleze typowe postacie z czasów stanisławowskich. Z ich zgo­
nem zatracała się powoli znajomość i pamięć trad y c ji prawdziwych 
wzorów, mianowicie kroju i nstanowf* w noszeniu strojn polskiego,, 
które oljecnie tylko z autentycznych podań odgrzebywać należy.

Nie chcemy przez to powiedzieli żeśmy gorsi od naszych nie* 
dawnych, a naw et bardzo dawnych przodków. Skłonność do porzu­

c a n ia  " r o ju  narodowego szła za przykładem królów i wielmożów; 
a tylko niezawisły byt polityczny Rzeczypospolitej chronił, że, tego 
nie',czynili wszyscy. „Królowie cudzoziemskiego rodu wprowadzani 
na  tfon polski, ich małżonki cudzoziemki, nareszcie podróże mło­
dzieży pańskiej do akademij zagranicznych, to były źródła, z któ­
rych do Polski płynęło skażenie stroju narodowego. Wszystko, co 
było" dworskie, g t4 jfvało się obok takich królów i królowTych óbce'. 
Zgraja pmdilebców, kar^erowiezów-J zbliżających się do pańskiej 
kldinki, sta ja ła  się naśladować światło < atamtąd bijące, przystrajała 
-się podług ich barwy i kroju .“

BjCOstatni Jagiellończyk, Zygm unt August, długo chowany po 
włosku, otoczony kobietami, zniewieś*ciał sam, polubił wstążki i mięk­
kie' [koronki, porzucił strój przodków swoich; w stroju hiszpańskim 
początkowo się nosił, a za jego przykładem poszło wielu innych. — 
Zygm unt trzMi, z urodzehia Szwed, z języka Niemiec, i obie żony 
je |'o , A nna i K onstancja  Austryaczki, dwór królewski na podobień- 

ustwo ńiemiecki&go przetworzyły. Synowi Władysławowi stroju pol­
skiego nosić nie pozwolił, nieposłuszeństwo chłostą zagroził. Za jego 
też panowania weszły w modę ubiory niemieckie i. szwedzkie. “ — 

.(Siarczyński, „Panowanie Zygm unta III “).
G ó r e c k i ,  pisarz XVI. wieku, z różności strojów w Pds(je 

nieszczęście ojczyzny przeglądał. „Dziś n nas, (słowa są, jego) —  
Kstrojów jest tak wielo, iż im  liczby nie masz. To po włosku, to po 

hiszpańsku, po brunśwńcku, po usarsku, dwojako nowo i staro, po 
kozacku, po tatarsku, po turecku, a drugie stroje są, których nie 
znam. Zaprawdę nie wiem ja, ku dobremu li to, t®y ku złemu, iż 
my Polacy nie iftąrny sweg;o własnego ubioru, acz podobno m u s i a ł  

R y ć  p i e r w e j ,  ale nam  obmierzi, j&kośmy się nowinek chwycili, 
•ipfóż-ńhodaż nam się okropnie teraz sp ijan ie  widzą, jednak pachną 

ona przystojną a święftfft p o l s k ą  s w o b o d ą ,  k t ó r a  b y ł a  ze  
z d r o w i e m  p o s p o l i t e j , jak  dzisiejsze stroje l ą  świetne
znóhwalstwepi, rozpustwe-in, które jest złe, a uchowaj Boże aby nie 
z przyszłą niewola polską.“

M ichał A fśniowięćki wprowadził stroje francuskie. Po królu 
Janie III., który przywrócił' powagę stroju polskiej!,, przyszli s !n s i;
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wdziewalPodzież polską do koronacji, ale potem jej nie nosili. Za 
ich czasów wjćafy w *m o d ę ^ y z u ry  i haftowane fraki. — ,,ku  końcu 
panowania A ugusta  III. ledwie dziesiąta część senatorów i urzędni­
ków koronnych została przy polskiej sukni.“ (Kitowicz, t. III 
s. 148K

Po Sagach, J-kanisław A ugust piJBHuował dalej ustalenie ogłady 
francuskiej. Przybęlekcyi jego t r z e c h  t y l k o  p a n ó w  zachowało 

^tró j starodaw ny; wszyscy, nie wyłączając obranego króla, pfcz^brani 
byli po francusku. (T. Morawski, „'Dzieje“ t. Y.).

Bardziej jeszcze, niż mężczyźni, chwytały się strojów obcy>ch| 
kobiety. „Przyjęły one stroje wszystkich krajów Europy, a kapry­
sami swojemi^— jak  wiadomo — ile gaszków swoich zbałamucić 
mogły i zniewolić do ubierania się —  a la m ode!“ (Kitowicz, „Pa* 
m iętn ik if t. III.).

Dwa wieki takiego^batam uctwa głębokie wyłomy zdziałać mo­
gły  w społeczeństwie. Przodęm w tych zm ianach sali — jak z reśu ły  
wszędzie się dzieje —  panowie. Stan średni tylko i lud zachował 

ntrój narodowy. Z m agnatów tylko Radziwiłł (panie kochanku) nigdy 
stroju polskiego nie porzucił.

W  roku 1801 pisze P a n t y s z e k  (A. "Czartoryski, ks. generał 
z Phi podolślich) w swoich „M yślach11 o pism ach polskich: „Taić 
nie możeihy "przeJk sobą, iż od la t kilkunasty oęraz bardziej wyradza 
się nasz język i że w tej mierze krok trzym a z h a  n i e b  n e m  
a p o w s z e c h n e  m zr  z e p  e n i  e j f t  s i ę k s z t a ł t ó w  s t r o j u ,  
z w y c z a j  ó w n a r o d o w  y c h. “

Tak bywało daw niej! — A po rozbiorach kraju, kiedy do zwy­
kłej niewytrzymałości przybyły z jednej strony pochlebstwa dla po­
zyskania względów nieprzyjaciela, up ragn io ttgo  tytułu, u rzęd u ; 
z drugiej strony zakazy i prześladowania wszystkiego, co nal-ódo^e: 
to n S lz  rzadziej na w i<W ni publicznej pojawiały się egzemplarze 
stfirej daty. Gdzióś n ie g d J lś  jaki podstarości, albo rządzca dóbr ma­
gnackich, albB| jak i szlaehetka, posiadacz półtora poddanego, pojawił 
się na odpuści^ w kontuszu w yszarp łym , w żupanie kamlotoyfym 
lub sukiennym, ale czczonym jak Relikwia, aż cip złożenia się 
wHiru innie.

Nic też dziwnego, że z powodów taki^Jj okoliczności zaginęła 
powoli trad y c ja  stroju, zaginęły w z o r y  autentyczne k r o j u  i s p i j  
s o b u  n o s z e n i a  stroju narodowego.

Nie wypływa ztąd rac ja , że do zbawienia ojczyzny je s t konie­
czną sprawą, alagr w szystkie^tatiy przyjęły wyłącznie strój narodow y; 
nikt bowiem nie 'wat.pl, że i we fraku można być dobrym i skute­
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cznie działającym Polakiem : jak liJż przeciwnie i w kofituszu można 
w danym fazie być odstgpcą ssrtandaru uaikiflowMojl lub naw et 
zdrajcą: zapęz&zyć jednak nie można, iż w narodzie podbitym za­
chowanie w spólnych cech tradycyjnych nie jest rzeczą obojętną dla- 
jego przyszłości. YTidok narodowego stroju w różnych sferach s.po- 
łeczgństfwa — cjioeiażby tylko w pewnych okazyacli używanego — 
wywołuje wyraz czyi dla pamiątek ojczystych.; przypomina utraconą 
■ącznoŃ narodową; jeśt jrfkby wyznaniem wiaty, iż pod jakim kol­
wiek rządgjn zóstajern/, jesteśrpy i zostać pragniem y narodem nie­
zmiennym, szanującym -swoją przeszłość i wiarę w przynależną jem u 
przyszłość.

Kto więc tę wiarę i usiłowania jej podziela, teWui zależeć po­
winno na tem, aby i strój narodowy z n a ł  d o k ł a d n i e .  Jeśli tto- 
wiem strój jaki ma być okazem własnego pojnysia, to w łlno fanta­
z ji puszczo  wodze: bo tam wszystko zsfteży od własnego upodobania. 
Jeśli zaś stfcj ina być znamieniem p o s z a n o w a n i a  p e wn f e j  t r a ­
ci y fly  i , łyp powinien stosować się do przekazu tej trad y c ji; do nfej 
powinien stosować s iO  m i a r ą ,  k r o j e m ,  b a r w ą ,  s p o s o b e m  
n o s z e n i a ;  inaczej bowiem schodzi na m anier* i daj( świadectwo 
nieznajomości i'zeczy, której l e p i e j  n i e  d o t y k a ć ,  a n i ż e l i  n a ­
ś l a d u j ą c ,  f a ł s z o w a ć .

W arstatów krawieckich ; szewskich, któreby dziedzicznie, z tra- 
dycyami swojeini, przechodziły przez kilka pokoleń, nie mamy. Pa­
nowie przemysłowcy nie pytają postaci, wiszących na ścianach jakiei 
galeryi; nie wertujją po księgach, a są za młodzi, aby pamiętali i ba­
dali ludzi ze stanisławowskich czasów. — To, co było autentyczne, 
po największej części zbutwiało już daw no; to, co jfeflkłźłjg to po­
wstało sposobem odgadywania, domysłu. Jeśli jaki kronikarz łub 
nawet pisarz, piszący o ubiorach w Polsce, podaje t.ylko nazwiska 
stroju, pisze o żufanaeh* kontuszach, kapotach, a n e p o d a j e  do­
k ł a d n i e  i c h  k r o j u  w taki sposób* żeby go krawiec z r o z u ­
m i a ł  i p o t r a f i ł  r z e c z  wTy k o n a ć ,  to zapiały w takim pjsarzu 
jest m a te ria ł do poznania właściwości stroju narodftwegjjb. Odtwa­
rzając na domysł rzeczy znane nam  tylko z nazwiska łub tylko 
z jednej strony, odtwarzać "będziem y— jak to dzisiaj ezęst§J|ię spo­
tyka —  tylko dziwmlągi.

Piszący te s ł S a ,  miał oprócz źródeł książkowych, niejeden 
autentyczny strój dawny w ręku, a nad to wszystko .posiadał' w ro­
dzie swoim żywą, wymowną kronikę konfederata barskiego, Czło­
wieka krzepkiego zditowia, dobrej pamifai i posiadającego —  jak 
każdy ówczegny szlachcie — dokładn^ znajomość ówczesnych z wy-
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•UKajów. R e l a c j e  z t a k i e g o  ź r ó d ła  o ^ f ć z e g ó ł a e b  z w y c z a jo w y c h  w  k ro ju  

i sp o s o b ie  n o s z e n ia  s t r o j u  p o l s k i e g o  s t a ły  się  w  tej  p r a c y  b a r d z o  
p r z y d a t n e m . u z u p e ł n i e n i e m .  T y m  s p o s o b e m  p o w s ta ł o  to" p i s m o  —  
m o ż n a  p o w ie d z ie ć  p i e r w s z e  w  s w o im  r o d z a j u  —  i j e d y n e ,  kt?ÓTe 

w s z y s tk i e  s z c z e g ó ły  s t r o j u  n a r o d o w e g o  p o d  w z g l ę d e m  k r o j u  i s p o ­
s i l a ł  n o s z e n i a  d o k ł a d n i e  i z r o z u m i a l e  d l a  w y k o n a w c ó w  
o p isu je .

I.

Strój pierwotny.

Kelaćye, jakie zamierzamy dać o stroju pierwotnym, odnosić 
Się mają do takich czasów i podań, do których nawiązują się naśzej 
ojczyzny pierwotne polityczne dzieje. Cofnąć się więc musimy wstecz 
do kolebki narodu, azali w tych pierwiastkach hi*u nie znajdzie się 
jaki ślad pochodzenia sfcrójow późniejszych. Pewna zgodność co do 
nazwy, sposobu no'szenia, nareszcie formy, może nam wskaże przy-, 
najmniej prawdopodobne znamiona tożsamości poszukiwanego przed­
miotu z nowszych gzasów. Droga ta ma być niejako wyprowadze­
niem r o d o w o d u  stroju naszego, który w późniejszych wiekach 
pod wpływem ogólniejszego wykształcenia mógł ustalić swmje pano­
wanie w ciągu całego bytu politycznego .Rzeczypospolitej, a w .obe­
cnych czasach jest jedynym  typem, zasługująGym na miano stroju 
n a r o d o w e  gp>.

Rodstaw" pienvotnego stroju naszego powinniśmy szukać u pier­
wotnych Słowian, osiedlonych na przestrzeni, reprezentującej pośire - 
szą Polskę, a więc od Odry do Dniepru, od Rałtyku do gór karpa­
ckich Z rodu tego "^ód nasz wywodzknjm zwyczaje rodu tego 
niezawodnie dziedzicznie ustalały się, przećhod-ziły z pokolenia na 

pokolenie z właściwomi swojetni cechami spokobu życia, praęy, spól- 
iiej obrony. W tym  kierunku i strój zapewne zachowywał cephy 

.spólnego rpdu, a z postępem czasu i_ógólnego wykształcenia, usja- 
łał fo rm j sobie właściwie, ogólne i dlatego naro&owe. Że pierwia­
stków  tejgo stroju szukać zamyślamy u Słowian, pierwotuych miej* 
sałcańćów tej ziemi, ,to, już teży w naturze rzeczy. Ta Polska, ta 
►późniejsza rzeczpospolita nasza, n i*  obcą przeinh^., nie napływam 
?obeyeh ży-wiołów powstała, a lh  jak nam z dziejów wiafloęio, lud 
:ti&u walką, przduwko .obcym zalewom samoistnosć swoją zatęiiował, 
pM-wSjI społeczne związki ustalił, z siebie hierarchią stanów wy­
tworzył, które śitj .stały później podwaliną i szczytem wspaniałej
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i potfżifel Rzeczyposfejitej dolskiej. Równocześnie z tym  rozwojem 
musiało postępow ać i wykształcenie się stroju narodowego, który *e^| 
chy swoje d z ie d z in ie  ig talał i w pfełni swej świetndrści — jako 
jedynie narodowy — do ostatnich dni Rzeczypospolitej rniał zna­
czenie.

Taki wiec tylko strćjj moglibyśmy uważać za nasz rodzimy, za. 
narodowy. Nie manty bowiem zamiaru opisywania, j a k i e  s t r o j e  
w “Polsce n o s z o n o ,  tylko j a k i e  s t r o j e  były w Polsce s t r o j e m  
n a r ó d  o wy m.

* *

Epoka, do której bącłauia nasze odnosimy, sięga ftzasSw przed 
historycznydh i kilku wieków ery chrzeSfiiauskiej. Badania obcych 
pisarzów, ggfekóy , Rzymian, dają o nich niejakie wyjaśnienia. Na 
pędstawie tych zbódeł pisze tir. IJa n h p h  *): „U Słowian w pierwo­
tnych czasa/Ch była zupełna równość, nie było szlachty i stanów 
podrzędnych, .jak UMgS-jjianfłw; każdy nazywał się bratem i tern 
imienfem był witany, co dotychczas u niektórych Słowian, jak  n. p. 
u Polaków i u południowych Słowian jest w zwyczaju. R r o k o p  
z Cezarei, który żył i pisał w szóstym wieku po Chrystusie, mów i 
wyraźhie*, że UtKl najdawniejszych czasów Słowianie żyją w zupełnej 
ddmokracyi, że nie majti żadnego 'naczelnika i wiodą życie patryar- 
chalne."

Dalej pisze na str. J15:  „Idea osobistej wolności u żadnego- 
ludu w starożytności nie była z tak silnem poczuciem w życie prze­
prowadzoną, jak  u Słowian . . .  Co się tyczy społecznego życia da­
wnych Słowian, te* w łasność .ziemiska była albo wspólną albo, p ry ­
watną. Lasy były własnością wspólną, pola i łąki należały do 
pojedyńcaycli właścicieli.“

W yobrazić sobie fnożemy, że przy tgj r ó w n o ś c i  społeczeń­
stwa zwyczaje domowe i strój naszych pracrjców był jednaki. Nie 
mogło bjrć inaczej.

§ |S  u r  o w i e  c k i w  d z ie l e :  Śledzenie początku narodów sloimań- 
slcich, p isfce-a  n i c h ,  iż do  u p a d k u  p o g a ń s t w a  n i e  b y ło  u  n i c h  a n i  

p a n u ją c e g o ,  a n i  k s ią ż ą t ,  a n i  r ó ż n i j  s t a n ó w .  K a ż d y ‘ g o s p o d g r z ,  n a ­
c z e ln i k  r s d z i n y ,  n a l e ż a ł  do  w y b o r u  z w i e r z c h n i k a ,  do  s t a n o w i e n i a  

p r a w  i o b r a d  n a r o d o w y c h .

Yorlesungen uher die Kulturgęschichte der Menschlieit, str. i.S 1
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Podzieleni na wielką liczbę osobnych pokcien- i obwodów, 
każde nich składało jakby osobną Bżśfczpospp.liśę: Obwody zwane* 
ż u p a n i a m i ,  naczelników tych obwodów' ż u p a n a i n i .

W  potrzebie wspólnej obrony ł&czjify ś i# l te  obwody z dru- 
sghni; nączelnikiejl kilku obwodów (żnpanij) był P a rn , a do wojny 
wybierano W o j e  w o d ó w .

Ody potrzeba tej obrony miftęła, wszystko wracało do codzien­
nego życia; chwilowe zwierzchnictwo i tytuły na czas walki posta­
nowione, nte- miały dooioślejsaego znaczenia; nie ustalały się p rzy  
jednych osobach, bo pochodziły z wybórów, a przy następnej jakiej 
potrzebie do przewodnictwa prowadziła ta sama droga**

Zaszczyty p a n a  i w o j e w o d y  nie były więc dziedziczne; 
to byli ludzie z ludu, wybieralni jak  dzisiaj na przykład wójtow iSł 
przyfifżńi, atam ani i t. p. O jakichś dystynkcjach  w strojąęh nie 
mamy powodu do robienia w n js k ó w ; był to stan fzgfizy zapSwns» 
taki, jaki jest dzisiaj przy wybieralnej shirSsyźnie .wiejskiej.

Z Czasem Jednak, z powoduRżestyełi napadów' •Germanów od 
zachodu, taka organizJEya gm in, takie zw ierjplńretw o wojenne, wy- 
magało nareszcie ustalenia. W  każdym atoli razie godności te w y-' 
chodziły z "wyborów, nie stawał} się dziedzióznemi, nie tworzyłyTig 
ztąd r o d y ,  'nie dzieliły na steny. Patryarohalna równość miała 

i Slwoje utwierdfzenie. Pan i wojewoda —  chociażby dożywotni —  był 
człowiekiem z ludu, pochodzeniem równy, chociaż w działaniu wy­
wyższony.

Gdy w tym składzie społeczeństwa zapytamy o obyczaje i zwy­
czaje, to ujrzymy tam  z pewnością stałą, godzącą si^f z każdem po­
łożeniem, prośtote. Człowiek, wyniesiony pow ijaniem  do przew odni­
ctwa, nie zrzekał się swojej przeszłości, uzaeniał ją. Praca, trud 
i poświęcenie nie wymagały odznak i zaszczytów według naszych 
dzisiejszych wyobrażeń'. Owcżeftły wojewoda w jakim  stroju obsie­
wał swoją rolę podczas pokoju, w takim prawdopodobnie pro wadził 
swmje zastępy na wrogów. W ybrany dla roztropności swojej i mę- 
ztwa, strojem swoim należał równy do równych według obyczaju 
narodu. Tak stró j_ narodowyj jak  każdy zwyczaj, szedł z człowiekiem 
od dołh do gÓVy —  był jednaki.

Alg jakiż był ówczesny strój naszych przodków f i
S u r  o w i e c k i  w przytoczeniem powyżejhlzieie.pa str. 174 pifejte: 

„Odźi|ż Słowian według świadectwa Prokopa (pi&toza z potowy VI. 
wieku) składała sife rze spodni, z serdaka ctizyli tuniki, zastępującej 
koszulę, i z płaszcza albo saga. Głowę okrywali ezapką,” u jednych 
nizką, u drugich wysoką, końezatą. Ich  obuwie składało się>|z ka-
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walka skóry zwierzęcej lub łyka, które, okrywając stopy, przepasane 
było taśm ą aż do ikry . '1

Prokop nie podaje dokładnie, jakiego ludu słowiańskiego ubiór 
opisuje, a Surowiecki dodaje sam: „Cały ten ubiór odpowiadał naj­
bliżej P a k o - ' ć , e c k i e m u  ludowi11 i).

Dalej pisze Surowiecki: „Są ślady (?), że do czternastego wieku 
w| Polsząze zwyczajnie jeszcze noszono tu n r jtm  et- p a liu m ;  za upo- 
wfezeehnieriiem k o s z u l  l n i a n y c h  (kiedy i zkądżj wTaSjiiwe ko- 
szuległow iańskie ( jakie ? czy owa tu n ica r) Poldły, jak  się zdaje (?), 
przezwali ż u p a n a m i ,  na których przed przyjęciem kontuszów7 ta­
tarskich (?) rSffli do późnych czasów7 S a g i ,  zwane u nich £0 ja .o , 
G u n i a .  K o c .  Pam iątka ich dochowuje się jeszcze u naszego po­
spólstwa w zwierzchniej siikni, zwanej k i e c ą  albo k i e s k ą .  Chłopi 
pierwotnym obyczajem noszą dotąd koszule na spodniach . 11

D ł u g o s z  (wiek XV.), j znakomity badacz dziejów naszych, 
w~ opisife Słowian sarmackich twierdzi, iż ^śyknią wołoehatą nosili, 
znać futrzaną, a nfSrnej kiedy osiedli i rolnikami być zaczęli, grubą, 
ręką żon i córek utkana^ Tak więc skóra z zabitego zwierza, nieco 
do miękkości tarciem przywiedziona, później s a m o d z i a ł  z szerści 
bydlęcej, zbitej lub u p r z ę d - z i  n ej  lieho, w domu zrobiony i u s z y ­
t y ,  odzieżą był je d y n ą : z niego spodnie, s e r d a k ,  z a s t ę p u j ą c y  
k o s z u l ę ,  czyli świta lub sukmana, o p o ń c z a ,  stanowiły ubiór; 

m kawał akóry sjirowej, łyka lub drzewa na podeszwę ostruganego, 
przepasany taśm ą aż do ikry, nogi był oehrohą . 11 ( G o ł ę b i o w s k i :  
„Ubiory w Polszczę.1' str. 5).

Opisanie to sięga wieków bardzo odległych, bo «zas, kiedy 
nasi praojcowie o s i e d l i  i r o l n i k a m i  b y ć  z a c z ę l i ,  nawet 
roznagzyć się n ie -da. i S z a f a r z y k  w Starożytnościach słowiańskich  
pisz®.: „Naród rolniczy, gospodarski, kupieek., jakim i byli dawni 
Słowianififi musiał od niepamięci mieszkać w stałych .siedzibach 
. grodach."

H a n u f c h  w zacytowanem już dziele nisze na str. 115: „Handel 
u dawnych Sfbwian był bardzo rozległy Liczne sf| ślady, że jeszcze 
w przedhistorycznych czasach j*recy a szczególniej Penicyanic przfcz 
^Słowian handel aż do H altyck i^o  morza prowadzili, zkąd bursztyn, 
ifównający się. wartdshu złota, sprowadzano Handel S?bj trw ał aż d«»

-1) D a  k o  w i e .  pochodzen ia  t rac k ie g o ,  m urszkal i  m iędzy  Cisą,  
B u n ą ję m ,  L n iM m  i D n ie s t rem .  G o t o w i e  lud p o ch o d zen ia  g e r m a ń ­
skiego, w  II .  w ie k u  po C h ry s tu s ie  p rz y  u jśc ia ch  W is ły  do H a ł ty k u  
o s ia d ły ,  w  III ,  w ie k u  p rz en ió s ł  się do D aey i .  ( S y i  to nas i ,  S ł o w i a n i e ? !
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■wieków średnich, a rozciągał' się od morza Bałtyckiego aż do A ra­
bii. Na wybrzeżach morza W schodniego i Bałtjickiefeo znajdowano 
arabskie monety i inne cenne przedmioty."

Zaznaczyliśmy już wylej, iż w czasie trwogi, zagrcjtenia na­
padu drapieżnychj Germanów, kilka? obwodów, czyli ż u p  a n i j ,  ob iS  ] 
raiło jednego nadżupana, czyli p a n a ,  i dzielnego bojownita, czyli 
w o j e w o d ę ,  a po odbytej kzcz<włiwrej ruchawce wszystko wra­
cało —  na razie — do stałego porządku, do równej pracy.

Z takiego to okresu pierwotueg# żywota Słowian, naszych pra­
o jców , z a z n a c z ą  się ■— prawdopodobnie —  pod względem pierwo­
tnego stroju ich podane wyżej nazwy7 rodzim e: g u n i a ,  k ,L o .ck a , 
s u k m a n a ,  o p o ń c z a ,  które do dnia dzisiejszego w mowie i uży­
waniu są u ludu. Jaki był ich krój, tego pijarze nie podają; wno­
sić  można, (Se kiedy nazwy zostały, to .i rzecz sama nie musiała 
uledz wielkiej zm ianie; oiiema bowiem może na świecie ludu Jak 
.zacłiowawcaegdjjjak lud masz; o zachowawczości ‘‘stroju kazać ip&ko- 
lcriie z tradyc ji po przodkach swoich poucza się i te same wzory 
za życia dziadów wnukom przęOJazuje.

Powyższe rodzjrH oflyienia zaznaczają się nam, jako pierwotny 
.•strój naszych skromnych praojców*, poszukiwanych w pier.teszych 
-dobach ludu sło\, iańskiego. Dalsze daty historyczne torować nam  
fafdą S ifjjn  dó wniosków, o ile późniejsze nazwy czy formy strojów 
•odnosić się dają do czasów pierwutoych, z nich wysaly lub  na po­
dobieństwo -strojów ówczesnych, poff ^ fy w e m  pS§i®u utworzonej 
być mogły. Gdyby nawet Długosz w braku w jp R i autentycznych 
o n a z w ą c h ,  jakich dla stroju Słowian z owych czasów używa, 
nazwy te do podań obcych za^ tlo  s o w y w a ł , to jednak Sego po­
dania byłyby dowo.dftniHże sie opierają na przedmiotach, które z a 
j e g o  c z a s ó w  u ludu istniały i m iały już za simą t r a d y f b f l l  
starożytności/

W edług mniemania Surowieekitjgo, „do XIV. wieku zwyczaj­
nie jeszcze noszgjm tunicam  et śbaUwim  Nazwy te odiroszą sie, jak 
dam  wiadomo, do podań Prokopa*; ale tunicam et -palium nosili 
taH e  Kzyznianie i' G recy? Prokop nie podał u a-z w rn i ej s c o w y  c li 
tego Stroju u Słowian, ani różnię,j jakie, zachodzić mogły m ięttej 
tuniką i palium Bzymian i Greków* 7 — Nam  zaś ejiodzi o rże^z 
jasną, o jej właściwą .'cechę. Przypuszczam y wie,?, u Słowian le- 
chiekieh nmśiałS, się to nazywać serdak i sukm ana lub opońefca, 
o k tó iych  mów7i Długosz. — Dalej pisze Smowiecki : „Za upowsze­
chnieniem  Jęoszul ln ianych ; w ł a ś c i w e  k o s z u l e  s ł o w i a ń s k i e ,
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Polacy,- j a k  s i ę  z d a j e ,  przezwali ż u p a  n a  mi ,  a odtąd chłopi? 
n o s i l i  k o s z u l e  na spodniach.“

Z tej relacyi należałoby wnosić, że według mniemania Suro- 
wiećkiego do *XIV'. wieku korszu.l lnianych w Polsce' nie znano i żesl 
do lego pżasu ową tunikę czyli ® B ak  noszono na golem c*le, a za 
upowszechnieniem koszul lnianych w wieku XIV. —  jak mniema 
Surowieeki — owe koszule słowiańskie — to jest tę tunikę czyk 
sćrdak —  PolaCy przezwali ż u p a n a m i .

TMa.cya ta zaznacza nam pow stan ie  nowej sukni, a raczej prsśb- 
miane nazwiska t u n i k i  czy s ę r d a k a  na nazwisko ż u p a n a .  G dy 
zaś z tą nazwą łączy się nazwa sukni, dotychczas powszechnie zna­
nej i używanej w stroju narodowym, musimy ten przedmiot pod. 
względem nazwy i rodowodu poddać osobnemu rozbiorowi.

II.

Ż u p a n.

Jeżeli t u n i k a  oznaczać -miała znany w owych, czasach u Sło­
wian i noszony na ciele s e r d a k ,  to nie jest rzeczą prawdopodo­
bną, ażeby n a z w i s k o  jego w XIV. w. z powodu nabytej koszuli 
zamieniono na żupan, kiedy Serdaki pomimo żnpanów istniały i do. 
dnia dzisiejszego u ludu są w zwyczaju. Nie pochodził więc żu­
pan —  według naszego mniemania — od serdaka, ale musiał m ie- 
nazwę ^samoistną od rzeczy nowej, którą wypada nam  odszukać.

Najbardziej mylą się —  według naszego mniemania —  Ck, któ­
rzy dla podobieństwa brzmienia nazwy wyprowadzają żupan od Tur­
ków lub Tatarów, jak  następujące podanie: „Żupan,. długą, suknia, 
jakby szlafrok, z tureckiego z U b u n  i z i b a n ;  suknia spodnia, z rę­
kawami krótkimi. W ta tą rsk in h e c z u p k a n  zamiast c z n p a n ;  w ta ­
tarskim  bowiem języku przed zakończeniem an wstawia się.głoska k, 
ztąd i nasz wyraz ż u p a n .  Dawny ubiór polski będąc tatarskim  (?}: 
i nazwy j l l ó  są tatarskie.“ (Muehlińsfei źródłosłownikj.

A więc podobieństwo nazwy -— i tak naciągnięte —  ma słu­
żyć za dowód pochodzenia! Rozumowanie tffjo rodzaju uiie prowadzi 
nigdy do wniosków przekonywających. Zresztą, kiedy na ziemi lew- 
chiekiej w y r a z  ten i z&szczyt jego b f ł  znany, to Turków i Tata­
rów jeszcze w Europie nie było.

W yraz żupan dla sukni jest tak identyczny z nazwą tytularną, 
ówczesnego zarządcy, urzędnika pewnego okręgh, że n ie 'm am y  po-
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trzehiy szukania pochodzenia sukni ani od tatarskich c z u p k a n ó w ,  
ani francuski^} jupon  lub niemieckich yoppe, yuppe. — sSzukajmy 
go u siebie

„ Ż u p a ,  wyraz niewiadomego pochodzenia, oznaczał (fakty­
cznie) pierwotny, polityczny- porlział ,kraju, odpowiadający później­
szym powiatom. (joyło to pierwotne ognisko, w którem  się towarzy­
stwo społeczne Słowian skupiało. W znaczeniu z i e m i  brana ż u p a  
.istniała u Chorwatów, .Dalmatów i wszystkich'Słowian nad',Duii4 j.e*u, 
w Qzechac^i, na Śląsku i na Pomorzu. Przełożonych nad temi żu­
pam i urzfdników nazywano ż u p a  m a m i“ 1).

Żu-panowie więc byli wybranymi przez lud rządcam i; oni zwo­
ływali w he c efjfwieniec zgromadzonych) dla narad w sprawach pu­
blicznych; byli rozj-emcami w sprawach pryw atnych, słowem u rz ę ­
d n i k a  m i \® ęlłu£ pojęć i potrzeb ówczesnych, wybranymi z pomjeclzjć 
celujących roztropnością i zacnością charakteru współmieszkańców 
tego obszaru ziemi, T®3 li żupy.

W edług naszego mniemania, suknia ż u p a  n powstać mogiła 
tylko .w owych czasach, kiedy żupaliowie posiadali jeszcze swojo 
urzędowe znaczenie. Prawdopodobnie nawet je$en z nich dał jej po­
czątek pomysłem swoim i ustalił przez to zasłużone tej sukni na­
zwisko. 'Później bowiem, mianowicie od XI. wieku, kiedy już two­
rzono szlachtę, mianowicie kasztelanów w grodach, nazw dtż iT py  
przenio,sławię wyłącznie-ma kopalnie, kruszców i soli, a przełożonych 
ich nazwano ż u p n i k a m i ,  wtenczas już nazw7a pierwotna i zna­
czenie jej zmalało. A gdyby w czasach panowania królów byli je ­
szcze jacy żupanowie — jak  wspomina mlgbioyraki o czasach Wła­
dysława ŁokietkŁj— to wtenczas, kieay już powstawali inni dygni­
tarze, trudno p rzypuściła  aby jakiejś nowej, niepokaźfiej sukni dano 
nazwisko zaszczytdą, wiekopomne, według jakiegoś skromnego, nie 
mającego w społeczeństwie' wybitnego znaczenia żupnika e£y żupana. 
Zdaje nam  się więc, że suknia i nazwisko jej pochodzi z czasów pa- 
tryarfthalhych pierwotnych bmwian lechickich, kiedy jeszrae ż u p a ­
n o w i e  w ia  d a 1 i n a d  ż u pa n  i a m i ; że suknia ta została s(ip i 
rządzoną - -  prawdopodobnie —  w e d ł u g  p o m y s ł u ,  jednego 
z ówczesnych żupanówZ że s%  upowszechniła pierwotnie m r^-cl z y 
ż u p a n a m  i ,  a póńniej, jako odzienie praktyczne a wcale nie odstfei 
pojące od zwyczaju narodowego, stawała się suknią wszystkich pó­
źniej,s-zych u r z.ę d n  i k ó w i d y g 11 i tujl r  z y narodowych.

*) M a c ie jo w s k i : i ł i s t .  p r a w o d a w s t w  s łow .  I .  §. 5 4 8
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Niech sobie nikt nie wyobraża, że mówiąc o żupanie, marny 
do czynienia z suknią wylew iftlnfj misternie jakoś przykrojoną, do 
której utworzenia -potrzeba bylb m ireneyi jakiegoś rutynowanego 
i pomys^wegp* k ra w fa ; l>ygt$jmniej — rzecz bardzo pojeflyiictea, jak  
dziś nawet dla każdego łatwa- —  iNzełtonamytfsię bliżej, że pierwo­
wzór żupana noszą na sobie wszyscy nasi mazowieccy i rusęy w,l'H 

Ssżii&ńie M p ^ ia  dzisiejszego, a ifiaUąŁ i szyiiiem zajmują sil 'ich  
żony i dziewki. Z wzoru tego —  jaki mamy stale piEjd sobą, który 
w tym samym małKryale i kroju znany był przed wiekami, w p ra­
starych ęzpSach Słowian leehiekich —  powstał według riaszegi mnie­
mania ż B p a n ,  również zapewne skromny, • a uzaeniony u klas wyż­
szych i zamożniejszych w narodzie w czasach późniejszych.

J e ż e l i  s ię  p r z e p a t r z y m y  ż u p a n o w i ,  n i e  u w z g l ę d n i a j ą c  m a t e r y i ,  

z k tó re j  z r o b io n y ,  J e £ z * y a s ta Q ó w im y  się  n a d  j e g o  k ro je m  i s p o s o b e m '  

n E sz e n ia ,  to u j r z y m y  w ie lk ie  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o ,  że  ż u p a n  j e s t  t y lk o  
p r a k t y c z n ą  o d m i a ń ą  l n i a n e j ,  z w.y-Ć z a  j  o w  e j  u  l u d u  
k o s z u l i ,  n o s z o n e j  p o '  w i e r z c h u  s p o d . n i .  —  N i e  b y ł ' o n  

o b H k  k o sz u l i  c łru g ie m ,  n o w o  w y n i y ś l o n e m  u b r a n k ę  m ,  lecz  'b y ł  
j e j  s z l a c h e tn i e j s z ą  z a m i a n ą .  J a k o  z a s t ą p i ł  k o sz u l i ,  z a j ą ł  je j  m ie j ­

s c e  i z n a c z e n ie  o d z i e  fi i a  Sfizojtógo po  w i e r z c h u  s p o d n i ,  a  k o s z u la  

s t a ł a  s ię  ju z y  n i m  p i e r w s ą e m  o k r y c i e m  c ia ła ,  p o d p o r ą  i o c h r o n ą  

jp d z i e ń  i a. T # g l  Sobie n a  r a z ie  p o z w o l i l i  żunam ow ie ,  !5» i i m #  jed e n ,  

z n i c h . by ł tw ó r c ą  pofhy&łu i p i e r w s z y m  w y k o n a w c ą s :  z tą d  p r a w d o -  

p o d p B n je  p o c h o d z ić  m o ż e  t e g o  u b r a n i a  n a z w is k o .

nieukiem dalszym tego założenia jest to, że nowe to ubranie 
dla identycznego, znaczenia zwyczajowej koszuli powinnoby być ro­
bione z 5 ®o samego materya-lii, cjrikoszula: więc z wyrobu włókien 
Iniaiiypii lub konopnych, - z płótna liib wyroJm innego nazwiska 
z tego m ateryału; wife w każdym razie z przędzy konopnej czjp 
lnianej — i tak zapewne było.

.To naB,prowadzi jednak do pykania, czy znano u nas płótno 
pierwej, niż mniema fcjnjpwijaki (§tr. 6 '2 ) ;  czy znano i używano fi nas 
płótna w tym czasie, kintjhj jeszczłjfżtipanowie mieli w g tn iii ig j  ob- 
wodzteiSąnówńsko urzędowe : mieli tytuł zwkiftelułietwa. Należy nam  
s ię  przeto rozpatrzeć w owej przeszłości, szukać tra jlw yi o płótnie, 
jakie p4  ślady o posiadąniu płótna u iiasa§ijp przodków, ozy mo­
żliwą jest rzeczą, aż.e|y je  posiadali w wieku przynajmniej dziesią­
tym , nie w czternastym , jak mówi Surowiecki ?yD^óż na te pytania 
starać się będziemy Oąiprzócl odpuwiedżteć.

W jiym celu uieobgjętnir będzie rzeczą stwierdzenie dawnośei' 
bytu Słowian i stosunku ich do kultury innych ludówT spółczes.nych,
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ponieważ oba te względy na rozwój [sił w łasnych niezaprzapemie 
wpjywać ynnftiały. Ciągłość bytu, zgodne wzajemne stosunki, Kjjaśla- 
downietwo i potrzeba stwarzają środki, wyrównują w narodach 
kulturę.

:i: " *

S z a f a r z y k 1) pisze: jB u f f ip  tego dostateczne przyczyny 
i dowody zmuszają nas 'przyjąć za prdwdę, że s-zczep .słowiański 
w Europie równie jest tak s^ary- jak Szjzepy: litewski, niemiącki, 
c e lty c k i,^ c iu sk i 1 tracki, że siedliska jdgo wi najdaw niejszych eza- 
saoli rozpościerały się od morza Adryatyckiegć* aż ku Bałtyckiemu, 
od nadbrz& tj Ochy aż ku źródłom Dniepru i Donu i żę ludnością 
swoją wówczas już najludniejszym szczepom europejskim wyrówny­
wał albo je  nawet przewyższał. Zdanie kilku pisarzów, jakoby gffo- 
wianie 'dopiero w czasie wielkiej wędrówki narodów uralskich, albo 
nieco pierwej do Europy wtkrgnęli, już nam  teraz w prawdziwrem 
świetle, to je tŁ  w całej Swojej nicości i niedorzeczności przed1 -oczami 
Stają. Tak wielkie szczepy, jakim  widzimy słow.ańsk na końcu n i­
niejszego i na początku następnego okresu, nigdy ód razu zkądinąd 
nie przyćhodzą, ale na miejscu wzrastają. -W H e tysięcy lat spokoj­
nego pn^ebywania na stałych siedliskąeh po^żeba do tego, aby jaki 
naród takiej rozległólci i ludności dositjfąiął, w jaki-ej, nam sięjszęzep 
słowiański przy«lgchyłku tega w iptu  pojaw ić1 (fl? j. po zniszczeniu 
panowania Hunów i Ezymian, które wkrótce po sobie m asiapiły 
r. 469—476).

Ih’. H a n u s  c l i 2) p isze : „'Mniemanie, jakoby trzy główne eu­
ropejskie ludy, Celtowie, Germanowie i Słowianie na kilka tylko 
wieków przed historyczną naszą rachuJpą (nar. Clir.) do E u ro p l 
przybyli, jest płytkiem mniemaniem ęcfonyeh, p<jgbawio.nem wszel­
kiej podstawy. Nie masz żadnego histo&eznego świadectwa na 0 o- 
paiyśe faktu, że ludy te z Azyi przywędrowały . . . Przeciwko tym 
podaniom oświadczą znamiona pewnej już ustalcpej kultury, znaieJ 
zioneyu tych ludów puzez Gjpęków i Rzymianów, a.nareszcie^rozwój 
ich językowo Języki te były już organicznie tak .rozwinięte, a tak 
nie podobne do żadnego z języków azyptyakich, że ludygtę już przez 
wićłe setek, n a w e t  t y s i ę c y  lat w Europie, mieszkać m usiały . 11

D Starożytności słowiańskie, t. I. sf"67S.
2) luiltufeeschichte cW Mensehheit, s. 101.
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W edług barlań -Hanusoba poznajemy, jak rozległym był h an ­
del ówęseisnych Słowian: „Jeszize w przedhistorycznych czasach 
GUetJy i 'Fenifyanie przez Słowian handel do Bałtyckiego morza 
wadzili. Ilande '1 ten ,trw a ł Hz do wieków średnich, n- rozciągał się 
otl morza Bałty ckiegP do Arabii."

■ ■ a f d j i z y n .  682,7 mówi: „Pierwotnym  i głównym staro- 
slowiaft żywiołem, *  którego n la  wszystkie inne wywijaj^,. było, ro l-  
n i (Sj w o g  o s p o d a r  s t w o. Lud, zaiste, niCph się trudniący, słodki, 
łagodny, oświeceńszyin cudzoziemcom nie groźby, a nawetl p rzys%  
pny i gościnny, nie niójgi długo zostawać bez innych- wyg&} życia, 
bez wynalazków, rzemiosł, kupieotws i l. cl. Jakoż w rzfćzy samej 
widzimy już u najdawniejszych Słowian- ślady znakomitego, ogól­
nego ukształeenia p r z e m ó g ł  u .  czyli r z e m i o s ł  i sztuk, tudzież
0 by czaj owego wy oho waim»“

Dalej (s. 696, 03*7); „Handel bursztynem  początkowo znajdo­
wał się ftikże w ich ręku; później zaś przynajmniej w części przez 
ich ziemie przechodził. Słowianie wyprowadzali do ofpyóh krajót* 
skóry, kożuchy, miód, wosk, wyroby drewniane i t. d., na­
wzajem zaś od innych sprowadzali płody przyrody i przemysłu ob- 
Cyqh krajów, jak  złoto, srebro, jedwajji, zbroje i t. d. Z&jjczasów 
Herodota kwitngfa kupią (handel) nad Borysteifesem (Dnieprem i Be­
rezyną), gdzie mieszkali«Słowianie. W  pierwszeiu stuleciu przeJlOlir. 
znajdujemy wzmiankę o kupcach windyckifch, użyli słow iańskich, 
p ł y n ą c y c h  m o r z e m  Baltyekiem do obcych ziem w sprawach 
handlowych. Odtąd powstały u njćli liczne miaąta kupieckie, które 

/id  czasów nrnpamięlnyeli wzrosły w znakomitą ludność, bogahtwo
1 przemysł. W szystkie znakomitsze miasta i miasteczka i f l  Rusi, 
w W ic e ,  na Pomorzu i t. d. kwitnęły już daw nft|p :rze.d  p r z y t ę ­
p i e n i  w i a r y  c- l i r  z e ś c i a ń  s ki  e j , tak, że ich początek i wzrost, 
.można odhieśj.n ie  bezdowodnie do najdawniejszych czasów, łffiasta 
te były drewniane, stosownie do właściwości’ziemi płaskiej i lesistej.“

„Pewną ‘jest rzeczą, że w liezrfych rzemiosłach, mianowicie 
w ciesielstwie i kowalstwie, w budownictwie i łódkarstwie, w irchai'- 
Stwie (bialhskórnihtwie) i rzemieniarstwie, w -górnietw ie i rzeźbiar­
stwie i t. d. niepowszedujiąjćilostąpili biegłości. Już w połowie VI. 
wieku nietylko iAwaruwie, ale nawet i sami Grecy używali M i do 
robienia i .kierowania .teortibiów. 11

Szafarzyli, wy. liezając rzemiosła, w których SfowiąnipM i©po- 
śledniej dostąpili bk>głóś<?i“, nie wymiW ia wprawdzie tkactwa, ale 
dodaje swój dopełnńjgz: i t. d., na podstawie któregó m o ż n r J b y  
i płó (henn i ot w o pfy.ypaszczać. Nić ..opieramy się na fśm, ale zw raL
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-camy uwag§: jeśli ci Słowianie u siebie na Bałtyku mieli statki, 
którymi płynęli do obcych ziem w sprawach handlowych, toć mu­
sieli mieć i i n y  i ż a g l e ,  prawdopodobnie k o n o p n e ?  Nareszcie, 
skoro- SŁtóf*^ie wyprowadzali do oknych krajów skóry, kożuchy, 
zboże i t. d., a sprowadzali płody przyrody i przemysłu obcych kra­

jó w : złoto, srebro, j  ed  w a b  (zbytkowny!), to%"dyby i '11 brakowało 
płótna, artykułu tak ważnego do ubrania — mianowicie, kiedy gruby 
wełniany samódział na ciele nosili — z pewnością nie zaniedbaliby 
ten towar sprowadzać od innych ludów z południa lub dalekiego 
wschodu, g u z i e  p ł ó t n o  EB d a w n a  z n a n o  i w y r a b i a n ó . *  — 
Za cM fcy Judei aż do zburzenia Jerozolimy rytualne ubiory kapła­
nów i wszystkie przjbory  ich w świątyniach m u s i a ł y  być robib&e 
w y ł ą c z n i ^ z  p ł ó t n a .  Sza t f y  l n i a n e H j y ł y  używane4akże przez 
kwpłanów pogańskich przy obrzędach religijnych-.

Powołamy się dalej na to, co Surowitcki (str. 84) podaje; 
•o jS ro d o e ie : „IJerodot {4.50 lat p iS d  Chr.) szczególną zaletę daje 
p łótnu z konopi tkanem u u narodów trackich (gdzie dzfi Bułgarya, 
Bumeliai{j mężczyźni nosili z niego t u n i k i  krótkie i płaszczyki."

Dalej Snrowigghd (s. 104) podaje w e d ł u g  T a c y t a  o Germa­
nach : „Płaszczyki robinie były ze skór zwierzęcych, z rogóżek, czyli 
łyka i t k a n i n  l n i a n y c h  lub wełnianych, upstrzonych często 
w różne , kolory. Ubiór kobidt tem  się" tylko różnił od męskiego, że 
był azMcilj z p ł ó t n a  upstrzonego rozmaitemi farbami." (Tacyt pi­
sał w pierwszym wieku po Chrystusie). Tz

Zdaje się rzeczą niepodobną do uwierzenia, aby ówcześni Sło­
wianie, prowadzący j g |  obszezny handel, s p r o w a d z a j ą c y  od  
o b u y c h  z r ó ż n y c h  s t r o n  p r z e d m i o t y  n a w e t  z b y t k o ­
w n e .  zaniechali sprowadzać płótńa dla ,śiebie, tak pożądanego ma- 

uł*eryału na obranie letnie, a znajdującego się w  odwiedzanej przez 
nich Tracyi i u sąsiednich- Germanów?

A teraz pozwalamy sobie przytoczyć kilka szczegółów i nism, 
wyłąSznie .fras dotyczących.

S e h  r a d  e r ’) podaje z cząsów przedhistorycznych o Słowia- 
njjch 1 Litwinach, że w ę ż y k u  ich znajduje wyrazy na l e n ,  k o ­
n o p i e  i w a r s t a t  t k a c k i .

S u r o w i  e c k i  {s. 147) pisze; „Słowianie' urn ąrłbgo opatry­
wali w to wszystko, czego pospolicie używ ał w7 tem życiu i co mu 
służyło w jego powołaniu i pwffltyśłe, jako to : z przystojną odzieżą 
ig$£czyzn^w  or^ż, nóż,' siekierę, krzesiw7o ; kobietę w i g ł ę ,  (tlo

V Sppcbrprglaictiung mid Urgeslliichte, 1883.



72 PBZEW ODNIK NAUKOWiY 1 LITERACKI

czeB lfiłużąeą?)* n i c i  (z czego?), nożyce i t. d .“ — Musiano więe- 
mieS p r z ę d z ę  i s 5% v o , robione z niej ubrania.

Jeszcze wyraźniej pisze ten autor (s. 176): „Nie mamy dokła­
dnych wiadomości, jaki był dawniej właściwy ubiór kobiet s ł o w i a ń ­
s k i c h ;  zdaje sję„ że k o s z u l e  ich z rękawami faidzisto spadały 
iłż do kósjek i że na tych nosiły kabaty, -długie do kolan. Taką 
odzież znajdujemy między innem i najwyraźniej u P o t o c k i e g o  
w zbiorze S ir a r  o i  y  t n  4 ś c i P  r i 1 w i c k i c ii J), fig. 105. Jest 
podobieństwo, że *mężatki głowy okrywały czepcami lub kawałkiem 
p ł ó t n a  (?), czyli c h u s jak  fig. 29, 34 u M a s  c h a ;  
a dziewy chodziły z głową' odkrytą i długimi włosami w warkocz, 
aż do zamężcia."

(Ciąg dalszy nastąpi).

*
J. H o k o s z k i e w i c z .

*) P r i lw ic e ,  w io sk a  m a ł a  z z a m k ie m  n a  P o m o rz u .  T am  o d k r y to  
s ta ro ży tn o śc i  s ło w ia ń sk ie ,  k tó re  o p isy w a l i  i ob jf iSn ia l i : J a n  P o to c k i  
i M aseh .
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» ljfcag em  m dzi kutych jak  ze stali,
A kiedy za 'mnie" byw ali takiem i, 

t To ju żfiż  ruusial być ta-m ktoś przgd
niem i.«

(W. P o l) .

I.

Czytając niedawno, ie  spekulanci i znawcy zagraniczni zaku­
pili jfnowu u n a s | trzy szafy, znakomite antyki, za wmoką cenę, 
ażeby nas obedrzeć a zbogaeie niemi obc«s* zbiory, — przyszło mi 
na m yśl to, co już raz na teiti miejscu wspomniałem, "że choć’ wy­
padki r. 184^ w  zachodnich obwodach wiele takich .starych i 
tych zabytków zniszczyły, to przecież wigeąj się. ich tam  przecho­
wało niż tu na Rusi. W  tej części G alicji, która cUK po odebraniu 
od Turków Kamieńca Podolskiego nie była już narażoną na ich na*- 
pady, to za to inne wojska w przeszłe lti (Stuleciu -azgsto ją  pusto­
szyły, bo łatwiej im było rabować dwory i dworki szlacheckie Iniż 
zamki możnBpli paktów, których załoga nadworna strzegła i broniła.

Jednak i tu jeszcze z dennym i zabytkami ś^otkać si^ .można.
W  dawnyin obwodzie lalfom yjstim  rodzina Cieńs.ldeh, od kilku 

wieków osiadła, wiele takich pamiątek historycznych przechowała.
Niajprzód w zameczku swoim w Czernelicy, a potem we wsi 

Oknie, położonej o kilka mil dalej od Dniestru.
Oą to zbiory H  różnych czasów, jak namioty i broń, zdlihyta 

pod Wiedniem i pod Parkanam i przez rotm istrza Wojcieejia Ci,Si­
akiego, jak  i inne rzfezy z późniejszych lat.

Zbiory okieńskie i piękna biblioteka z gal ery ą -obrazów zawdzię­
czają .swój początek potomkom i tej rodziny w początkach* tęgo wietjh-
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Pan "Mikołaj Cieński był szeroko znany jako człowiek w ytw or­
nego gustu i wysokiego wykształcenia, znawca sztuk pigknyc.li i pa­
miątek ojczystych, które-chętnie zbierał i starannie dzięeiom z®9hował.

Od najmłodszypk lat ubierał się po polsku i to Vo jako ładnegó 
mężczyznę odróżniało nietylko w jego okolicy, ale w całym prawie 
kraju, gdzie m iał licznych przyjaciół, a strój polski był już rzad­
kością.

Także jako znawca i lubownik kwiatów i ogrodów, założył ła ­
dny ogród w Oknie.

Znał doskonale‘̂ ehCatogie bardzcj Wielu rodzin w Polscy wie­
dział, kto rodził każdą babkę.

■ R a z  w towarzystwie stary wiarus, kapitan .Dunin, trzymając 
gazetę Czas w ręku, której rSdaktoreift 'b y ł  w tenczat M aurycy JYIan, 
łMio.ao go złapać na liieswiadonnŁń. źągadną ł:

—  Czy" też Panu Dobrodziejowi nie jest wiadomo, kto rodzi 
Maurycego M ana? -

-— Owszem, wiem, proszę Aśanr Dobrodzieja, matką jego była 
■ła~a ta, a matlki jej była znowu ta.

Powstał śm iech  i M k e  zdziwienie, zkąd i to jest wiadomo 
panu 'Cieńsftiefim ?

Bardzp jednak naturalnem  zdarzeniem m iał tę wiadomość, bo 
.matkę sławnego .pmbliaysty Mana, której rodzice byli u pp. Odonoi- 
lów w Miehalózu, prowadził w swojej młęęM ci do ślubu, a ojcioc 
był komisarzem cyrkularnym  w Kołomyi.

W  sąSie<fttwie po r. lŚ3d mieszkało dwóch kniaziów Puzyftów, 
oficerów z wojska polskiego. Roman, ożeniony z córką jenerała  
Dwernickiego, Józeś z lir. Koziebrodzką. Obydwaj byli niezmiernie 
typowjuni ludźmi i powierzchownością zdgadzałi swój charakter woj­
skowy i obydwaj podobno byli majorami w artyfciwif-ja początek 
służby liczyli z wojen Napoleona I.

Z takiemi to m arsęwem i postaciami, jak  byli panowie Puzy­
nowie, osiwiałem! w bojach i trudabh żołnierki. — • które nam  m ło­
dym  swoją, świetlną przefełóść opowiadały, — nifc w jednym  tu dwo- 
rzpj i dworku, słotftą krytym , z małym ganeczkiem o dwóch s łu ­
pach, w którym  cię na progu witał gospodarz z otwartemi rękoma, 
nifrgłeś się spotkać i niejedną w nich znaleźć cenną z dawnych lat 
pamiątkę.

Dziwny jakiś urok otaczał |ąk ich  osiwiałych, sjarców. Na tw a­
rzy malowała się praw ość rr powaga t.ak wielka, że mimo woli 
uchylałeś przed nimi ózoło i na ich słowo nieraz zawierzyłbyś był
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II.

Taki# dworki mało miały swój oddzielny styl. Sion dzieliła je  
na dwie równe potowy, z dwiema stancjam i po b o tach : w jednej 
jednak nąj-ęzęśpiej mieściła się kijcłmia. lub spiżarnia. ZHBmtu zaś 
był mały ganeczek, a na przeciwnej strouje była długa galerya pod 
dachem lub odkryta, a jfcfli tej nie było, to cały domek otaczał 
w hkoio parkanik lub sztac^ieoiki, zwane balastam i. Styl taki zaró­
wno był używany w Krakowskiem, jak i tu na JŁasi, z tą  tylko na j­
częściej odmianą, w Krakowskiem dworki były gontem kryte 
i z drzewa budowano, a na Kusi słąm ą poszyte i ściany miały wał­
kowane.

To się prafty.ko>Y%l'o od dawnych czasów, gdyż inwentarze 
z XVII. wieku tak samo je opisują, różnią się fljlko teng-że w sta- 
.rych inwentarzach bywa gafieeUek nazywany „altanką", nad którą rnie- 
-ścił się pokpik, do którego ze 'sjeni po schodach snp wchodziło.

Przy większych dwtfraeh kuchnia była w osobnym budynku, 
na ten efel umyślnie przeznaczanym. W środku mieściła się duża 
czeladna kuchnia z ogniskiem na wierzchu i kotłem na żelaznym 
postumencie, tak zwanym trójnogu. Ma lewo była kuchnia pańska — 
piec piekarniany, szafa na naczynia i stół dla kucharza, a na prawo 
-stancja dla niego. Z -frontu zaś tego budynku bpto; poćldasźe na słu­
pach ozdobnych.

Podobne .poyhlasA; jak  kueljnia, miał także często j  spichlerz, 
który stał na tęm  salftem podw órzu, a jeśli był o piętrze, 

się czP |o  trafiało, miał na górze galerye. otwartą albo krytą 
słupkami rzeźbionymi, po której się wchodziło h o  O.Śobnych przegród 
na zboża. Budyraik taki miał strukturę dosfe fantastyczną o dachu 
z kondy-gnacyami i poddaszami po bokach.

Taki spichlerz stał za mojej pamięci u pana Shrwińskiego 
w Bokowie pod Wadowieami. Odpowiadał' on tam  starem u dwor­
cowi, zbudowanemu o piętfze z dseewa modrzewiowego, który z frontu 
po obydw óch'stronach wielkiej sieni m iał dwie' salej każda o pięciu 
oknafih, z małym i przedpokoikami i na rogach z wystającymi gabi- 
necikami, które jak  dwie narożne baszty wyglądały, w śtoflku 
wysokiego- dachu, także o kondjcgnaeyąałg miał piętro ijfefel całą 
szerokość; dobru z balkonem krytym, który formował zarazem duży 
ganek na słupach ozdobnych.

Pod spodem były widne i obszlrhe piwnice. \YT jednej nawet, 
by ł piękny kominek ; widjrewiis przeznaczona była na mieszkanie.
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Brama, przez którą na podwórze się wjeżdżało, wyglądała jak 
budynek, bo miała po obydwu "Mkaeh stjncye, jedną  dla stróża, 
drugą dla dozorcy.

Na podwórzu była także .nieodzowna studnia z daszkiem i ko­
łem lub żurawiem i buda na p ś ri„M ićiudę“ i „N igrę“ rasy ló lto- 
kudłatej. Za dawniejszych jeszcze R asó w  był na podwórzu slup 
gruby z kółkami, do których upinano konie przyjezdnsWb. Kółka- 
były srebrne, mosiężne i żelazrm \stosow nie do dystynkcyi gościa, 
jaki konno przęjećhał.

Za dworem był sad z rozłożystemi i wysokiemi .jabłoniami 
i gruszami. Drzejva te, choć były nieraz stare, nie miały przecież, 
owyah raków, jakie dziś młode szc-zepki niszczą i nie dają im wy­
róść i zgTnbieÓ. jak  ich pradziafly. W sadach nie mało miejsca zaj­
mowały orzechy laskowm, tureckie i włoskie. Te ostatnie .ś^hsto’ były 
bardzo duże i wysokie.

W  takich to lochach podziemnych, jak  piwnicŚ w Bokowie, 
znaleziono w starym  zamku w okolicy Sandomierza arcyciekawy za­
bytek z czasów bardzo starych, bo zapewne za panowania Bolesława 
fijjia lćgo , kiedy swawola za daleko posunięta była i cnoty niewiast 
potrzeba b$ło zabezpieczać przed sromotą, a może i z eząsów pó­
źniejszych, bo i w XIV". wieku jes® ze się wydarzały niewierności 
niewiast, albo despotyzm i nieufność szła za daleko w tyranii i obronie.

Była to maszynka żelazna, rodzaj kajdan niewieścich, w te#5re 
maź,' idąc na wojiS, zakuwał żonę. Żelazko to było-w  formie g ru ­
bej tjSsiemki, powTeczffne jaką jedwrabną m ateryą — przez czas już 
bardzo uszkodzoną, —, miało dwa otwmry: okrągły i wazki, zębaty.

Zabytek ten może jedyny jeszcze przechowany, niepodobny 
prawie do wiary przez swoją zbyt odległą przeszłość, zaginął dopiero 
w czasie rabacyi w r. 1846, a przechował się w rodzinie Szembe- 
ków u Sydona Szembeka w Sierszy pod Wieliczką.

Sam go tam widziałem i o autentyczności tej starości 
z wiarogodhyeh ust słyszałem — dlatego go tu opisałem — a pi- 

teząc stare dzieje, pragnę zachować w ludzkiej pamięci coraz więcej 
już ginące pamiątki i antyki w dworach szlaętejki.eh i w & ajtaS  
gdzie sięNjeszeze zachowały.

Także po Szembekach, niedaleko Częstochowy u pana M ichała 
P ole |fiego  w Rokitnie' jest kareip-^w  której książę Jójjpfc Poniatow­
ski, bawiąc wr Krakowie.jze swoją', świtą wT r. 1809, jako wT bardzo 
okazałej familijnej landarze pana Ignaęągę Szembeka, zaprzężonej 
czterema końmi tarantowatym i — .jechał na bal, dany w Sulknenni-
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oaeh. I na pamiątkę tęgo więcej j B  'nie była używana i w takim 
stanie do«dziś dnia jest prze.elio\vaflą, "

Kozioł zaś u niej jjeśt tak wysęki, jak  i sama na swoich wiel­
kich kołach, że raz furman, zleciawszy z ija,ag'.o, ledwo życia nie 
stracił.

W  Rokitnie, w starym  modrzewiowym dworze, przechowały 
•się jejzoze i inne pamiątki po Szembekac.h, jąk ' biórko -.starożytnia! 
dwa świeczniki marmurowe, zegar alabastrowy, stoliczek i skrzyne­
czka, wykładania kamieniami, oraz drogocenny antyk, stoliczek po 
H enryku W ałezyuszu i Katarzynie Meljjycęjskiej, pochodzący od p i d  
-aia Józefa -Poniatowskiego.

Niemała to juźrjpziś zasługa takich ludzi, jak  właściciela fio- 
kitna, że umieją podobne pamiątki sz a n o w ft i ,®> więcjfi starannie 
je  przechowywać, ajpby nie zaginęły, jak wielę już ffia zginęło, 
i co rok, z wielką naszą szkodą, więc® jeszcze ginie.

IIL BtoUaa-
Przysjbptsie w starych inwćfltarzajeh znaleźć można i niejedną 

.ciekawą wzmiankę o ówczesnych poddanH®", jak zmieniały siętiodi 
wiekowe powinności i jak  i kiedy powstawały, czyli formowały się 
ich ' nazwiska. Jest to doęyć in ter^u jąoo^ dla hisfbryi i jedynie na 
podstawie starych inwentarzy, juk  powiedziałam, poznać można te 
dawne nazw y/'bo sta tu s-an i m arum  dokładnie ich ilj£ podaje.

‘Mając więc stare akta wsi Tłuczaiii i Kossowy z samego po­
czątku XVII. wieku, znajduję, w sp is itjn a  potrzeby Bzkczypgspolitej 
■w r. 1637 wymienione m zw iska z imion tylko w zięte: „M arcinek11, 
P ? rz e ś “, „Janeczek11, „Sobczyk11, „Joachim ek11, a n iekfi®  znowu 
•od rzemiosła, jak  „Bftdnarz11, „K ucharz11 i t. p. Dopierff w %  lat 
później, w inwentarzu z r. 1738 widzimy nazwiska, które już tam 
aż po nasze czasy się- zachowały i teraz jaszcze istnieją. „KmieJ B  
•Jan MrQŹniczkh, Kazimierz W itek, Jan  Paw lik11; zagrodnicy: „jakób 
.Kałuża, Franciszek Książek, W ojciech M arkus" i t. p.

W tym inwentarzu także znajdujeiłiy, że każdy kulis? „ma po 
parze wołów pauskh-lr1 i że ci km ięeieJ^obow iązani ,,zbo |e 'na targ  
do Kęt lub do innych miast za dzień Pański wywiSS« teraźniej­
szej nowgj miary, zboża twardego pięć korey, owsa półosmą., pońie- 
waż tylko po parze wołów m ają'1 — i to samo powiedziano: „sól 
Suchedniowa z Wielłćzid za dzieft Bański wywieść kmiecie wszyscy 
powinni, y oraz ini grami ey sziąskifej aawieś#; kmiecie Olirząstowsay
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po 3 Beczki sali, bo maja po 4 woły, Tłuczańscy po beczek dwie 
swoją mocą brać powinni. “

Mówiąc o tych starych zwyczajach, czyli powinnościach prze­
szłego stulecia, wspomijjeć muszę, że i za moich dziecinnych lat nie 
przypominam sobię^pydka, kupująpęgo zboże w Kossowy, tylko tak 
ISąnJj wywożono je  na targi do A ndrychowa i chłopi byli knpcatm ; 
w fibsslw y byfitakini kupce nr’kałuża, a w Tłuczani Zając, i W oj- 
now-ski, którzy handel prowadzili na obszerną sk a jl w całej okolicy.

Do takich jeśsśbze starszych zwycżctjów cofnąwszy się, potrzeba 
przypomnieć, że-sta tu t toruński za Zygm unta I. w  r. 1&80 pierwszy 
uregulował powinności wdóśęiany-czyh pańszczyznę, mającą się od­
rabiać z włoki. Przedtem dowolne były zobowiązania przy obsadze­
niu tak kmieci, Jak  i zagrodników na świeżem korczeliiu wykor­
kow anego pola, o czem statut toruński tak powiada: „Odtąd nam  
i panom sVokif z każdego łanu jeden dzień tygodniuwo odrabia® 
będą obowiązani, z wyjątkiem tych osadników, którzy ifeSdź to czyn­
szem w pieniądzach, bądź też osypern zbożowym lub innegcpredzaju 
daniną robociznę już przedtem skupili. “

'W przywilejach z wieku XIV. wTyjątki stanowiły niektóre kla­
sztory, posiadające (Sokolwiełc więcej uprawnej ziemi. Jest w nich 
wymieniona robocizna, iż kmiScie z każdego łanu jeden b o rg  pod 
oziminę i jeden pod jarzynę mają zo iR , dworskienl ziarnem zasiać,, 
zwłóczyć, a w lepie zżąć i do gum na zwieść x).

p

Przy braku osobnych pokoi gościnnych na początku tego s tu ­
lecia w ówczesnych d w a d t t ,  w razie potrzeby wnoszono najczęściej 
do jadalnej sali łóżka składane, które, kiedy sif^rożłożyły, zapinane 
były na haćzyki i na nie kładł się skórzany materac..

Przypom ina mi to zabawny wypadek, jaki s i^ zd a rz y ł w Kos­
sowy. Przyjechał do dziadostwa moich urzęiłnik^Niemipc, z cyrkułu. 
F igurka niezmiernie miała być żywa, gdy więc w nocy niespokoj­
nie spał, haczyki sitf rozpięły i łóżko się zamknęło,. co wywołał©* 
przestrach pana komisarza; ale go to obraziło, bo. rano bez poże­
gnania wyjechał.

. Taki wypadek z urzędnikiem, lecz znacznie juz później, stał 
się u Dominika hr. Reja w Przecławdu. Pan Rej miał nied-źwńedzia;

Dr. Franciszek Piekosiński.
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chowanego, który często^ jeżeli drzwi ile  były zamknięte,- wchodzi! 
do pokoju. B ył spokojny, lecz zawsze swoją. powierzchównaśeią byl 
straszny. Pan Kazimierz Ohominski z Tarnowa wiedział’ o niedźwie­
dziu, ale nie sądził’, że -on w nocy używa wolności. W  czasie naj­
lepszego snu nagie uoziłfc że do łóżka j l f h  ktsjś^dęugi^sig kładzie. 
Cóż był za straszny przestrach, kiedy usłyszał mruczenie i zobaczył 
kudłatego wt łóżku towarzysza. Przeleżał z nim do rana w śm ier­
telnych potach, aż przyszedł służący* i i i  na tręti^go  towarzysza gp 
uwolnił. Nic nie pomogły przepraszania gospodarza, obrażony komi­
sarz odjechał. A jak  mówiono potefn, że dó s t r a tn e j  Śńriesei pana 
Keja w r 1846 : ten wypadek, jako zemsta Ohomińskiego, miał się 
przyczynie.

Y.

@zęsto .się dziś słyszy, jak wielu ludzi —-  nawet poważne umy­
sły — spirytyzmem* się zajmuje, s ik a ją c  fcr sobie lub w drug,lejk­
owego medium, mającego siłę przywoływania zm arłych postaci. B ie-' 
rze w ięełochota wsatoiniec®) tem, że i za moich młodych lat w nie­
jednym  dworku działy się rzeczy, z jakich ludzie nie umieli sobie- 
. inaczej zdać sprawy, jak  tylko wierząc w duchy, ktqj&e nietylko 
wtedy, kiedy je  widzieli, ale i wtedy,’' kiedy o nich słyszeli, niepo­
koiły ich i s traszjiy . W iele nawet takich strachów opisano, bo były 
miejsca i rodziny, które ich więcej doznawały i w nie wierzyły.

M atka moja, o^oba bardzo religijna, opowiadała, żęhuieszkając 
za młodu w Kadomskiem, miała S p a d ó w  państwa Wąsowiczów, 
u których w domu działy się dziwne rzeczy. DwóP był bardzo stary, 
je s jó te  z czaśów Ozarffifflgiego, bo do niego ten majątek «przedtem 
należał. W dużych komnatach stały odwieczne sprzęty. W  jednej, 
z nich był niezwykłej wielkości piec kaliowy, stojący przy kominie- 
z ławam i w około, w głębokiej tramildze, jak  zwykle piece dawniej 
stawiano. W  pewnej więc porze roku, zawsze o jednym  czasie, nim 
światło podano, zjawiał się na ławce zakonnik zakapturzony. Sie­
dział cicho i dzieci gospodarstw a tak się -ż nim os.woiłyt że nawet 
bawiły się jego pa-śkiein, czy sznurem. Zapewniała mię matka, iMr 
nieraz sama go widziała.

To samo mogę powiedzieć i z moich lat dziecinnych, bo żywo 
mam w pamięci t^bojazu, jakiej doznawałem, kiedy słuchałem  opo­
wiadających, co się stało w kościele w Seńezach u państwra Sławili 
skich. W  wilią św. M ichała wieczór, kiedy proboszcz1 kończył pa­
cierze, przybiegł wystraszony organista z wiadomością, że kościół
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sip pali. Uderzywszy w dzwony, kiedy otworzyli kościol, było j.iż 
w nim ciemno. Ksiądz fikam ]' oł^anist^, że niepotrzebnie go p r z «  
straszył i łudzi ze wsi zaalarmował, położył się dMlóżka i na i r R i  
■zień zapomniano już o tem. .Dopiera mr roku, 1 iejjy 'ta sama sc?na 
się pow tórzyła,, przypomniało się im, że to dziwne zjawisko św iatljj 
w koścrejg w wilią* św. M ichała o tej samej godzinie przed rokiem 
się pojawiło. Ksiądz^ to już zapamięiU i brał poważnie to zjawisko 
niezwykłe, również jak państwo' Sławińscy a z niemi i cafe okolica. 

.Nawet, i władza ;cyrkularna zaciekawiona była niezm iernie; sforo 
więc nadszedł ów dziófi, zjechało-się wieje o'sób i przybył komisarz 
eyrkulanyr £ asystencją  wojskową,, ażeby tem pewniej j ująć sprawcę, 
gdyby to sama Insteryafsię powtórzyła-; która tak mocno wszystkich 
tzaoiekawiia. ® Kiedy wszyscy z trwoga i 'ciekawością oczekiwali, uj­
rzano w okftaćb. jasności.jak  stwierdzono, jeszez^więk.śm, jak w pd£ 
przednich latach. Keęiyoł zaraz oto/zĄto wojSkiem, ale jłkoro go 
otworzono, już nie było światła, tylko uczuli odor zagaszonych świec 
i wosk na nich, jak  po zgalżolinl, był ciepły i miękł. 'Po iiajdokla- 

ulnijęj^zej rewizyi wszystkich kątów i grobowy nie znttjaałszy nic 
w kościele, ni-e wiedziano, "co o 'tem sądzie, hfe drugi dzień odpra­
wiono sa ^ a jle  jiaboś&ństwo za umarłych i na tem się dziwne zja­
wisko skończyła, nie povhtó-fzając się już wiijgęj.

Często dzieci coś zachowują w pamięci z bardzo młodych 
swoich łatę će«.silnem ‘jakiem ś wrażeniem tam "Się zapisało. Tego do­
świadczyłem na .sobie i dzff|ję&zeze jasno sobie przypominana, co 
niąjąc lat cztery, widziałem.

Będąc lfedynakiem z powtórnego zamęścia mej matki, bytem 
otoczony podług ówezeitojtĘb zwyczaju wielu niańkami i liCstnemi 
zabawkami, którih wprawdzie nic były tak piękne, jaly4n dzisiejsza 
i tak koilztowoeylie storsi mogą się niemi bawię," ale jednpk w po­
jęciu dziecka b y l^  również ładne i kosztow ni Bawiąc się na dywa­
nie wi$czór, zasłonięty ode drzwi parawanem, ażeby na toflif? nie 
wiało, ujrzałem za parawanem stojąca jw bieli wysoką *po§taS. OSz§- 
wiśtie zerwałem się i z płaczem i w ystraszony uciekłem. Kiedy 
niańki ppjszeły mi pbkazywaó, że- nikogo nie ma, na wszystkie ich 
przekonywania i nerswazyei byłem głnehy, twierdząc uparcie, że je s t 
biała osoba. Babka była wtenczas -słaba, nrałtka-była przy niej i nie 
mogła m ną s i |  zajmować. Dopiero niańki po dłużsgym uśęasie zdo­
łały mnie za parawan Zftprowaćfeić przekonać, że tam nie ma ni­
kogo.' l i i i  trzeci dzitó o tej samej godzinie babka umarła.

W  jtfś; lat po tem widzeniu małego dziecka, w tym samym 
prawie pokofu, wilią ,Nrnier#r ctfngiej mojej babki, matki mejgo
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ojca, najmniej spodziewanej, bo staruszka była zupełnie zdrową, 
miała moja matka takie widzenie w nocy.

B ył stary zwyczaj w Kossowy, że w nocy w pokoju paliła się 
lam pa i' pokojowa dziewczyna sypiała. M atka, przebudziwszy si® 
zawołała n a  dziewczyn^, ażeby się przekonała, kto wszedł do pokoju 
i czego chce?

— Oj, preszę W Pani, niech się W Pani nie gniewają* nie ma 
nikogo.

—  Cóż znowu gadasz? — przecież patrz! stoi kobieta przy 
drzwiach.

Po upewnieniu dopiero dziewczyny, że nie~ma nikogo, przekop 
nała się matka, że tak jest, i zmówiwszy pacierz, zasnęła, N a  drugi 
dzień babka dostała wybuchu krwi i wśród tego ataku w chwilę 
potem skonała.

Porównywując te dwa wypadki, a może tylko dziwne przywidze­
nia, okazuje gję z nich, że były one fdwsze przepowiednią śm ie rc i 
osób blizko obchodzących rodzinę.

To samo stwierdza trzeci -wypadek w wilię śmierci mojego 
•ojca, który, jako dosyć dziwny, pozwalam sobie opisać.

Okolica Kossowy zupełnie nie znała, a nawet i teraz nie zna 
.rasy psów chartów, bo -wioski gęsto fefące i teren pagórkowaty 
z małymi laskami takiemu pcdowaniu zupełnie nie odpowiadają. N ikt 
wiec psów takich nie m iał; nawet domy możne, jak  Zator hr. M au­
rycego Potockiego i innych panów, charciego polowania nie trzy ­
mały.

W  czasie choroby ojca zjawił'-się bardzo ładny, duży chart 
i chociaż śród zamieszania w domu ciśteje był wypędzany, powracał 
jędnak do pokoju i stękał, czyli skomlał tak przykro, że dlatego*w.o 
mhwila był wypędzany. W  końcu kiedy nie można było się pozby* 
natręta, zamknięto go w lamusie. On zaś z pod zamknięcia, jak  
wszyscy ludzie twierdzili, w drwili śmierci ojca znikł bez śladu 
i pomimo poszukiwań późniejszych nic o nim dowiedz;eć się nie 
można N ikt takiego psa nie miał w okolicy i nikt nie widział’. 
Zapewnie zdarzanie to tylko, ale zawsze dziwne.

Podobnych przepowiedni śmierci wiele już opisano, lecz nie 
zaszkodzi przecież wspomnieć ,i to, co sąm dawniej słyszałem.

Opowiadała mi m atka dwa wiarygodne wypadki, jakich sama 
była prawie świadkiem , bo to się w jej rodzinie stało.

U pani Stanisławowej Szembekowej, staruszki ciemnej, było 
pełno starych i kosziownych Sprzętów w jej mieszkaniu w Krakowie 
przy ulicy Mikołajskiej. Było tam wiele fam ilijnych pamiątek i był

6
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zegar szafkowy, bijący i grający różne sztuki po każdej godzinie.. 
A ntyk teit wielki i bardzo cenny po biskupach płockich, fStól już 
od kilku lat zepsuty, bo zegarm istrze krakowscy nie chcieli $ ę  pod­
jąć  naprawmy. Staruszka nie .chciała -się z nhn1. rozstać i stał w sy­
pialnym pokoju blisko łóżka, jako mebel bardzo Ozdobny. W chwili, 
kiedy konała.i*ffigar począł iść i wybił godzinę z jej ulubionym  ka­
wałkiem.

M atka tej SzemUSkowej miała Miską krewną, którą bardzo ko­
chała, mieszkający pod Warszawą. Przy osiatniein w idzeniu się z nią. 
dostała od niej na pamljątłkę szklankę, która stała na jej komodzie, 
i sama tylko pani Paprocka ją  zawsze obcuerala z pvochu, ażeby ją. 
jaka niezgrabna ręka, jak się wTyrażała, nie- stłukła. Poczty za pol­
skich czasów7 nie prędko przynosiły listy, skąpe dawały re lac je  o lu­
dziach, w dalszych województwach mieszkających. Kiedy babka spo­
dziewała się listu, bo dawno go nie m iałar usłyszano wieczorem stuk 
na komodzie, który wszystkich przeraził, a szczególnie, gdy zoba-r- 
ezono, ż» szklanka na dwoje pękła. W  kilka dni potem przyszła 
wiadomość, że tego samego dnia i o tej godzinie ta ukochana sio­
stra umarła.

VI.

Nietylko majątki ziemskie miały znacznie niższą w7artnść, niż 
dzisiaj, i inną podstawę brano do ich.oszaeowania, ale toyiamo da 
się powiedzieć i o mieszkaniach w mieście.

W  Krakowie w r. 1832 za drugie piętro- w rynku w7 kamie™ 
nicy W ytyżkiewieaa na r<jjgu ulicy św. Jana płaciła moja babka, 
trzydzieści dukatów7.

O ile przejazd przez granicę z Galicy i był utrudniony na komo­
rach, to wolność w7 Rzeczypospolitej krakowskiej wszystkich do sie­
bie ściągała, jak  niemniej i taniość wszystkich tow arlw , które hez. 
cła przywożono do miasta.

Chłopi pokryjomu przez W isłę przeprawiali, czyli przemycali 
je  do Galicy i, co dawało im znaczny zarobek, niektórych nawret bo­
gaciło.

Był to prawie pierwszy moment, że zbytek w7 chałupach chłop­
skich ponad W isłą począł się pojawiać. Bo tania kawa i cukier za­
częła się upowszechnią*^, jako ranne śniadanie, a jak starzy ludzie- 
mówili, taniość bławatnych towarów niemało się także: przyczyniła 
do upiększenia stroju .hożych dziewic krakowskich. Szczególnie pię­
kne korale poczęły zastępować paciorki z bursztynu.
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FtaŁiei. kiecly już sam z matką w Krakowie mieszkałem, pła­
ciliśmy rooznie bardzo tanio za mieszkanie przjf uli«y szp ita lnej 
w $omu p. Lipińskiego. Za pierwsze piętro, składaj ą g i s i ę  z 
rech pokoi, kuchni, spiżarni, strychu i piwnicy ze ^tajn ią i wozo­
wnią, 86 dukatów rocznie. Tak safno, mose nawet jeszcze taniej pła­
ciliśmy przy ulicy Zwierzynieckiej blisko plantacyj, z ładnym  wido­
kiem na Zamek, za pierwsze r.riokJC w domu pani ."Będzisjewskiąj 
rocznie S I złp.

Chodząc dowolnie na uniwersytet, byłem^. zapisany na niektóre 
wykłady panów nrofasgrów : 'Michała W iśniewskiego hiafcetyi i lite­
ratury, F loryaua S;wicząwskiegO' cliemii, Kieezyńskiego fizyki, Cżek- 
wiakowskiego botaniki, Mu&kowskwg* bibliografii, ® M ie® ffią mi­
neralogii i t. p.

Z Galicy i miałem wielu kajegów, jednak najsilniejsze, węzły 
przyjaźń; łączyły mnie z Atanazym Benoe zjjfłiegowici w JBocheń- 
skiefn i z dwoma-Podanowskimi, Feliksem i Stanisławem, z MoSZkowa 
w Befzkiem. Prócz tp iłi z A ugustem  lir. .De Laraus, Henrykiem 
baronem Konopką, Edm undem  Halerem, synem prezesa R zeczp o ­
spolitej, i 'Midkafem Romerem. Z Królestwa N B m  z Witoldem hr. 
Po.lit-yłą, z Karołeln W odzyńskim, synem kasztelana.

W w ’elu domach bywałem sam lub z m atką i raz miałem
fatalpe zdarzenie na balu u patii Romerowej.

Przeszedłszy późno, zostałem przez mojego kok a e , syna gflgpo- 
dyni, przyjęty z wymówką:

— Jesteś nieznośny, zawsze się, spa/.niasz, a tu  czekają dansęrki
—  Spifi to kiedy tak, to prowadź mnie prędko.
Kiedy weszliśmy do salonu, po przywitaniu okazało .się, -że

'oprócz jednej pani, któsa tego tańca już odmówiła, ijEp D a więcej 
wolnych danserekg-Siadłefti w ifc koło tej pani i prowadząc i-ozmow^ 
spęstrzegłem, że niedaleko od nas siedzi dr. Woźniakowski, świeżo 
po skohĄzóniu nauk przybyły z Pnry |a, ładny mężczyzna i zdolny 
lekarz, ulubieniec kobiet,—  i żb, ci państwo oboje mile na siebie 
spoglądają.

Zaangażowawszy łafl&a panię, . postanowiłem zaraz zająć miej­
sce szczęśliwegp dokto*», co z początku szło mi ujejA-lę, bo pani 
uprzejmie przyjmowała grzeczności. Ale kiedy potem wlfcitjł mazura 
dansąrkę wybrano do ligury i pozostało iniejSae wolne między mną 
a tym  panem, skorzystałem z tego i zawiązałem rozmowę. X ie 
wiem już, ezy mi ktoś mylnie powiedział, czy może samemu tak mi
się wydało, że w Salonie drugim, gdzie panowie w wista grali, jjra
także jej stary mąż.

6*
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— .Prawda, że ładna? a eo l^ s z j l  to, że ma podobno starego 
niedołęgę ras® .

Na to pan ów podniósł się pomału z krzesła i z uśmiechem 
oświadczył m i :

—  Słusznie pan ma, że jest ładna, i to mnie cieszy, że się 
w gnsfach. zgadzamy, lecz dlaofego. męża pan ma za starego* niedo­
łęgę? prawdziwie nie wiem. bo ja  nim jeStem . . .

CoJSif* w tej chwili ze mną stało, trudno mi opisać. W oczach 
mi pociemniało, jak gdyby wszystkie światła zagUsły, tańczyłem już 
bez taktu, jak wróbel na nitce, i ledwo mazur się skończył, p o w a ­
łem kapelusz i »&zsmi prędzej utnłtfcsjBai do domu.

Pom yłka taka mogła się tylko zdarzyć chłopcu dziewiętnasto­
letniemu, wcześnie wyzwolonemu Sa kawalera a z natury dosyć 
ŻYWemU. «o -ijwt*) v>nĄ<. nf uvw-.

i**Był to senator iteguśz ze swoją ładną żoną, o którą bJP zaz­
drosny i był bardzo podobny do dr. Woźniakowskiego, tak, że czę­
sto brano jednego za drugiego.

VII.

Z monety Srebrnej cwanćygiery najdłużej się utrzymały, gdyż 
wyżej sto lat istniały w A ustryi — sam posiadam cwaneygiera z r. 
WóO. Trzy &śff na jeden reński. Były i półcwan&jfgiery -— często 
na jednych i drugich wybity był wizerunek Matki Boskiej.

Sąsiad moich rodziców, pan S tan isław  W ężyk w Raszkówce, 
będąc trochę dziwakiem, kładł za warunek swoim dzierżawcom, iż 
rąty  mają składać czystymi cwangierami, co znaazyło mytymi, 
i chronologicznie podług lat wybicia skonsum ow anym i, a główkami 
równo ułożonymi na stole.

Trzymali się dziO-żawcy śćiśle tego oryginalnego w swoim ro­
dzaju wałunku, bo pnn Wężyk uchybienie nie łatwo przebaczał, 
a wioski miał Ijfcrlne i tanio je wypuszczał.

Były to już resztki dawniejszych oryginałów z łagodniejszym 
charakterem , niż starosta kaniowski i jem u podobni za -czasów Rze­
czypospolitej .

Najwięoej fflSę jjednak  ich zaeliowafło na Podłlu. Takim był 
Samuel hr. (Jolejewsln, sfcj-y kawaler. Był postrachem nietylko 
swojej wsi i swojej służby, ale i sąsiedzi go się bali, bo nieraz 
im dokutjeał i ledwie z kilkoma żył w  zgodzie.
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Jak zwtykle tu na f iu |i  — cerkiew w Ohlibowie była blisko 
dworu. Tysiądz łagodny nie podoba! .się. hrabiem u i postanowił go 
ffię pozbyć. Po§Łął więc nudzić go chtgłymi interesami, jakie wy­
najdywał ; afteby go i w  nocy nękać, co chwila wysyłał kozaka z no- 
wem zapytaniem.

y-ijp rjed  kiedy ksiądz ledwie zasnuj* budziło go pukanie 
w okno. z zapytaniem, która godzina, bo panu hrabiemuVega-r się. 
popsuł. Ledwie jeden kozak odszedł, nadbiegał drugi z zapytanienjj 
jakie święto ju tro  i tak dalej praezi oałą noc.

Takie uprzejme przerywania snu, codziennie .się powtarzające*, 
zniewoliły spokojnego proboszcza, że przeniósł .się na inna, parafię. 
B ) ł to jeszcze śi^głek łagodny.

Ęali #o się nawet w cyrkule i fllatęgo twierdzono, t e  powo­
dem ‘śmierci jego, dotąd niewyjaśnionej, czyli morderstwa dokona­
nego w  nocy, b,\ l 'jp g y , burzbwy i niespokojny charakter. Bo zale­
dwie aię skończyły wypadki na M azurach wT r. 1846, w kwietniu 
przed Wielkanocą w Tarnopołskiem straszna ta zbrodnia wszystkich 
przeraziła i nowy popłopłi w7 Galioyi fzuciła. Przypisywano staroście 
Zacherowi, żegz naifiowy jefeo -ktoś ją  wykonał, bo pop uwiazienin 
przedtem hr. (loląjewskiego na jakąś danuncyacyę, miał powiedzieć 
do Zacthera:

—  Porachujem y się za to !
Mie z ł srogośęi, iS# ze swoich różnych, dosyć oryginalnych 

dowcipów7 pozostłl w7 pamięci marszałek ^żujojlański.
.Miał przysłowie „M opanie“, któro co oh w 'la w mzmowie po­

wtarzał. Opowiadał, SZ będąc w Mośkwie, Napoleona w top spcsób 
przez Bęr#zynę przeprawił, iż widząc grojąąe niebezpieczeństwo, 
obrał wąskie miejsęe ; p u M g |c ił *g7b, przez wodę i, Mopanie, tak 
szczęśliwie, że tylko cesarz zadrasnął się w rękę pałaszem.

Ozamokońce, w których mieszkał, mające cztery tysiaeflm or- 
Rpw soli, potrzebowały maszyn rolniczych : namawiańo w ił* m ar­
szałka, jpy je  u siebie zapJsowadzB.

^-„JSopanie,' te  węzystko głupstwo. Miałem już różne i mój 
pług parowy, jak się wyrwał maszyniście, to całfjJPodora zorał 
i teraz jeszcze, Mopanie, gdzieś koto Gznniego Morża d z ild e j^ p y  orze.

V III.

Śmierć Golejewskiego dała pierwszy powód wwnoJszenia sta do 
miast. Przestrach, szerzący się' w całej’ Galioyi, przetl pow tórzeniem
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tylko Alb przebytych wypadków w l u t y m, zniewalał bogatych 
i tworzliwszych do opuszczania wsi.

P o c z ty  się-.zaludniał) wszystkie miasta większe obwodowe, które 
przedtem nikogo do siebie nift’ ściągały, nie mówiąc już o Lwowie, 
który jako sto M a kraju zaWsze ififał amatorów.

, Tak samo i Kraków po wCieleniuŁo do Galicyi zaraz po w y­
padkach w roku poezął się zahułniiS  mie.szfeueaj.Eni mietylko
z Galicyi, ale iW, Królestwa i z Litwy i z prowincyi zabranych, jak  
W ołyń i yodole. Pomału ><Sa H H ls ie  dojK anu świetnego, jak i do 
dziś dnia istnieje, a jakiego przed tem przez długie bardzo czasy 
bW pozbawiony po przeniesieniu stolicy do Warszawy.

Wsie, choć się z dawnych właścicieli wyludniły, były zawsze 
joszpze dggać dobrzy zaiuie®kanb. Nie było tej próżni, jaka. dzis 
istnieje i w a z  więeąj się u  zmaga w powiatach, że często &j,siada 
b milę trżeba szukać, a ratifpóhrato wy d li'trudno  dobrzh złożyć.

Pam iętani, młodym b.ędąc, zrwńłijlft zakład, że wyjechawszy 
z Dfobiczówki koło Jikzłowca Od mego starszego brata Leoncyusza 
do samej Jkossowy, Iwżącej za Krakowem, nie będę nigdzie popadał 
i nocował w kareSmSeh, ale wszędzie co 4— 5 mil drogi będę się 
zatraym ywał na noclegi u znajomych.

Zakład nie przyszedł do skutku, chociaż pokaza#o silę, że \Vię- 
ćej miałem znajomych na idłęj .tej linii, jaką obrałem, pomijając 
Lwów, aniżeli potr^frbowałem do wygrania zakłada ; znajomych, któ­

rz y  niedalej jak  o trzy mile mieszkał; je te n  ad drugiego, a czasetn 
nawet biiżlj.

Dziś przeglądając te nótatki niedoszłej podróży, przekonywam 
się, "ae z wymienionych znajomych po p™ wieko, a przynajmniej 
tych samycli rodzin, gospodarujących na tej drodze, mającej blisko 
70 mil, l^dwie^już kilka zostało. Ubytek to wielki i dla naszej 
sprawy narodowej nader bo m usimy przyjąć ten stosunek
i nu innych Szlakach, idących M  wschodu fta zachód, a tem sam em  
i w iŁłfrni- kraju.

ifdśrńńców murowanych tiMlo jehzćze było, za to traktów han­
dlowych było kilka i ja  jednym  z nich miałem jechać.

Drogami tefni szedł handel wołów, świń, owiec na w łasnych 
nogach. Dziś przy powstaniu eobaz lewMuńi 'gościńców nie można 
już odszukać owych .fetarych polskich szlaków, którymi dawniej, 
oryentując się swoimi z jąkam i, 'wpadały do nas hordy tatarskie 
i tureckie, ntoss.Q śmierć i zniszczenie okolicom, przez które prze1 
chodziły, a szły też roKiiig, £zęstfb chorągwie pancerne i i n n "  znaki
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ffcei& kie bronić kraju od całkowitego zniszczenia i wyludnienia, 
toczyły Sie karety hetmańskie i kolaski braci szlachty.

Szlak dawny, o którym  jest wspomnienie w dyaryuszu ajenta 
Kondeusza >ęfdum a, którym 011 jechał do BrZgżan do hetm ana 
S ieniaw ski^o — szedł na Przemyślany, wsie (Bryków, Wołków, 
Stanimierz . zapewne musiał być znaczny, l 9  jeszcze w tej osta­
tniej wsi można widzieć szeroką dro|'ę, przy której stoi stara figura 
.pośród olbrzyipie-h lip. Wieeej śladów po nim si# nie zachowało.

(Dokończenie nastąpi).

A l e k s a n d e r  W y b b a n o w s k i .
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Publiussa K orneliusza T a c y t a  Żyw ot Ju liusza  A grykoli' 
i  M o c z n i k i .  Tłómaezył Władysław Okęcki, Dr. o. p. — Kraków,. 
Gebethner i Spółka, sir. 459.

Taoyt^nałoży do pisarzy, o których nie spotyka się sądów obo­
jętnych ; ma on alko" wielbicieli —  i tych jesC ogromna większość — 
albój nieprzyjaciół. Nieprzyjaciele jego — jak Napoleon —  nie mogą 
mu dąjrować, że despotyzm napiętnował w oczach wieków zgłoskami nie­
zatartemu zresztą i oni uważają go za wielki talent. Mistrz formy, jest Tacyt 
przedmiotem podziwu dla natur artystycznych; tych, którym zmysłu 
artystycznego brak, pociąga w Tacyfie. psycholog. - Ozasy, w których- 
Tacyt żył, nie wydały bohaterów, godnych jego spiżowych słów. Na to 
urodził się Tacyt za pŁnio. Powinien on był przyjść aa  świat za repu­
bliki, za wojen pnniekieli i Sfjpionów ; wtetly byłby znalazł postacie- 
(Odpowiednie dla swego dłuta. Ale jeżeli pierwszy wiek ęjes&rlStwa nią- 
wydał wielkich ludzi, to nie brak w nim było postaci w wysokim stópniu 

wjiekawych dla psychologa. jPtzedewszystkiem postacie takie znałoźó można 
na tronie. Tacyt odsłania nam z nioubłagane-m okrucieństwem anatofna 
nerw każdego ich postępku. Jego Tybetyusz jest arcydziełem misternej, 
analizy psychologicznej. Mniejgco prawda, udał mu sję Neron AiSesarz ten jest 
postacią, stanowiący dla psychologa problejn nielada z powodu dziwnej 
sprzeczności, niejako dwoistości jego natury. Z jednej strony upodobania 
artystyczne, z drugiej instynkty krwiożerBe, instynkty, które^prząciież. 
z śiiękkolpą natur Airtystycznych w rażącej pozostają sprzeczności. 
Sprzeczności tej nie wyjaśnił Tacyt. Nic dziwnego, wszak nawet nasza 
psychologiczne stulecie nie zdobyło się na to dotychczas. Ciągle §jęsź'(ize 
przedstawia się Nerona jako człowieka o dwech duszach :ftuszy zwierza' 
dzik i^o  i duszy artysty, obok siebie istniejących, ni® szukając pomostu 
psychologicznego pomiędzy jedną a drugą naturą. Nawet pisarz z takim
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psychologicznym zmysłem, jak Sienkiewicz, nie zdołał wznieść się -po­
nad Sij&blon “w pojęciu tej petsłaci.

Łatwo zrozumieć, że kiedy uczony, jak Okęcki, zmuszony wypad­
kami, zamienił kaiadrę ua lemiesz, kiedy od prawa rzymskiego prze­
szedł do roli, — szukając podczas swych wiejtekich 'otin pisarza, którymbv 
się ząjął, wybrał Tacyta. Pisarza tego poznał p. Okęcki w długiem 
i śjcisłdm z nim 'obcowąaiu gruntownie i pokochaj gorąoo. De spolszcze­
nia ge zabrał’ siał też nie z obojętnością rzemieślnika, lecz z upodo­
baniem artySy. Przy wjodzonem pogzuciu formy musiał przekładu 
w tych wamnfeadh dokonać dobrze.

Prof. OJtęOki -zdał sobie jasno sprawę, czem powinien być przekład 
pisarza (Hsego na ję'zyk ojczysty, i z indywidualnych właściwości pisa­
rza, którego miał przekładać. Najcharakterystyczniąjszą z tych właści­
wości hjstoryka rzymskiego jest zwięzło^# Tlómacz starał się usilnie 
o oddanie tej zwięzłości. „Pozwolę sobie zwrócić u wa g ę p o wi a d a  w przed­
mowie* „żem dla ulżenia sobie albo czytelnikowi- mozołu na pewno 
nigdy ani jednej myśli, chyba bardzo wyjątkowo jakiś wyraz wtrącił 
albo uronił:’ iż, gdybyll popJostu mechanicznie rozciągłość myj pracy 
przystosować do pierwowzoru, tenby n.a 9Tf£pnwy«|w krótfcoeei różnicę 
chyba bardzo niewielką mógł wykazać.“ Zapewnienie to jest zupełnie 
zgodne z prawdą. Prof. Oksóki starał się o jak największą 'wierność: 
tłómaczy. ile możność) dosłownie i dąży do tego, by wyraz łaciński od­
dawać i w polskim języku zawsze tylko jednyiń wyrazem. Ten sposójb tłó- 
maozenia przyoajrnia-gię do zapewnienia przekładowi wiarnftści, mieści w so­
bie jednak mebezpiaotecństwo : oto w poiskim języku trudn-o nieraz znaleićf 
wyłaz zupełnie odpowiadający łacińskiemu, a nie chcąc uciekać się do opisa­
nia wyrazu łacińskiego dwoma polskimi, oddaje się go wyrazem nie­
zupełnie odpowiednim. Tacyt, -litóry z powodu swej zwiętjKsci bywa 
nieraz niejśsnym, jnusi się, w przekładzie przy ipodobneńj dążeniu 
do zwięzłości miejscami wprost cietlinym. I ■ tłómacaenie prof. Okąckiego 
nie zdołało uniknąć tego niebezpieczeństwa w zupeiiieŚCT1. Zdania, jak : 

>3,Pierwszy Yaiusa obóz, szerokim -obwodem rozmiarem okólnika, oktt-zy- 
wał prfleę, treeoh legi$*>(Ann. I. (il),-*staj,ą się, skutkiem unikania opi- 
sań majasjierai. Ellipey oryginału naśladuje prof. Okęcki i w przekła­
dzie, a w tern dążeniu do wierności idzie tak dałeks, że zatrzymuje 
nawet takie ellipsy, które w języku łacińskim są możli-W ,̂ ale w pol­
skim brzmią twardo. „(My po zaboju Brutusa i Gassiusa żadnych ju? 
wojsk narodowych (dom .: nia byłojjgf. . . . Caesar . . . mało pomału się 
wzbija11 (Ann. I. 3). „Przez wagląd na dobr|», rzaczypospoljt^f w której 
żadnego w on czas dla piąw miejsca, zapędził się w wojnę donłową11 
(Ann. I. 9). — „Pokój, no pjawda, patem, ale krwawy" (Ann. I. 10).
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„Rzadkie po Italii niwy Caesarft, skromna czeladź, u dworu szczupło 
wyzwoleńców ! a, jeśli się ldedy z prywatnymi pracow ał, trybunał’ i za­
kon “ (Ann. IV. | ) .  —  Dą^eniS * d<o wiernego oddania już nie liczby 
wyrażów, lecz ioji znaczenia pierwotnego sprawia także, ■żaHgó- 
macz staje się niekiedy riiejasnyip. „Słowa, ruchy twarzy (Tyberywsz) 
w zbrodnię obracając otow !®  (Ann. I. 7). W języku polskim daleko 
trudniej jest zrozumieć wyrażane „chował" niż w łacinie recondebat. 
„Co w #ałoM «własną ręką spisał August jz" dodatkiem rady zawarcia 
państwa w obrębie, niewiedfijei, z obawy czy zazdrości" (Ann. I. 11). 
W łacinie łatwo zrozumieć słowa „coarcendi in tra  terminos imperi-i“, 
w języku polskim koniecznie pytamy, w jakim obrębie? To samo po- 
wiedziet- należjf o w gtiżen in : „posłyszawszy o skonie Augusta i wTs tą ­
p i e n i u  Tyberyuszfi" (w łacinie: in itiis  K berii, Ann. I. 10). Zbyt 
śąi^łe trzyma się toż tłómaoz oryginału w miejscach, j a k : „Placuił 
tamen occwltior via  et a Druso incipere“ (Ann. IV. 3). co oddaje : 
„ U p o d o b a ł  jednak skrytszą drogę i z a c z ą ć  od Drususa". Ni*,1 
widzę również powodu, aby pluralis pojęć oderwanych zachowy­
wać i w polskim języku ^„Cassiusa i Brutus^,* ś m i e r c i e  (tak )“, 
„w letnich o b o z a c h "  itp.) lub superlatttfts, który nie--wyraża 

((porównania, oddawać przez superlatiwus, jak wr wyrażeniach: „ród 
najświetniejszy" (zam. bardzo świetny). Nie możcia też pochwalić ta­
kiego połączenia zdań, jak : „o czem gdy się dowiedział", „nie -przeto 

jogo gniew ngliaskał" Smicc ideo). Razi dalej zachowanie szyku ła ­
cińskiego w zdaniach, jak : „Zresztą August podpory panowania, Slau- 
diusa Marćellusa, gyna siostry, nader młodocianego, arcykapłaństwein, 
krzesł'em edylskiem, Marcusa Agrippę, nizkiijgo stanu, dzielnego wojaka 
i zwycięstw towarzyszą^ zdwojonym konsulatem opatrzył" (Ann. 1. 3).

Nieścisłość polegająca na opuszczeniu w przekładzie jakiegoś wy­
razu oryginału, zdafza się całkiem wyjątkowo, tak n. p. IV. 3, gdzie, 
wiclocznie przez pomyłkę, nie przetłumaczono wyrazów: a m g a i  ae me- 
dicns Lńńae;  I. 14, gdzie opuszczono konieczne w tem miejscu sibi, 

4ub VI. 25, gdzie pominięto wyraz adnlterum.
Czasem tłómacz niepotrzebnie polszczy nazwy techniczne, *co wy­

wołuje niejasność. Czytając IV. 2 słow a: „pomierną przedtem władzę 
naczelnictwa wzmógł", czytelnik polski z trudnością tylko przy wyrazie 
Jteazelnictwo" odgadnie, że chodzi tu o prefekturę. Podobnie czytajae 
I. 15 wyraz „słą/nj?", rozumiał 'będzie, że chodzi tu o ordines (sana­
torski, rycjrrski i płeb&jski), powczas kiedy w oryginale znńjdujo się 
wyraz tribus. Uijtńtes tłómacz oddaje przez s z l a c h t a  (!), comilid 
przez w i e c e ,  im perator przez h e t m a n ,  centuria  przez niepolskie 
s o t n i a .  Niekiedy takie po lszczę*  wyrywa nas z stosunków staroży-
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tnyoh, a przenosi w nowożytne: tak, gdy czytamy o „majdanach obo­
zowych '

Wyraz m a j d a n  naprowadza mnie na kweslyę archaizmów. Prof. 
Okonki używa archaizmów często. Ozy słusznie? Mojem zitaniem nie. 
Na kwestyę dopuszczalności archaizmów zapatrywać się można, jak mi 
się zdaje, tylko z następującego punktu widzenia. Prz*ekład winien ro­
bić na Czytelniku to samo wrażenie, co oryginał. Otóż, jeżeli oryginał 
zawiera archaizmy, są one usprawiedliwione i w przekładzie. Natomiast, 
gdzie oryginał archaizmów nie zna, winien ich unikafć i przę.kład. Jesti 
fc> zasada, z której tłójnacze nowożytni niąjczfśWej nie zdają sobie 
spraw-y. Uzasadnione są n. p. archaizmy z autorów łacińskich w Plau- 
cie, ale w Tacycie nie, bo ten Jrehaizmów nie używa. DL*ego fez nie 
mogę się żerdzie na wyrażania, jak : f r y j e r z ,  f o ł d r o w n i k ,  I S*  
c i wy  p r z e w i e d z i o n y  o coś ( =  przekonany), s w a d ź  b a  siostry, 
l u t o ś ó ,  z n a p r a w y  ozsyjc™ ( =  za sprawą), k a j a n ™ ,  o s t a w a . ć ,  
p a r m ć  się, dla c z ę ś c i  ( =  czci), TMwBH k i e rti a  p o ś m i e w i s k u .

Nia można dalej pochwalać u |^ l a  takich wyrazów, jak : s k a r ż B  ; 
p o o s o h n l" , z a b ó j  ( =  zabicie), w y z w ó l  o n k a  (== wyzwolonica), 
o b 1 o g ( =  oblężenie), c h e ł p  a ( =  chełpienie się), z b ó r  (n. p. ludu, 
=  ■firani®, w y b r e d y  w zbytkach, z a t r a c e n i e c  ( =  skazany), 
c h y t r e k ,  e w a l a / c  s i ę  (volitare), m a ł o  p o m a ł u ,  b y  w s z y  ( =  
bylpą) pretor i t. d.

Pomijając niezbyt zresMą liczne mimsca, w .których myśl nie jest 
-Oddana wiernie, wspómnę tylko o kilku błędach natury językowej. Na­
leży do nich prftgdewszystkiem oddawanie zaimka względnego w takich' 
łzdanumh, jak : „Żadnych pierwsz-eg‘o dnia senatu nie dopuścił rozpraw, 
Jhlt o ostatkach Augusta; c z y j  (zam. któr<%o) testamjant stanowił dsffe* 
dzięami Tiberiusa i Livię“ (I. 8) lu b : „Julia, niegdyś Neronowa
•ama, małżeństwem w dom B nbelliufl Blandusa popadła, c z y j e g o  
(zam. którego) dzi&Ja. wielu pamiętało" (VI. S7). Z innych rzeczy 
wytknąć należy mmnanizmy jak : „coś p o d p a d a " ,  „Ograniczać się
u a Ciżemś “ .

Mimowoli musiałem zatrzymać się dłużąj nad usterkami, od któ- 
•rych żaden przekład a więc i praekład prof. Okeckiego nie może byP 
•Aałkiem wolny. Uczyniłem to dlatego, aby wskazać, lzf§oby należało 
unikać w przekładzie innych pism Tacyta, jj.ak Tffstoryi i Germanii, 
którym nas tłómaez zapewnij zechce obdarzyć. Pospieszam jednak: zaraz 
zaznaczfć, że usterki te znikają wobec wielkich zalet przekładu. Z po­
równania z przekładem Naruszewicza pńzokład prof. Okeckiego wscho­
dzi zwycięsko. Bńżni się od ni#go na korzyść prz-ędewszystkiem pod wzglę»-
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dem SKgrno*J, przytem (jest od niego zwięźlejszjS a temsamem również 
Więcej do oryginału zbliżonym. Oto próba przekładu :

„A za% w Bzymie rwę się do niewoli konsułowie, senat, rycer­
s tw o: im kto baJrdzięy na świeczniku, tern ofełudniąjsay i skwapliwszy; 
a z ,twarzą ułfcżoną, iżby nie wyglądali ani weseli ze skonu księcia, 
ani z pierwiastków za smutni, mieszali łzy, wesołość, iale, pochleb­
stwo. Sextus Pompeius i Sextus Apnleius, konsulowie, pierwsi Tiberiu- 
sowi Og.ęsfirowi przyfcęgji na posłuszeństwo; w ich ręae *& ifs Strabo- 
ififfiaras Turranius, ów przełbżony kohorto piretoryańskich. ten nad zbo­
żami : niebawem senat i wojsko i naród. Tiberius bowiem wszystko po­
czynał od konsulów, (jakby za dawnej Rzeczypospolitej i nktttewny pa­
nowania. Obwieszczenie nawet, którem senat do izby zwołał, nieinaczej 
wysfewił. jak z nagłówkiem władzy trybuńskiej, za Amgnsta otrzyma­
nej. Słów obwieszczenia było skąpq i treści nader skromnej, jako „na­
radzi się względem uczczenia Rodzica i od zwłok nie odstęp] i tę jedng- 
z urzędowych, czynności przywłaszcza, Ale po zejściu Augusta hasło 
pretoryańskim kohortom dał jako im perator; straże, zbroje iPrr»Szta 
dworszczyzny-j żołnićyz na rynejc, żołnierz do&2?lty towarzyszył. Listy 
do wojsk porozsyłał, jak gdyby posiągł panowanie, zawsze pewien sie­
bie, chyba że przemawiał w senacie.li (.1. 7).

Wydanie poprzedza przedmowa, w której ttóimucz zw rto, się do 
profesora Kazimierza Morawskiego, poświęoając mu swą pracę? Prot'. 
Oks^ri nie mógł zrobić szczęśliwszego wyboru, .jak dedykując, swój prze­
kład najlepszemu dziś w Polffca znawcy Tacyta i jędnemu z na-jle.pszycli 
znawców tego pisarza w Europie. Dowody .zamiłowania w Tacycie i głę­
bokiego wniknięcia w niego złożył prof. Morawski w pracy „Dwaj ce- 

J§ąrae“, należSfeej do perefł naszej literatury naukowej,- Charakterystyka 
Tyberyusza w niej zawarta stoi ze względu na niezrównaną analiz§ 
psychologiczną i świetną formę na równi z najznakomitszemu tego 
rodzaju studyami zagranicznemi. Niech mi wolno będzie na tom 
miejscu wyrazić nadzieję, że prof Morawski obdfirzy nas może kiedyś 
dłuższem studyum o Tacycie. —  Prof. Okocki wyłuszc-za w przedmowią 
powody, które go iskłcniły do podjęcia przekładu wielkiego pisarza sta­
rożytnego. Jednym z nich był cel pedagogiczny. Tłómacz zastanawia się. 
nad przyczynami, które wywołały w naszych czasach walkę .przeciw 
filologii. HWagi jego ffl, bardzo rozumny nie dotykają jednak przyozyny- 
najważniejszej ze wszystkich, a Kopą jpet rozszerzenie się kierunku 
wtylitalitycznego w drugiej połowie XIX. stulecia. „Szkoła ma uczyć 
tylko t e g o , w p r o s t  potiffiebnc do zżycia“,. wołają iiczn&- glosy, za-' 
pominając, że celem wychowania nie .jest wypełnienie g^owy wiadomo­
ściami, lecz rozwinięcie władz nrny^jjotosych, z któremu potem młody
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człowiek da sobie już rady w -życiu. Do tego zaś pcelu z języków żadne 
się tak nie siadają, jak starożytne. To też z prawdziwą przyjemnością 
sljszy się z ust uczonego prawnika apologią nauk humanistycznych, 
podniesienie znaczenia, jakie ebek naąik rzeczowych ma „ćwiczenie mło­
dzieży w myśleniu na ludzkich prawidłach opartem.“ Pewną niekon­
sekwencją jest przyziem stanowisku zdanie o za małym może .pożytku 
z nauki- greczy-zny. Wszak sam szan. tłómacz uznaje, że „tylko, co 
z trudem przychodzi, idzie w pożytek11 i że „nauka, aby być pożyte­
czną, winna być w miarę trudną, gdyż każda napotkana trudnoSfc wy­
maga koniecznej chwili zastanowienia." Odmienny częściowo sposób my- 
•Ślpaia starożytnych, przectewszystkiem Grekisj, stanowi właśiiife zaletę 
nauki języków klasycznych, szczególnie zaś języka greckiego.

Następuje potem głęboka charaktewjŁ&tyka talentu Tacyta i jego 
stylu. Należy ona do najpiękniejszych rzeczy, które się o wielkim hi­
storyku czyta. Prof. Okęcki, widać to, zna i kocha swego pisarza. Po­
sępny koloryt i ponurą atmosferę, którą wytwarzają u Tacyta nieustanne 
zbrodnie i ohydy, odczuwamn z wrażliwością artysty, widzi też wiel­
kość etyczną pisarza rzymskiego, który wśród s.podlenia, ogacniające§o 
nawet najwyższe warstwy narodu, bo senatorów, stoi moralnie wysoko 
i mierzy innych, dociągając ich do swego stanowiska. Pięknem jest ze ,̂ 
stawienie Tacyta z Dantem i z Michałem Aniołem. Z innych geniuszów 
porównałbym go z B^thovenom : obaj umieją Jhiigać duszą ludzką, u obu 
ą-ówna głtSookość, podniosłość i majestatyczność, obaj taż potrafią w ra­
zie potrzeby zdobyć , się na miękkość uczuć. Wystarczy przypomnieć 
z Tacytą ustęp, kreślący powrót Agrypiny po straoie męża Germanika: 
„Skoro z dwojgiem dziatek, popielnicą w ręku, wynui‘zyła się z okrętu, 
oczy utkwiła, jeden wszystkich jęk : i nie rozeznałbyś najbliższych, ob­
cych, mężów a niewiast łkania; chy^a że. kto wychodził na spotkanim* 
świeżą bolfeśihą górował nad orszak Agrippiny, długim smutkiem znu­
żony." Działa to po obrazach grozy, jak tony moll jakiegoś adagio 
z sonaty Beethorena. Albo to wyznanie, które wyrywa się z piersi we­
wnątrz kipiącego, na zewnątrz spokojnego pisarza: „Ale mnie od słu­
żalczej 'cierpliwości i tyła krwi doma zmarnowanej nuży się i żałością 
ściska seffca." To jakby jęk szarpanej i w końcu wybuchającej duszy 
twórcy dziewiątej symfonii.

S t a n i s ł a w  W i t k o w s k i .
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D r. K a s i m i r.gg o n E a k o w s k i :  JSntsfehung des Grossgriinc!- 
hesiOws im  X V .  und X I  h Jahrlninderte>in Pełen. Eosen. D ru M  
und Vąrl4 g Ton Martin Bederfliąjn, 1899, str. 56.

Niewielka roamurpini, ale i u t n j ą e e j  treści ta broszurka je-st. 
ciekawym przyczynkiem do historyi^tosunków agrarnych or«fe do dzią- 
jów ewoliujyi społecznej .w* lizeczypoaplitej polskiej. Autor opiera się, 
głównie na rezultatach, osiągniętych przez ś. p. Pawińskiogp, Sjjjkwi- 
skiego, Balcera i in . ; grupuje je jednak w sposób odpowiedni do sw«g# 
ciekawego tematu, uzupełnia własseini •spostrzeżeniami ze źródeł za- 
czerpniętemi i dochodzi do wcale interesując®! koiikluzyj. Ezejz napi­
sana jest ściśle ■ysedług metody naukowej Autor zaznajamia zatem czy­

te ln ik a  przetEwsaystkiam ze źródłami, co hyło tern hardziej potrzebne? 
iż rozprawa, pisana po niemiecku, musiała z góry poinformować świat 
niemiecki, interesujący się zagadnieniami z przeszłości Polski, o rodza­
jach źródeł, na klgjgtch badania stosunków ekonomicznych w Polsce 
w w. XVI. dprzeć można. Następnie daje p. Eakowski zwięzły pogląd 
na agrarno-polityozne stosunki w Polsce od czasów mydawniej|?ydi, 
przyczęm bronjgjjezy, że stosunki te rozwinęły steinie z zasady cRębnego po­
chodzenia szlachty ^odrębnego jjlbTiodzenia niższy eh warstw ludu, lecz mimo* 
jednolitość; ich pochodzenia jako nasfenstwo powolnej przemiany ustroju,, 
opartego na przynależności do wspólnych rodów (gensm m  nową formę a to 
wskutek częstej zmiany posiadania- w drodze kupna-sprzedaży i rozwi- 
jająticj się ciągle włactey książęcej, która, pragnąc zapewnić obronę kraju 
przed najazdem, rozdawała swym comites coraz to nowe "obszary, djjy to- 
uprawne j jżJ  fey też jeszcze niezajęte, a więo.przeznaczone dopiero do* 
kolonizacji. W ten sposób w jędnolitem źrazu społeczeństwie wytwo- 

Irzyła się z czasem szlachta, oraz powstali chłopi wolni i poddanp —
Z kolei zastanawia się autor obszerniej nad wieljdm wpływem na ukształ­
towanie się stosunków agrarnych w Polsce, jakię^miała kolonizacya nie­
miecka w w. XII., XIII. i XIV., to następstwo wielkiego braku sił robo- 

.ozych cło uprawy ogromnych przestrzeni, oraz przedstawia zmiany 
w stosunkach, jakie zaszły przez tworzenie osad na prawie niemiecjnem.- 
Osdbno omawia autor spraw ^t. zw. sztefslity chodaęjskowoj (jnobilcs ‘pcm- 
fleri), poczem daje treściwy obraz ustroju' gminnego*'w Polsce w XIV. 
wieku oraz zmian, jakie zaszły w tym kierunku w w. który au­
tor uważa za okres przejściowy w ukształtowaniu się^stosunków między" 
ludnością włościańską a właścicielami dóbr. Zwrot ten charakteryzuje- 
się na zewnątrz wzrostem roli dominialnej a zmniejszaniem się gruntów 
chłopskich, na co wpłynęły przeważnie: rozwinięcie się targu zbożowego!- 
i eksportu zboża zP Ó ęknoraz Wprowadzenie obowiązkowych świadczeń 
ludnoścń włojt-iańskiej na gruntach pańskich, T« ostatnie przygotowy--
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wało się zwolna przez ścieśnienie swobody przenoszenia się włościan 
z miejsca naWniejfece i t. aż wreszcie datuje się stanowczo od sejmu 
toruńskie Jb w r. 1520, kiedy to przyszła d«sku tk u  .ustawa, iż wszy­
scy chłopi, bez różnicy swych innych przywilejów i swobód, są 0S0- 
wiązani przez jeden dzień w ijjgodniu pracować dla pana. Ustawa ta 
stała się punktem wyjęcia dla foijjiJalnego pfzewrutu w ukształtowaniu 
się stosunków społecznych zą nią M aB m  p o a ty  m frr*  zmiany, jak 
uznanie stosunku między chłopem a dziedzicem za Wewnętrzną, domową 
ich sprawę, jak zabronienie ehłopom występowania przed sądami jako- 
stfifna cywilno-prawna i t. d. Równocześnie wywóz zb*ża sprowadza, do 
kraju wielkie kapitały i wzbogaca kraj.

Obraz tago przewrotu ekonomiczno-społecznego i ogóliŁ na ten 
temat wywody kończy dr. Rakowski następującą uw agą: „Wywóz zbitka 
był nowym ważnym czynnikiem w w-ewnętrznem życiu Polski. Boga­
ctwo, zanim poczęło oddziaływać w kierunku lĄemnymjl oddziaływało 
naprzód użyźniająco. Kwitnęły sztuki, literaturę polską*uświetniły 
dzieła /pierwszorzędnej wartości. Z kapitału duchowego, nagrumadzonego 
w owej epoce, żyły prawie dwa następne stulecia. A jednak ekonomi­
czny rozwój Tnwąj epoki zawiera!! w sobie zarodki późniejszego rozkładu, 
gdyż socyalnym rozuMaj&m przedstawionego przewrotu było wytworzenie 
się proletaryatu rolniczego. W miejsce samoistnych chłopów wchodzi 
rolniczy wyrobnik dzienny, której* wykazy podatkowe klasyfikują jako 
■pauper (biedny). Od XVI. stulecia chłop nie wydobywa się już na po­
wierzchnię socjalnego i ekonomicznego życia w P o lsk i Agrarny prze­
wrót w XVI. w. w Polsce kończy się zatem zniszczeniem licznych sa­
modzielnych żywiołów. “

W dodatku podaje dr. Rakowski opracowanie statystycznych ta- 
bliiHś. p. prof. Pawińsliego (Źródła* dziejowe, tom XIV. i XV.), o ii(?> 
one tyczą siar* tematu rozprawy, przyozem dochodzi do ostatecznego 
wniogku, brzmiącego ostro, ż e : grunta chłopskie, ich rozmiary i 
liczha, zmniejszają gię, w miarę, jak rośnie licA a komorników i cha­
łupników, a w 'tem przebija się najwyraźniej panująca tmidenaya rlflo 
rzą-eych wówczas stronnictw : aby dawniej wlościausSe grunta upra­
wiać dla siebie rękami kdhiornikóiw, i aby z chłopów, którzy gospoda­
rowali na własnej ziemi na swój ąajahnnek , urobić komorników 
i chałupników.

(ab)
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M i e h H ł  Ż m i g r o d z k i :  Geechichte der B aukunst der A ra -  
ber und der B auw ehe-dć& M auren  in Spanim . —  Kraków 1899, 
s tr . 89 i tablicy.

Jest to inauguracyjna dysertacja doktorska na uniwersytecie w Hei- 
delbeigu, zasłużonego znawcy archeologii krajowej, badacza bistoryi 
sztuki i folklorystyki, kustosza biblioteki Branickich w Suchej, dra 
Michała Żmigrodzkiego. Niedawno dijikował Przew odnik vcmk. i liter. 
rozprawę tego autora, p. t. ,rAuxiliaryŁi (r. 1894). W czasie dwukro­
tnych swych podróży po Hiszpanii mógł autor osobiście dokładnie ogM- 
dnąć i zBadać zabytki stylu maurytauskiego, a owoce swych studyów- 
złożył właśnie w zacytowanej, interesuj!®ej rozprawie.
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